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WSTĘP 

 

Los y po l sk ie j  ludnośc i  cyw i l ne j  depor towanej  w  g łąb  Zw iązku 

Radz ieck iego ,  a  nas tępn ie  ewakuowane j  w 1942  r .  b ył y p rzez  w ie le  

l a t  n iemal  n ieznane.   

K i l kadz ies ią t  t ys ięcy,  w  p rzeważa jące j  m ie rze  kob ie t  i  dz iec i ,  

dz ięk i  de terminac j i  dowódcy Arm i i  Po lsk ie j  w Zw iązku  Radz ieck im  

-  gen .  W ład ys ława Andersa o raz  pomocy w ie lu  pańs tw so juszn i czych ,  

zos ta ła  ewakuowana z  ZSRR wraz  z  wo jsk iem po lsk im  

i  rozmieszczona  w bezp ieczn ych  reg ionach  świata :  Ind iach ,  A f r yce ,  

Meks yku ,  Nowej  Ze land i i  o raz  na  B l i sk im i  Ś rodkowym Wschodz ie .  

P ieczę  nad  m łodymi  l udźmi  sp rawowa ł  Rząd  Po lsk i  na  Uchodźs tw ie  

da jąc  gwaranc ję  pa t r i o t ycznego wychowan ia .  

M ieszkańcy po l sk i ch  os ied l i  p rzez  l a ta  u tw ie rdza l i  s ię   

w  p rzekonan iu ,  że  po  skończone j  wo jn ie  wrócą  

w  rodz inne  s t rony.  N ies te t y i ch  z iem ie  o j czys te  znalaz ł y s ię   

w  gran i cach  ZSRR,  a  Po lska  s ta ła  s ię  k ra jem rządzonym p rzez  

komun is tów.  Bagaż  doświadczeń  wyw iez ion ych  ze Zw iązku 

Radz ieck iego  spowodował ,  że  w iększoś ć  wyb ra ła  emigrac ję .  

W  n in ie jsze j  p racy s ta ra łem s ię  p rzeds tawić  codz ienne  życ ie   

w  na jw iększ ym po lsk im  os ied lu  w  Ind iach  –  Va l i vade,  p rzez  pr yzmat  

osob i s t ych  p rzeżyć  Ha l in y i  Zo f i i  S i kona.  

Ca łoś ć  op racowan ia  uzupe łn ia  za równo  mater i a ł  i l us t racyjny  

-  w  w i ększośc i  pub l i kowan y po  raz  p ierwszy -  j ak  i  re lac je  Ha l iny  

i  Zo f i i  S i kona.   

I l us t rac je  zos ta ł y  udos tępn ione  ze zb io rów Hal in y i  Zo f i i  

S i kona,  zaczerpn ię t e  z  p racy „Tu łacze dz iec i .  Fundac ja  A rch iwum 

Fo togra f i czne  Tu łaczy.  Warszawa 1995”  o raz  z  p racy zb io rowe j  Ko ła  

Po laków w Ind iach  „Po lacy w  Ind iach  1942-1948 w  świet le  

dokumentów i  wspomn ień ” ,  Londyn  2000.  
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ROZDZIAŁ I .  POLSKIE O ŚRODKI  W INDIACH 

 

1 .1 .  Losy  ludnośc i  po l sk ie j  po  ewakuac j i  z  ZSRR 

 

Po na jeźdz ie  A rmi i  Czerwone j  w dn iu  17  wrześn ia  1939  roku ,  

wschodn ia  częś ć  Po lsk i  zos ta ła  wc ie lona  do  Zw iązku Radz ieck iego.  

Na  za ję t ych  te renach  na jeźdźcy ro zpoczę l i  n i szczen ie  po l sk iego 

spo łeczeńs twa  poprzez  masowe a resz towan ia  i  wywózk i  w  g łąb 

Zw i ązku  Radz ieck iego .  W t rakc ie  p ierwsze j  masowej  wywózk i  z  10  

l u tego  1940  roku  zos ta ła  wyw iez iona  pod  Archang ie l sk  rodz ina 

Ha l i ny i  Zo f i i  S ikona .  Z  powodu  n iezwyk le  t rudnych  warunków,  

wyc ieńczen ia  i  cho rób  o raz  bez l i tosnego  t rak towan ia  znaczna  czę ść  

zes łańców zmar ła .   

Jedn ym z  n ieoczek iwan ych  wyn ików napadu  Niem iec  na ZSRR 

b yło  wznowien ie  30  l i pca  1941  roku  s tosunków dyp lomat yczn ych 

m iędzy pańs twem Sta l ina  a  Rządem Po lsk im na Uchodźs tw ie .  Na 

mocy tego  po rozumien ia  Po lacy w  Zw iązku  Radz ieck im  zos ta l i  ob jęc i  

„ amnest ią ” ,  zaczę to  t eż  f o rmować  Armi ę  Po l ską  pod  dowódz twem 

gen .  W ład ys ława Andersa.  J ednak  t rwa łe  po rozumien ie pomiędzy 

Po lską ,  a  Zw iązk iem Radz ieck im  okaza ło  s ię  n i emoż l iwe .  Różn ice 

do t ycz ył y  sp raw us t ro jowych ,  g ran i czn ych  o raz  sposobu  użyc ia  A rmi i  

Po lsk ie j  na  f ronc ie  wschodn im.  N ieu fnoś ć  wzbudza ł y t rudne  warunk i  

b ytowe żo łn ierz y i  l udnośc i  cyw i l ne j  p rzycz yn ia jące  s ię  do  śmierc i  

wyc ieńczonych  l udz i ,  sp rawa zag in ion ych  o f i ce rów po l sk ich o raz  

s ta le  zmnie jszane rac je  żywnośc iowe p rzeznaczone  d la  po lsk iego 

wo jska .  D la tego po  uzyskan iu  zgod y S ta l ina  na  ewakuac ję  wo j ska 

po l sk iego ,  genera ł  Anders  pod ją ł  decyz ję  wyp rowadzen ia  żo łn ie rzy  

i  t owarzyszące j  j e j  l udnośc i  cyw i l ne j  na  B l i sk i  Wschód.  

Masowa akc ja  ewakuac j i  po lsk iego  wo jska  i  l udnośc i  cyw i l ne j  

nas tąp i ł a  d rogą  morską  z  Krasnowodzka  w radz ieck im Turkmen is tan ie  

do  Pah lawi  na wyb rzeżu  i rańsk im.  Odb yła  s ię  ona  w dwóch  e tapach ,   

w  marcu-kwie tn iu  i  s i e rpn iu -wrześn iu  1942  r .  
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Po b ryt y j sko - radz ieck ie j  i nwaz j i  w  s ierpn iu  1941  roku  I ran  

zna jdował  s ię  pod  okupac ją ,  a  po r t  w Pah lawi  (Aza l i )  po łożon y b ył   

w  s t re f i e  radz ieck ie j .  Ze  wzg lędu na  t rudnośc i  s twarzane  p rzez  

Ros jan ,  ewakuowan i  wys tawien i  b yl i  na  dodatkowe c ierp ien ia   

i  n i ewygod y.  W tak i ch  warunkach  powsta ł y na  wybrzeżu  Kaz ian   

w  Pah lawi  t ymczasowe oboz y p rze jśc iowe z  wo jskową  obsadą  

b r yt y j ską ,  po lską  i  h induską 1.  

Do  Pah lawi  wyjecha ł  po l sk i  sz tab  ewakuacyjny pod 

dowódz twem gen.  Bo les ława Szareck iego  i  p ł k .  Leopo lda 

Oku l i ck iego,  k tó rego  g łówn ym zadan iem b yło  p rz ygo towan ie  baz  

ewakuacyjn ych .  Po lacy n ie  mog l i  l i cz yć  na  pomoc  okupacyjn ych  

w ładz  radz ieck i ch  w  pó łnocn ym I ran ie ,  k tó re  zachowało  b ie rną  

pos tawę .  W ie l ką  ro lę  w  sp rawnym p rzep rowadzen iu  ewakuac j i  

odegra l i  na tom ias t  Bryt y j cz ycy.  Ab y  s tworzyć  warunk i  do  p rzyjęc ia  

l udnośc i  cyw i l ne j ,  pod ję to  n iezw łoczn ie  rozmowy z  rządem szacha2.  

25  marca  na  redz ie  po r tu  w  Pah lawi  po jaw i ł  s ię  p i e rwszy s ta tek   

z  ewakuowanymi .  Do  pods tawowych  zadań  s to jących  p rzed  w ładzami  

po l sk im i  i  b ryt y j s k im i  na leżało  dos ta rczen ie  żywnośc i  d la  w ie lu  

t ys ięcy wyg łodn ia ł ych  l udz i .  Pomimo t rudnośc i  s ytuac ja  

ap row izacyjna  za równo  żo łn ie rz y,  jak  i  c yw i l ów  w po równan iu   

z  okresem pob ytu  w  Zw iązku  Radz ieck im  b yła  znaczn ie  l epsza,  co  

podk reś l a l i  uczes tn i cy ewakuac j i ,  up rzedn io  n ie rzadko  zna jdu jący s ię  

na  g ran i cy śmierc i  g łodowej .  T rudnym zadan iem b yło  zapewn ien ie  

wsz ys tk im  prz yb ys zom dachu nad  g łową .  Pon ieważ  n ie  uda ło  s ię  

p rz ygo tować  s ta ł ych  kwater  na  wybrzeżu  Morza  Kasp i j sk iego ,  s ta rano 

s ię  j ak  na j szybc ie j  wyw ieźć  ewakuowan ych  do  Teheranu.  Na jw iększą  

t roskę  budz i ł  j ednak  s tan  zd rowia  ewakuowan ych ,  w t ym dz iec i .  

W ie le  osób  p rzyb y ł ych  ze Zw iązku  Radz ieck iego  l edwo t rzyma ło  s ię  

na  nogach .  P rzyczyną  b yło  n ie  t y l ko  n iedożyw ien ie ,  a le  równ ież  

cho roby,  częs to  z resz tą  wywo łane  b rak iem odpowiedn iego  pożyw ien ia  

i  p rzes t rzegan ia  zasad h ig ien y3.  

                                                           
1 L. Bełdowski, Przyczyny i trasa wędrówki, [w:]  Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle dokumentów 
 i wspomnień, praca zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000, s. 14. 
2 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie. Polskie dzieci w osiedlach na Bliskim i Środkowym Wschodzie,  
w Afryce, Indiach, Meksyku i Nowej Zelandii, [w:]  Polskie dzieci na tułaczach szlakach 1939-1950, 
Warszawa 2008, s. 74. 
3 Tamże, s. 75. 
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W ies ław Adamcz yk  wspomina :  „Po p rzybyc iu  do  Pah law i  

poczu l iśmy s ię  bezp ieczn i  po  raz  p ierwszy  od  czasu depor tac j i .  N ie  

m ie l iśmy ze  sobą  p raw ie  n i c  op rócz  zbytecznego  bagażu  wszy,  

p lusk iew  i  t r ap iących  nas  chorób .  Rozebrano  nas  i  spa lono  wszys tko ,  

w  co  by l iśmy ubran i ,  i  o t rzymal iśmy ca ł kow ic ie  nową  odz ież .  

Zarządzono ,  co  na jmn ie j  dwutygodn iową  kwarantannę  d la  każdego.  

Spa l iśmy wpros t  na  p iasku  pod  matami  z  pa lmowych  l iśc i ,  k tó re  mia ły  

ch ron ić  nas  p rzed s łońcem.  Radosny nas t ró j  wywołany odzyskan iem 

wo lnośc i  wkró tce  p rzyhamowały  n ieco  deszcze .  Warunk i  sp rzy ja ły  

szerzen iu  s ię  dyzente r i i ,  t y fusu ,  duru  b rzusznego  oraz  na j różn ie jszych  

wysypek.  C i ,  k tó rym zakończy ła  s ię  kwarantanna ,  p rzes ied lan i  by l i   

w  pob l iże  Teheranu” 4.  

S tan  zdrowotny t ych  l udz i  b y ł  ponurym świadec twem 

warunków,  w  j ak ich  p rzeb ywa l i  w  ZSRR.  Spoś ród  ewakuowan ych 

zmar ło  w  Pah lawi  568 osób .  Po p rzen ies ien iu  l udnośc i  do  Teheranu 

roz toczono  nad  n ią  op iekę ,  j aka  t y l ko  b yła  moż l iwa  do  os iągn ięc ia   

w  warunkach  wo jenn ych ,  p rzy rozmai t ych  ogran i czen iach  

zaopat rzen iowych .  Do  końca  1943  roku  zmar ło  j ednak  2  119  osób.  

Pob yt  po l sk ie j  ludnośc i  cyw i l ne j  w  Teheran ie  mus ia ł  b yć  

k ró t ko t rwa ł y ze  wzg lędu  na  n iewyraźną  s ytuac ję  po l i t yczną ,   

t rudnośc i  ap rowizacyjne ,  a  t akże ,  d la tego ,  że  n ies łuszn ie  obw in iano 

Po laków za  b rak i  na  r ynku żywnośc iowym spowodowane 

n ieudo lnośc i ą  m ie jscowe j  admin i s t rac j i .  Rząd  i rańsk i  domaga ł  s ię  od  

Bryt y j cz yków szybk iego wyjazdu  ewakuowanych5.   

Za równo  w  ź ród łach  a rch iwa lnych ,  j ak  i  w  l i te ra tu rze 

zna jdu jem y różne l i czb y ewakuowan ych  wo jskowych  i  c yw i l ów.  

Wyda je  s ię ,  że  na  na jw iększe  zaufan ie  zas ługu ją  dane  zawar te   

w  podsumowu jącym ewakuac ję  raporc ie  b r yt y j sk iego  p łk .  A lexandra 

Rossa .  Uwzględn ia  on  ob ie  faz y ewakuac j i  i  wszys tk ie  j e j  k i e runki .  

Podkreś l i ć  na leży ponadto ,  iż  au to r  rapo r tu  mia ł  wg ląd  

w  dokumentac ję  n ie  t y l ko  b r yt y j ską ,  a l e  i  po l ską .  Wed ług  szacunków 

Bryt y j cz yka  od  marca  do  wrześn ia  1942  r .  ze  Zw iązku  Radz ieck iego   

                                                           
4 W. Adamczyk, Kiedy Bóg odwrócił wzrok, Poznań 2010, s. 195-196. 
5 L. Bełdowski, Przyczyny i trasa wędrówki …, dz. cyt., s. 16. 
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wyjecha ło  łączn ie  116 131  ob ywate l i  po lsk i ch ,  w  t ym 75  003  

wo jskowych  i  41  128 cyw i lów.  Podczas  p ierwsze j  w iosenne j  

ewakuac j i  wyjecha ło  43  597  osób  (31  189  wo jskowych  i  12  408 

cyw i l ów) ,  natomias t  podczas  ewakuac j i  w  s ie rpn iu  i  począ t kach  

wrześn ia  69  840  osób  (43  746  wo jskowych  i  26  094  cyw i l ów) .  

Ponadto  p rzez  Meszhed  wyjecha ł y 2  694  osob y,  w  w iększośc i  cyw i l e .  

Bez  obawy pope łn ien ia  poważn ie j szego  b łędu  można ,  w ięc  p rz yjąć ,  iż  

ogó lna  l i czba  dz iec i  i  m łodz ieży do  l a t  18  ewakuowanych  do  I ranu 

wyn ios ła  ok .  20  t ys .  osób,  czyl i  b l i sko  po łowę  wszys tk i ch  cyw i l ów6.  

Ha l i na  S i kona  wspomina :  „W s ie rpn iu  1942  roku  do tar ł yśmy do 

K rasnowodzka  nad Morzem Kasp i j sk im.  Spędz i ł yśmy tam ca ł y  dz ień   

w  w ie lk im  upa le  wraz  z  ogromnym t łumem innych Po laków.  Mie jscowi  

chodz i l i  z  workami  żąda jąc  p ien iędzy,  k tó re  n ie  będą  nam już  

po t rzebne.  Zamias t  t ego  wrzuc i ł am do  worka  moje  radz ieck ie  

świadectwo szko lne ,  bo  n ie  chc ia łam mieć  z  t ym k ra jem n i c  

wspó lnego .   

Nas tępn ie  kazano nam ws iąść  na  w ie l ką  barkę ,  na  k tó re j  

panował  s t raszny śc isk .  Wie le  osób  w  nocy  wypad ło  za  bu r tę   

i  u tonę ł o ,  bo  s ta tek  s ię  n i e  za t r zymywa ł .  Na  ś rodku ba rk i  by ła  

ub i kac ja ,  do  k tó re j  us taw ia ła  s ię  bardzo  d ługa  ko le j ka .  Jeżel i  k toś   

z  n ie j  wychodz i ł ,  to  od  razu  s tawa ł  na  j e j  końcu.  Osoby  n iemające  s i ł  

za ła tw ia ł y  swo je  po t r zeby  wpros t  z  k rawędz i  s ta t ku .  To  m iędzy innymi  

by ło p rzyczyną  wypadn ięc ia  za  bur tę  w ie lu  dz iec i  i  s ta rszych  osób.   

W końcu  po  24  godz inach  dop ł ynę l i śmy do  Pah law i  w  I ran ie .   

W mie j scowośc i  t e j  n i e  by ło  por tu ,  d la tego  barka  n ie  mog ła  

dop ł ynąć  do  samego  b rzegu .  Wys łano,  w ięc  po  nas  małe  ł odz ie .  Na 

b rzegu  przygotowano  d la  nas  zas łony ,  k tó re  mia ł y  chron ić  p rzed 

s łońcem.  Wszyscy  by l i  t ak  zmęczen i ,  że  szybko  zasyp ia l i  na  p iasku .  

Gdy  s ię  obudz i łam okaza ło  s ię ,  że  z  n iew iadomych  powodów s t rac i ł am 

wzrok .  P rzez  t rzy  m ies iące  s t raszn ie  bo la ł y  mn ie  oczy ,  z  k tó rych  

sączy ła  s ię  wydz ie l i na .  Nazywano  to  eg ipską  chorobą ,  k tó rą  za raz i ł a  

s ię  równ ież  mo ja  mama i  dw ie  s ios t r y .  Późn ie j  zachorowa łyśmy na 

dyzente r ię .  W oboz ie  by ła  op ieka  l ekarska  o raz  wys ta rcza jąca i loś ć   
                                                           
6 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 73-74. 
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pos i ł ków  wydawanych  z  wo jskowych  ko t łów.  N i k t  n ie  by ł  już  g ł odny.  

Gdy  z rob i ło  s ię  z imno ,  wo jsko  pos taw i ł o  d la  wszys tk i ch  namio ty .  

P rzebywa łyśmy tam przez  t r zy  mies iące” 7.  

W  pamięc i  Zo f i i  S i kony pozos ta ł y j ed yn ie  s t rzępy wspomn ień .  

Jednak  p rzyjazd  do  I ranu  wrył  s ię  g łęboko  w  j e j  pamięć :  „ Pamię tam 

b rzeg  w  Pah law i ,  o lb rzymią  j asną  p laż ę ,  z  n iemal  b ia łym p iask iem.  

Wszyscy  tam chorowa l i .  Mo je  s ios t ry  cho rowały  na  jag l i cę ,  k tó ra  

by ła  ła two  rozprzes t rzen ia jącą  i  n iebezp ieczną  chorobą  oczu .  Ja  

chorowałam na  dyzenter ię .  Spa l iśmy na  p iasku ,  pod  rozc iągn ię t ymi  

 z  mate r ia łu  daszkami ,  n ie  ma jąc  n ic  do  p rzykryc ia .  W nocy  by ło  

z imno .  Nasz  p rowizoryczny  obóz  by ł  ogrodzony  dru tem ko l czas tym.  

I ra ńczycy  p rzychodz i l i  pod  og rodzen ie  i  p róbowal i  sp rzedawać  owoce 

i  i nne  towary .  N ie  m ia ł yśmy już  p i en iędzy,  by  coko lw iek  kup ić .  

Szczegó ln ie  za leża ło  nam na  owocach,  k tó re  mog ły  m i  pomóc  

w  wy leczen iu  dyzente r i i .  Na  szczę śc ie  zab ra łam z  Po l sk i  ma łą  świnkę  

skarbonkę ,  k tó rą  j ak imś  cudem dowioz łam aż  do  I ranu.  By ło  w n ie j  

t rochę  po l sk i ch  monet .  Te  p ien iądze n ie  by ł y  tu ta j  n ic  war te ,  a le  

pewna  moneta  by ła  bardzo  podobna do  te j  obowiązu jące j  w  I ran ie .  

D la tego zgodzono  s ię  sp rzedać  nam jab ł ka  za  te  monety .  Dz ięk i  t emu 

mama wy leczy ła  mn ie  z  t e j  cho roby” 8.   

Ha l i na  S ikona tak  op i su je  da lsz y okres  pobytu  w I ran ie :  

„Nas tępn ie  dż i pami  p rzewieź l i  nas  do  Teheranu .  W naszym os ied lu  

by ł y  d ług ie  barak i ,  w  k tó rych  przydz ie lono  każdemu mie jsce  na  

p ryczy .  Na  j edną  osobę  p rzypada ły  dw ie  desk i ,  na  k tó rych  można  by ło  

spać .  W ce lu  zapewnien ia  w iększe j  i zo lacy jnośc i  ba rak i  zos ta ł y  

wkró tce  obudowane ceg łami .  Pożywien ia  w oboz ie  by ło  pod 

dos ta tk iem.  Pos i ł k i  r ozdawano z  ko t łów  wo jskowych ,  choc iaż   

w  oboz ie  p rzebywal i  t y l ko  cyw i l e .  Tak i ch  os ied l i  w  Teheran ie  by ło  

cz te ry .   

 

 

 

                                                           
7 Wywiad z Haliną Sikoną (Jandą). W niniejszej pracy posługuję się nazwiskiem panieńskim – Sikona. 
8 Wywiad z Zofią Sikoną (Kurasiewicz ). W niniejszej pracy posługuję się nazwiskiem panieńskim – Sikona. 
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I l us t rac je  n r  1  i  2  

Nr  1  (po  l ewej )  -  Grupa  po lsk i ch  uchodźców na  gran i cy ZSRR  

i  I ranu .  

Nr  2  (po  p rawej )  -  Obóz  prze jśc iowy d la  po l sk i ch  dz iec i  w  Teheran ie .  

   
Ź r ó d ł o :  „ T u ł a c z e  d z i e c i ” , F u n d a c j a  A r c h i wu m  F o t o g r a f i c z n e  T u ł a c z y ,  W a r s z a wa  

1 9 9 5 ,  s .  2 6  i  2 8 .  

 

W naszym os ied lu  za łożono  po lską  szko łę .  Zap isa ł yśmy s ię   

z  s i os t rą  A l i c j ą  do  p ierwsze j  k l asy  g imnaz jum.  Naszymi  nauczyc ie lami  

by ł y  osoby  po  un iwersy tec ie  lwowsk im o raz  k rakowsk im. 

Przebywa łyśmy tam t r zy  mies iące.  

 Nas tępn ie  zawiez iono  nas  do  Ahwazu  na  g ran i cy   

i racko - i rańsk ie j ,  gdz ie  zos ta ł yśmy zakwate rowane  w  namio tach .  

Panowały  t am s t raszne  upa ł y .  Dop ie ro  w  t ym oboz ie  zaczę ł y śmy jeść  

p rzy  s to łach  t rzy  razy  dz ienn ie .  W Ahwaz ie  p rzebywałyśmy dwa 

m ies iące spędza jąc równ ież  Wie l kanoc 1943 r . ”9.  

Ogó łem w Teheran ie  i  j ego  oko l i cach  powsta ł y  cz ter y obozy,  

oznaczone  numerami  1 ,  2 ,  3  i  5 .  Obozy n r  1  i  2  z l oka l i zowano  

w  Doshan  Tappeh,  ok .  8  km na  pó łnocny -  zachód  od  Teheranu,  na 

te renach lo tn i ska  wo jskowego.  Obóz  n r  3  mia ł  na j l epsze  warunk i  

k l ima tyczne  dz ięk i  t emu,  iż  powsta ł  w  Yusu fabadz ie ,  po łożon ym 

powyże j  Teheranu ,  co  sp raw ia ło ,  iż  l a tem b yło  t am n ieco  ch łodn ie j .   

Obóz  n r  5  um ie jscowiono  w  budynkach  s ie roc ińca,  gdz ie  

pos tanow iono  u rządz ić  szp i t a l .  Pon ieważ  wsz ys tk ie  wymien ione  

                                                           
9 Wywiad z Haliną Sikoną. 
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obozy teherańsk ie  –  z  wyją t k i em n r  5  –  sk łada ł y s ię  w  dużej  czę śc i   

z  namio tów,  i ch  w ie l kość  ł a two  dawała  s ię  dos tosować  do  ak tua lnych  

po t rzeb10.  Warunk i  życ ia  w  obozach  teherańsk i ch ,  ze  wzg lędu  na  i ch  

p rowizo ryczny cha rak te r  i  uc iąż l iwy k l ima t ,  b ył y  t rudne ,  zwłaszcza 

d la  osób  cho rych  i  wyc ieńczon ych ,  a  t ak ie  p rzeważał y wś ród  

ewakuowan ych  cyw i l ów.  Pomimo w ie lu  n iedogodnośc i  osoby 

wspomina jące  ten  ok res  podk reś l a ją  poz yt ywne  s t ron y pob ytu   

w  Teheran ie11.  

Obozy uchodźców po l sk i ch  zna jdowa ły s ię  równ ież  poza 

Teheranem,  w  Ahwaz ie  i  Meszhedz ie .  Obóz  w  Ahwaz ie  mia ł  charak ter  

p rze jśc iowy ( t ranzytowy)  i  s ł użył  g łówn ie  uchodźcom,  k tó r ych  

p rz ygo towywano  do  przen ies ien ia  do  innych  k ra jów.  Po łożon y  

w  pob l iżu  Za tok i  Persk ie j ,  umoż l iw ia ł  sz ybk ie  p rze rzucan ie  l udz i  do  

po r tów w  Khor ramshahrze  i  Basrze .  Za łożono  go  w  l ipcu  1942  r .  na  

te ren ie  koszar  a rm i i  i rańsk ie j .  Na jpoważn ie j szą  wadą  obozu  b ył  

n iesprz yja jący k l imat ,  gd yż  l e tn ie  upa ł y  b ył y  t rudne  do  wyt rz yman ia  

d la  Eu rope j cz yków,  zwłaszcza os łab ion ych  g łodem i  cho robami .  

T ranzytowy charak ter  m ia ł  równ ież  obóz  w  Meszhedz ie ,  

po łożony w  pó łnocno  –  wschodn ie j  czę śc i  I ranu ,  w  pob l iżu  gran i cy ze  

Zw i ązk iem Radz ieck im.  Powsta ł  w marcu  1942  r .  w  związku  

z  ewakuac ją  s i e ro t  po lsk i ch  z  Aszchabadu  przez  ekspedyc ję  p rz yb yłą  

z  Ind i i .  Pon ieważ  ewakuowane dz iec i  b ył y  wynędzn ia łe  i  i s tn ia ła  

obawa zawleczen ia  do  Bombaju  cho rób  zakaźnych ,  zdecydowano  

o  i ch  p rze jśc iowym umieszczen iu  w  p rz ygran i cznym M eszhedz ie ,  już  

na  teren ie  I ranu ,  gdz ie  mia ł y nab rać  s i ł  i  odbyć  kwaran tannę .  Rząd 

i rańsk i  zgodz i ł  s ię  udos tępn ić  n i eodp ła tn ie  czę ś ć  m ie jscowego 

s ieroc ińca12.  

Poza  wymien ion ymi  obozami ,  k tó re  mog ły pomieśc i ć  od  

k i l kuse t  do  k i l ku  t ys ięcy osób,  w I r an ie  u tworzono inne ,  mn ie jsze 

po l sk ie  p lacówk i  op iekuńcze ,  p rzeznaczone d la  osób wymaga jących  

szczegó lne j  t rosk i .  W  Teheran ie  powsta ł  t ak  zwan y sie roc in iec  

saperów,  gdz ie  zna laz ło  s ię  60  dz iec i  „ adoptowan ych”  p rzez  

                                                           
10 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 77. 
11 I. Beaupre - Stankiewicz, Przez pustynię i morze, [w:]  Isfahan miasto polskich dzieci, Londyn 1987,  
s. 57 – 58. 
12 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 78. 
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żo łn ie rz y po lsk i ch  i  p rzyw iez ion ych  w  t ranspor tach  wo jskowych  do  

I ranu .  Inn y oś rodek  po lsk i  zos ta ł  za łożony w  Is fahan ie  -  dawnej  

s to l i cy  I ranu .  Wyróżn ia ł  s ię  dob rą  o rgan izac ją ,  j ak  równ ież  dużymi  

os iągn ięc iami  na  po lu  oświatowym i  ku l tu ra lnym.  U  począ t ków 

ko lon i i  dz iec ięce j  w  Is fahan ie  l eżał y charyta t ywne  i n i c j a t yw y 

Ko śc io łów ang l i kańsk iego i  rz ymskoka to l i ck iego .  Z  czasem l i czba 

p lacówek  po lsk i ch  w  dawnej  s to l i c y I r anu roz ros ła  si ę  do  2113.   

Jeszcze  w  czerwcu  1942  rząd  b ryt y j sk i ,  wespó ł  z  rządami  swych  

ko lon i i  w  A f r yce  Wschodn ie j ,  na  kon fe renc j i  gubernato rów  

w  Nai rob i ,  zdecydował  s ię  na  umieszczen ie  Po laków w Ken i i ,  

Ugandz ie ,  Tangan ice  i  N ias ie .  Ob ie  Rodez je  i  Un ia  Po łudn iowej  

A f r yk i  p rzył ącz ył y  s ię  równ ież  do  tego  pos tanowien ia .  Do  prz yjęc ia  

Po laków zobow iąza ł  s ię  t akże  Meksyk ,  a  po lsk i ch  dz iec i  rząd  Ind i i .  

Za równo  w ładze  w poszczegó lnych  k ra jach  A f ryk i ,  j ak i  rząd  Ind i i  

zgodz i ł y s ię  na  p rzyjęc ie  l udnośc i  po lsk ie j  z  dużymi  opo rami .  Rząd 

Ind i i  os ta teczn ie  zgodz i ł  s ię  na  p rzyjęc ie  Po laków,  a le  s tandard  

m ieszkan iowy os ied l i  był  zdecydowan ie  n iższ y od  obozów wcześn ie j  

wybudowan ych  d la  j eńców o raz  i n te rnowan ych  obywate l i  pańs tw Os i  

Ber l i n  -  Rz ym –  Tok io .  N ie  było  w  n i ch  e lek t rycznośc i  o raz  n ie  

tworzono  i ch  w  m ie j scowośc iach  o  k l imac ie  znośnym we wsz ys tk i ch  

po rach  roku14.  

Ogó łem w la tach  1942-1943 w  Af r yce  Wschodn ie j  (Ken ia ,  

Uganda ,  Tangan ika )  rozm ieszczono  ponad  13  t ys .  Po laków,   

a  w  A f ryce  Po łudn iowej  (Pó łnocna Rodez ja ,  Po łudn iowa Rodez ja   

i  Un ia  Po łudn iowe j  A f r yk i )  ok .  5  t ys .  Łączn ie  zna laz ło  s ię  t am ponad  

18  t ys .  osób .  W tak i ch  k ra jach  jak  Uganda,  Tangan ika  

i  ob ie  Rodez je  l i czba  Po laków dwukro tn ie  p rzewyższ yła  l i czbę  

l udnośc i  b ia łe j  m ieszka jące j  t u  p rzed  1939  r .  Było  to  wydarzen ie  bez  

p recedensu w  ca łe j  h is to r i i  kon tynen tu  a f r ykańsk iego15.  

 

 

 

                                                           
13 D. Waszczuk – Kamieniecka, S. Kowalska – Jasik, Geneza i dzieje polskiego Isfahanu, [w:]  Isfahan miasto 
polskich dzieci, Londyn 1987, s. 114. 
14 Tamże, s. 116. 
15 W. Korabiewicz, Gdzie słoń a gdzie Polska, Warszawa 1980, s. 175. 
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I l us t rac ja  n r  3  

Zaświadczen ie  Komis j i  Weryf i kacyjne j  Rodz in  Wojskowych  

w  Teheran ie  do t yczące  Emi l i i  S i kony16.  

 
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  Z o f i i  S i k o n y .  

I l us t rac je  n r  4  i  5  

Nr  4  (po  l ewej )  -  Maharadża  Navanagaru  –  Jego  Wysokoś ć  Jam 

Saheb.  

Nr  5  (po  p rawe j )  -  D rużyna  harcerska im.  Tadeusza Kośc iuszk i   

w  Mal i r  ko ło  Karacz i  w  1943 r .   

       
Ź r ó d ł o :  „ T u ł a c z e  d z i e c i ” , F u n d a c j a  A r c h i wu m F o t o g r a f i c z n e  T u ł a c z y ,   

W a r s z a wa  1 9 9 5 ,  s .  9 3  ( p o  l e we j  s t r o n i e ) .  

Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  S i k o n y  ( p o  p r a we j  s t r o n i e ) .  

 

P ie rwsz y t ranspor t  uchodźców po l sk i ch  z  Zw iązku 

Radz ieck iego ,  k tó r y  do ta r ł  13  marca  1942  r .  d rogą  l ądową  do  

i rańsk iego  Meszhedu ,  sk ierowano  do  Ind i i .  W  t ym samym kie runku 

wyjecha ł y  ko le jne t ranspor t y po lsk ich  s ie ro t ,  o rganizowane  p rzez  

                                                           
16 Emilia Sikona – matka Zofii, Alicji i Haliny Sikona. 
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Konsu la t  Genera lny RP  w Bombaju  p rzy pomocy Bryt y j cz yków  

i  H indusów.  P ierwsza grupa po lsk i ch  uchodźców dota r ł a  do  

m ie jscowośc i  Quet ta  na  pogran i czu  i rańsko - ind yj sk im  11  kw ie tn ia  

1942  r .  P racownicy De lega tu ry Po lsk iego  Czerwonego  Krz yża  

w  Bombaju  i  t amte j szy konsu l  Eugen iusz  Banas ińsk i  zap roponowa l i  

w ładzom ind yj sk im  u rządzen ie  domu wypocz ynkowego  w  Bandrze,  

modnej  m ie jscowośc i ,  po łożonej  wówczas  w  od leg łośc i  ok .  10  km od 

Bomba ju .  Gd y dz iec i  po lsk ie  w  Bandrze  powo l i  dochodz i ł y do  s ieb ie ,  

r ząd  i nd yj sk i  za ją ł  s ię  i ch  da lsz ym losem.  Odrzucono  os ta teczn ie  

pom ys ł  u lokowan ia  i ch  w  mie j scowych  szko łach  na  rzecz  u tworzen ia  

po l sk iego  os ied la ,  w  k tó r ym mog ł yb y czuć  s ię  j ak  u  s ieb ie ,  pod 

op ieką  w ładz  i  i ns t ytuc j i  po l sk i ch .  Po  d łuższ ych  poszuk iwan iach  

w łaśc iwego  mie j sca  sko rzys tano  w  końcu  z  p ropoz yc j i  u tworzen ia  

os ied la  w  mie j scowośc i  Ba lachad i  pod  Jamnagarem,  zg łoszone j  p rzez  

maharadżę  ks ięs twa  Navanagaru  Jam Saheba Digv i j aya  S inh j i ego .  

Maharadża  Navanagaru  p rzewodn iczy ł  wówczas  Radz ie  Ind yj sk i ch  

Ks i ążą t ,  a  ponadto  b ył  j ednym z  dwóch  indyj sk i ch  p rzeds tawic ie l i   

w  Radz ie  Wojenne j  w  Lond yn ie .  Był  on  p rz ych yln ie  nas taw iony do  

Po laków,  czemu sprzyja ła  zna jomoś ć  z  Ignacym  J anem Paderewsk im,  

da tu jącą  s ię  j eszcze  z  ok resu  wspó lnego  pob ytu  w Szwajca r i i  w  la tach  

dwudz ies t ych .  J uż  podczas  wo jny pozna ł  w  Lond yn ie  p remie ra  

Władys ława S iko rsk iego,  k tó rego cen i ł  i  szanował .  Osob is t y p rz yk ład  

maharadży Navanagaru  sk łon i ł  do  świadczen ia  na  rzecz  po lsk ich  

dz iec i  ponad  40  u ty tu łowan ych  o f i a rodawców,  w  t ym 25  maharadżów 

i  4  nawabów17.  P rzen ies ien ie  dz iec i  po l sk i ch  z  Bandry do  Ba lachad i  

nas tąp i ł o  w  dn iach  15 -17  l i pca  1942  r .18.  Os ied le ,  w Ba lachad i  

p rzewidz iano  na  ok .  1000  dz iec i ,  d la tego  też  k i e rowano  tu  ko le jne 

t ranspor t y p rzyb ywa jące  z  Aszchabadu  do  i rańsk iego  Meszhedu  

i  da le j  do  Ind i i19.  

U lokowan ie  w  Ind iach  k i l kuse t  po l sk i ch  s ie ro t  n ie  oznacza ło  

szerok iego  o twarc ia  b ram tego  k ra ju  d la  po lsk i ch  uchodźców 

cyw i l n ych .  Wręcz  p rzec iwn ie ,  w ładze b r yt y j sk ie ,  w łaśn ie  w  po łowie  

1942  r . ,  n i e  w idz ia ł y moż l iwo śc i  ewakuac j i  Po laków na  subkont ynent  
                                                           
17 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 85-86. 
18 M. Berch, Polacy w Indiach w akcji pomocy Polakom w ZSRR, cz. 7, „Polak w Indiach”, 1 VI 1944. 
19 F. J. Pluta, Młody las, „Nasza Droga. Kwartalnik Chłopców z Polski” 1955, nr 25. 
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i nd yj sk i  ze  wzg lędu  na  sytuac ję  m i l i ta rną .  T rwała  wówczas  o fensywa 

wo jsk  j apońsk i ch ,  k tó re  od  wschodu  p róbował y zagroz ić  t e j  

na jw iększe j  ko lon i i  Imper ium Bryt y j sk iego20.   

Moż l iwo ś ć  sk ie rowan ia  t ranspor tów do  Ind i i  b yła  pomimo 

wsz ys tko  da le j  rozpa t r ywana .  Do  sp rawy wrócono  w s ie rpn iu  1942  r . ,  

k i ed y to  na  sku tek  in terwenc j i  m in i s t ra  spraw zagran i czn ych 

An thon y’ego  Edena  w  Ind ia  O f f i ce  zadecydowano  o  sk ie rowan iu  do  

Ind i i  k i l ku  t ys ięcy po lsk i ch  dz iec i .  Na  pod jęc ie  decyz j i   

o  sk ie rowan iu  Po laków do  Ind i i  m ia ło  wp ływ n iewą tp l iw ie  i  t o ,  że  

os ied la  a f rykańsk ie  n ie  b ył y  p rzys tosowane  do  p rz yjęc ia  duże j  i ch  

l i czby21.  

Ko le jne  grupy Po laków z  I ranu  p rzyb ył y do  i nd yj sk iego  po r tu   

w  Karacz i  (obecn ie  Pak is tan )  j uż  w  końcu  s ierpn ia  1942  r .  Po laków 

u lokowano  w  Haj i  P i l g r ims  Camp,  po łożon ym w dz ie ln i cy bazarowej .  

Z  czasem k i l kanaśc ie  k i l omet rów od  Karacz i  u tworzono jeszcze  j eden 

obóz  t ranz ytowy d la  Po laków nazwany Coun t ry  C lub  Camp.  Zaczę to  

t u  k i e rować  t ranspor t y uchodźców przyb yłe  we  wrześn iu  1942  r .22 

Ha l i na  S ikona  wspomina :  „Poc i ąg iem towarowym dotar łyśmy do 

por tu  Amadan  nad Zatoką  Perską .  Tam ws iad ł yśmy na  po l sk i  s ta tek  

„Ko śc iuszko” ,  k tó rym p rzez  dz ies ięć  dn i  p ł ynę ł yśmy w  konwoju  do  

Karacz i .  Ca ł y  czas  obaw ia łyśmy s ię  o  nasze  życ ie ,  bowiem t ranspor t y  

morsk ie  w  Za toce  Persk ie j  i  na  Ocean ie  Indy jsk im nara żone  by ł y  na  

a tak i  n iemieck i ch  i  j apońsk i ch  łodz i  podwodnych .   

Po  przybyc iu  na  m ie j sce  zakwaterowano  nas  w  namio tach   

w  pob l i sk ie j  baz ie  wo jskowej  Coun t r y  C lub ,  gdz ie  wkró tce  j a  i  mo je  

s ios t r y  zachorowałyśmy na  malar ię .  Na jp ie rw  na jm łodsza  Zos ia ,  

po tem ja  i  na  końcu  A l i c ja .  Przeb ieg  choroby  by ł  na  t y le  poważny ,  że 

p rzez  dwa  t ygodn ie  l eża łam w  śp iączce  w  szp i t a lu  w  Karacz i .  Leczono 

mn ie  ch in iną .  Mo ja  młodsza  s ios t ra  Zos ia  mia ła  t y l ko  6  l a t .  Mama 

dos ta ła  w tedy  aw i taminozy i  m ia ła  wrzody  na  ca ł ym cie le .  Ca ła  mo ja  

rodz ina  przebywała  j eszcze  w  szp i ta lu ,  k i edy  ja  już  j ako  wy leczona 

zos ta łam przen ies iona do  ko le jnego obozu -  Ma l i r .  Począ t kowy  pobyt  

w  oboz ie  p rzypad ł  na  w ie l k i e  upa ł y .  Pewnego  razu  posz łam och łodz ić  
                                                           
20 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 87. 
21 Tamże, s. 88. 
22 Z. Birar, Pożegnanie obozu w Karaczi, „Polak w Indiach”, listopad 1945. 
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s ię  pod  z imny  p ryszn i c .  N ies te t y  mo ja  n ie rozwaga  p rzyczyn i ła  s ię  do  

ko le jne j  cho roby  -  zapa len ia  osk rze l i .  W oboz ie  p rzebywałyśmy do 

s ierpn ia  1943  r .  W t rakc ie  naszego pobytu  wry ł  m i  si ę  w  pamięć  

pewien  l ipcowy  dz ień .  Zwo łano wszys tk i ch  na  g łówny  p lac  obozu ,  

gdz ie  ozna jmiono  nam o  śmierc i  genera ła  S i ko rsk iego ,  co  wszys tk i ch  

bardzo po ruszy ło ”23.   

W końcu  1942  r .  w ładze  br yt y j sk ie ,  dążąc  do  szybk iego 

roz ładowan ia  po lsk i ch  obozów uchodźcz ych  w  I ran ie ,  zdecydowa ł y 

s ię  na  sk ierowan ie  ko le jnych  t ranspor tów do  Ind i i .  25  l i s topada 

w icek ró l  Ind i i  o t rzyma ł  t e legram z  Londynu  z  in fo rmac ją ,  że  p lan y 

t rans feru  Po laków do Meksyku  i  A f r yk i  Wschodn ie j  n ie  mogą  b yć  

z rea l i zowane  z  powodu braku  ś rodków t ranspor towych .   

Wkró tce zapad ła  decyz ja  w ładz  i nd yj sk i ch  o  p rzyjęc iu  5  t ys .  

s i e ro t  po lsk i ch  i  5  t ys .  dz iec i  z  matkami  i  umieszczen iu  i ch  w  s ta ł ych  

os ied lach ,  gdz ie  mog łyb y p rzeb ywać  do  końca  wo jny.  Ws tępn ie  

us ta lono,  że  s iero ty  zos taną  um ieszczone  w  Ks ięs tw ie  Navanagaru ,  

gdz ie  za łożono  j uż  wcześn ie j  os ied le  po l sk ie  w  Ba lachad i .  Kob ie t y  

z  dz iećmi  zamierzano  natomias t  sk ie rować  do  Ks ięs twa  Ko lhapuru  

l ub  też  w  oko l i ce  Bomba ju .  Zda jąc  sob ie  sp rawę  ze  wsz ys tk i ch  

t rudnośc i  i  ogran iczeń ,  w ładze  po l sk ie  pod ję ł y  p róbę  uzyskan ia  –  do  

czasu  wybudowan ia  s ta ł ych  os ied l i  –  j ednego  z  i s tn ie jących  j uż  

a l i anck ich  obozów wo jskowych .  W ybór  pad ł  na  Ma l i r ,  po łożon y  

w  od leg łośc i  24  km od  Karacz i ,  gdz ie  był y  zabudowan ia  oddane  do  

d yspoz yc j i  wo j sk  amerykańsk ich ,  a le  do tąd  n ieza ję t e .  Rozmowy w  te j  

sp raw ie  p rowadz i ł a  p rzeds tawic ie lka  MPiOS K i ra  Banas ińska .  

Bryt y j cz ycy os t rzega l i ,  iż  k l imat  sp rzy ja  ep idemiom,  a le  oko l i cznoś ć  

t a  n ie  t rwożyła  zb ytn io  w ładz  po l sk ich ,  k tó re  żyw i ł y  p rzekonan ie ,  że 

p rzed  l e tn im i  upa łam i  zdążą  p rzen ieś ć  uchodźców do  nowych ,  s ta ł ych  

os ied l i .  Obóz  w  Ma l i rze  s ta ł  s ię  g ł ówn ie  skup i sk iem dz iec i  i  kob ie t ,  

podobn ie  z resz tą  j ak  i  w ie le  innych  obozów rozs ian ych  na  obszarze 

I ranu  i  Ind i i24.  

 

 

                                                           
23 Wywiad z Haliną Sikoną. 
24 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 89. 
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I l us t rac je  n r  6  i  7  

Nr  6  (po  l ewej )  –  Sk ie rowan ie  Zo f i i  S ikon y na  t ranspor t  do  

Bryt y j sk ie j  A f ryk i  Wschodn ie j .  

N r  7  (po  p rawej )  -  Zewnę t rzna  s t rona  sk ie rowan ia  na t ranspor t  do  

Bryt y j sk ie j  A f ryk i  Wschodn ie j  po tw ie rdza jąca  p rzyb yc ie  do  obozu 

Count ry C lub  w pob l iżu  Karacz i .  

  
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  Z o f i i  S i k o n y .  

 

D la  w iększośc i  mał ych  dz iec i ,  pod róże  pozos ta ł y  j edyn ie  

mg l i s t ym wspomnien iem,  bez  wyraźn ych  punk tów odn ies ien ia   

-  obraz y wo jskowych  koszar ,  ko le jn ych  szkó ł  i  namiotów25.  Tak  

równ ież  było  w  p rzypadku  Zo f i i  S i kony.   

Po  p rzeżyc iu  gehenn y na  radz ieck ie j  z i em i  w  łagrach ,  

w i ęz ien iach  i  domach  dz iecka,  umęczen i  rodacy zna leź l i  w reszc ie  

wo lnoś ć  w  Ind iach .  

 

 

 

 

 

                                                           
25 L. Taylor, Polskie sieroty z Tangeru, od Syberii przez Afrykę do Kanady 1941-1949, Poznań 2010, s. 56. 
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1 .2 .  Bombaj  –  cen t ra la  po lsk i ch  p lacówek .  

 

Polska,  po  odz yskan iu  n iepod leg łośc i  w  1918  roku ,  m ia ła  spo ro  

sent ymen tu  do  Ind i i ,  k tó re  ak t ywn ie  zmaga ły s ię  z  rządem 

Bryt y j sk iego  Imper ium.  Wyrazem wspó ln ych  dążeń  b yło  us tanowien ie  

w  s t yczn iu  1933  r .  osobnego  Konsu la tu  RP w Bombaju , gdyż  j ak  

do tąd teren  Ind i i  pod lega ł  Konsu la tow i  Genera lnemu RP w Lond yn ie .  

P lacówką  k i e rował  konsu l  d r  Eugen iusz  Banas ińsk i .  W  la tach  

t rzydz ies t ych  zapoczą t kowane  zos ta ł y  kon tak ty  naukowe i  ku l tu ra lne 

m iędzy obu  k ra jami26.   

Wraz  z  wybuchem wo jn y,  zadan ia  konsu la tu  zmien i ł y si ę  

d i amet ra ln ie .  Setk i  obywate l i  po l sk i ch ,  uc ieka jąc od  pożog i  

wo jenne j ,  t ra f i a ło  częs to  do  Ind i i  i  ko rz ys ta ło  z  op iek i  i  sk romnych  

fundusz y konsu la tu .  Dz ia ła lnoś ć  Konsu la tu  n ieoczek iwan ie  s ta ła  s ię  

w  1941  r .  zbaw ien iem d la  tworzone j  w ZSRR arm i i  gen.  Andersa .  

Choc iaż  S ta l in  ob ieca ł  pomoc  w  s fo rmowaniu ,  uzb ro jen iu   

i  wyekw ipowan iu  wo jska ,  żo łn ie rze  o t rzym ywa l i  ją  w  s topn iu  bardzo 

ogran i czon ym.  Kon ieczne  b yło  p rzekazan ie  im n iezbędnego 

wyposażen ia  z  magaz ynów a rm i i  b r yt y j sk ie j .  Na jb l iższe  zaś  

zna jdował y s ię  w  Ind iach .  Uczes tn i cy t ranspor tów in fo rmowal i  

po l sk ie  w ładze  w  Ind iach  o  b iedz ie  w tworzące j  s ię  a rmi i ,  o  se tkach 

koczu jących  kob ie t  i  dz iec i .  D la tego  też  j edn ym  

z  na jw iększych  os iągn ięć  Konsu la tu ,  choc iaż  pod  ausp i c jami  PCK,  

b yło  pod jęc ie  s ię  zo rgan izowan ia  ekspedyc j i  z  pomocą  mate r i a lną  d l a  

Po laków w ZSRR w 1941 i  1942 r .27.   

Konsu l  Eugen iusz  Banas ińsk i  w raz  ze  swą  żoną  K i r ą  

zo rgan izowa l i  w  Bombaju  p lacówkę  PCK,  k tó re j  ce lem by ło  n ies ien ie  

pomocy po l sk im s ie ro tom.  Dz iec i  na leżało  za  wsze l ką  cenę  

sp rowadz ić  do  Ind i i  i  pozwol ić  na  powró t  do  norma lnego życ ia .  

Ko rzys ta jąc  z  k ró tko t rwa łe j  –  j ak  s ię  wk ró tce  okaza ło  –  no rmal i zac j i  

s tosunków po lsko  –  radz ieck i ch ,  wys y ła l i  na  p rze łomie  1941/1942  r .  

ko lumny c iężarówek  z  żywnośc i ą  i  l ekami  d la  Po laków 

p rzebywa jących  w  po łudn iowych  re jonach ZSRR.  C iężarówk i  n ie  
                                                           
26 Tamże, s. 36. 
27 L. Bełdowski, Bombaj. Centrala polskich placówek [w:] Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle 
dokumentów i wspomnień, praca zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000, s. 37. 
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wraca ł y j ednak  pus te  –  każda  z  n i ch  w ioz ła  po l sk ie  dz iec i  

zgromadzone  w  s ieroc ińcu  w  Aszchabadz ie .  T rasa  była  ba rdzo  t rudna ,  

bowiem wiod ła  sz lak iem l i czącym k i l ka  t ys ięcy k i l omet rów p rzez  

n iebezp ieczne  pasma gó rsk ie ,  oddz ie la jące  Aszchabad od  persk iego 

m ias ta  Meszhed  o raz  p rzez  n iezwyk le  uc iąż l iwe  pus t ynne  bezd roża  na 

pogran i czu  A fgan is tanu.  K ie rown ik iem eksped yc j i  ra tunkowych  PCK 

b ył  w i cekonsu l  Tadeusz  L i s i eck i .  W ro l i  op iekunk i  jecha ła  t akże 

j edna  ze  wspó ło rgan iza to rek  wyprawy,  s ł ynna  ak to rka i  p i osenkarka 

Hanka Ordonówna28.    

Ogromn ym wys i ł k iem uda ło  s ię  s tworz yć  Banas ińsk im k i l ka  

obozów d la  po l sk ich  s ie ro t ,  w  k tó rych  dz ia ła ł y szkoł y  i  i n te rnat y.  

K i ra  Banas ińska  ob ję ł a  równ ież  funkc ję  de lega ta  Min i s te rs twa  P racy  

i  Op iek i  Spo łeczne j  (MP iOS)  t j .  reso r tu  pe łn iącego  k luczową  ro lę   

w  ra towan iu  l udnośc i  po lsk ie j  z  ZSRR29.   

W  1943  roku  wraz  z  nap ł ywem do  Ind i i  co raz  w iększe j  i l ośc i  

po l sk ich  uchodźców,  ówczesny M in is ter  P racy i  Op iek i  Spo łeczne j ,  

Jan  S tańczyk  zda jąc  sob ie  sp rawę  z  ogromu p racy i  zadań ,  j ak ie  s to ją  

p rzed  De legatu rą  MPiOS w Ind iach  rozszerz ył  j e j  sk ład  osobowy.  Do 

g łównych  zadań  De lega tu r y na leża ło  u t rzyman ie  dob rych  s tosunków  

z  l oka lnym i  w ładzami  indyj sk im i  i  b r yt y j sk im i  o raz  zapewn ien ie  

t rwa łe j  op iek i  nad  uchodźcami30.  

De legatu ra  MP iOS roz tacza ła  op iekę  nad  p ięc ioma oś rodkami  

uchodźczymi ,  n ie  obe jmu jąc Bombaju ,  gdz ie  warunk i  był y  odmienne ,   

a  s ta tus  uchodźców bardzo specyf i czn y –  skup ia ł  g łówn ie  Po laków 

narodowośc i  żydowsk ie j ,  n i e raz  dob rze  sytuowanych ,  k tó rz y n ie  

ko rzys ta l i  z  op iek i  spo łeczne j31.   

P ie rwszą  t roską  De lega tu r y w  Bomba ju ,  było  ob jęc ie  nadzoru  

nad  powsta ł ym już  w  maju  1942  r .  obozem w Jamnagar ,  k tó r y  

g romadz i ł  dz iec i  z  p ie rwsz ych  ewakuac j i  z  ZSRR.  W lipcu  1942 r .  

dz iec i  z  p rze jśc iowego  oś rodka  w  Bandrze  k .  Bombaju  p rzyjecha ł y do  

os ied la  i  wc iągnę ł y  na  masz t  b ia ło -czerwoną  f l agę  o f i a rowaną  im 

                                                           
28 Tamże, s. 40-41. 
29 Tamże, s. 39. 
30 W. Stypuła, W drodze do Balachadi i Valivade, [w:]  Archiwum Fotograficzne Tułaczy, Warszawa 1995,  

s. 84, 86. 
31 L. Bełdowski, Bombaj. Centrala polskich placówek …, dz. cyt., s. 47. 
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przez  po lsk i ch  marynarz y ze  s ta tku  „Kośc iuszko ” .  W  ś l ad  za  p ie rwszą  

g rupą  do  końca  1942  r .  p rzyjecha ł y nas tępne  k i l kusetosobowe 

t ranspor t y dz iec i  po lsk i ch .  Z  czasem obóz  ten  l i czył  w raz  z  obs ługą  

586  s iero t  i  pó łs ie ro t32.  

Ko le jn y obóz  z  zakwate rowan iem pod  namio tami  okaza ł s ię  

n i ewys ta rcza jący i  był  t rak towan y j ako  t ymczasowy.  Po łożon y  

w  mie jscowośc i  pus t ynne j  w  pob l iżu  Karacz i ,  powsta ł  4  wrześn ia  

1942  r .  pod  nazwą  „Obóz  Po lsk i ch  Ewakuowan ych” ,  choc iaż  

powszechn ie  funkc jonowała  nazwa Coun t ry C lub .  

Teren  nas tępnego obozu  w  Mal i r  b ył  w łasnośc i ą  wo j ska 

amerykańsk iego ,  od  k tó rego  b ył  t ymczasowo dz ie rżawiony.  

Murowane ,  p rzewiewne domk i ,  mogł y pomieśc i ć  2  200 osób .  

W mie jscowośc i  Panchgan i  De lega tu ra  dz ie rżawi ła  szereg w i l l i ,  

t zw.  „domki  sana to ryjne ”  m ieszczące  za ledwie  30  osób,  

p rzeznacza jąc  j e  g łówn ie  d la  pe rsone lu  De lega tu r y,  a  za razem d la  

podra towan ia  chorych  i  wą t ł ych  na  zdrow iu  ze  wszys tk i ch  obozów33.  

Ko le jn ym p ią t ym ob iek tem pod op ieką  de lega tu r y b ył  

na jw iększy obóz  w  Ind iach  w  Va l i vade ,  k tó r y pomieśc i ł  5  000 

uchodźców p rzeksz ta ł ca jąc  s ię  wk ró tce  w  małe  mias teczko34.  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

                                                           
32 W. Stypuła, W drodze do Balachadi i Valivade …, dz. cyt., s. 92, 100-101. 
33 Tamże, s. 49. 
34 E. Maresch, Bombaj – centrala polskich placówek, [w:]  Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle 
dokumentów i wspomnień, Praca zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000,  s. 47. 
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ROZDZIAŁ I I .  VALIVADE 1943-1948 

 

2 .1 .  U tworzen ie  os ied la  Va l i vade 

 

Decyz ję  o  l oka l i zac j i  nowego os ied la  d la  po lsk i ch  tu łaczy 

poprzedzono  dok ładnym p rzeg lądem terenów nada jących  s ię  ze  

względów k l ima tyczn ych  i  zd rowotn ych  na  m ie jsce  zamieszkan ia  

Europe jczyków.  Wybór  pad ł  na  Va l i vade  w  pob l iżu  Ko lhapuru ,  

s to l i cy ks ięs twa  h indusk iego  o  te j  samej  nazwie .  Nowe os ied le  

po łożone  było  w  od leg łośc i  ok .  480  km na  po łudn ie  od  Bombaju   

i  ok .  160  km od  wybrzeży Morza  Arabsk iego ,  na  wys okośc i  700 m 

n .p .m .  Po fa lowane,  pokryte  up rawnymi  ogrodami  oko l ice  Va l i vade 

m ia ł y  n ieco  lepszy k l ima t  n iż  nadmorsk i  Bombaj ,  gdz ie  panował y  

wyższe  ś redn ie  t empera tu ry.  Za le tą  l oka l i zac j i  os ied la  była  t eż  

u rodza jnoś ć  g l eby,  k tó ra  nadawała  s ię  pod  up rawy owoców  

i  warz yw35.  

Ha l i na  S i kona  wspomina :  „Po  przewiez ien iu  naszego  t ranspor tu  

z  obozu  w  Ma l i r ,  za t rzymal iśmy s ię  na  k i l ka  godz in  w Karacz i ,  po  

czym h indusk im s ta t k iem p rzez  t r zy  dn i  p ł ynę l i śmy do Bombaju .  By ł  to  

ok res  monsunu  i  morze  by ło  ba rdzo wzburzone,  d la tego  przez  ca łą  

podróż  wszyscy  c ie rp ie l i  z  powodu  choroby  morsk ie j .  T rudno  by ło  

poruszać  s ię  po  pok ładz ie .  N ieocen ioną  pomocą  by ł y  zamontowane  na  

pok ładach  spec ja lne  mate race  i  sznurk i .  Pamię tam jak  s ta tek  s taną ł   

w  po rc ie  w  Bombaju  i  wszyscy  mog l i  w reszc ie  ode tchnąć .  P ierwsze 

wrażen ie  z  w ie l k i ego  mias ta ,  k tó re  t rak towa l iśmy jako  w łaśc iwe  Ind ie  

n ie  by ło  zachęca jące .  Na brzegu  zobaczy łam bosonog iego,  

umundurowanego  po l i c jan ta  pod  paraso lem.  Wszys tk ich to  bardzo 

zaskoczy ło .  N i k t  n ie  spodz iewa ł  s ię ,  że  tak ie j  b iedy .   

Z  Bomba ju  poc iąg iem osobowym przewiez iono  nas  do  

m ie j scowośc i  Poona .  Tam dos ta l iśmy śn iadan ie  i  p rzes ied l iśmy s ię  do  

nas tępnego  poc iągu .  Jecha l iśmy ca ł y  dz ień  i  noc  doc iera jąc  w reszc ie  

                                                           
35 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 90. 
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do  mie j scowośc i  Va l i vade,  w  k tó re j  spędz i łam 5  l a t  mo je j  

m łodośc i ” 36.   

Zo f ia  S i kona : „Pami ę t am,  że w czas ie  podróży  do  Ind i i ,  m ia łam 

chorobę  morską  i  czu łam s ię  bardzo  ź l e .  By ł y  t o  d la  mn ie  bardzo 

mocne  p rzeżyc ia .  Na  morzu  by ł  sz to rm i  s ta tek  ca ł y  czas  fa lował .  N ie  

t y l ko  j a  ź l e  znos i łam podróż ,  a l e  równ ież  spora  czę ś ć  pozos ta ł ych  

pasażerów .  Na  b rzegu w Bombaju  czeka ły  na  nas  kare tk i  pogotowia .  

Mn ie  też  chc ie l i  zabrać ,  a l e  mama n ie  pozwol i ła  na  to ,  bo jąc  s ię   

o  mn ie .  By łam bardzo  zżyta  z  mamą  i  s i os t rami ,  n ie  ods tępu jąc  i ch  na  

k rok .  Pamię t am nawet ,  j ak  wys iada ł yśmy ze  s ta t ku .  D la  mn ie  to  by ło  

normalne ,  że  j a  tam jes tem,  że  znowu gdz ieś  j edz iemy.  Myś l a ł am,  że 

tak  wyg ląda  życ ie .  Pamię t am,  że z  Bomba ju  do  Va l i vade  j echa ł yśmy 

bardzo d ługo.  Poc iąg  j echa ł  powo l i ,  H indus i  ca ł y  czas  ws iada l i   

i  wys iada l i ,  wszędz ie  by ło  i ch  pe łno ,  nawet  na  dachu”37.   

 

I l us t rac je  n r  8 ,  9  i  10  

Nr  8  (po  l ewej )  –  Droga  z  os ied la  na  s tac ję  ko le jową  Va l i vade.  

Nr  9  (na  ś rodku )  –  Szczę ś l iwe  la ta  w  Va l i vade.  Po l ewej  Ha l ina  

S i kona.  Po  p rawej  A l i c j a  S i kona.  

Nr  10  (po  p rawej )  -  Na  spacerze w  pob l iżu os ied la  Va l i vade .  

      
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  S i k o n y .  

 

Sekre ta rz  De lega tu r y MP iOS w Bombaju  będący za razem 

ko respondentem „Po laka  w  Ind iach”  w  swe j  re lac j i  z  Va l i vade 

pozyt ywn ie  op i su je  po łożen ie  os ied la :  „Dojeżdża jąc  do  Ko lhapur ,   

w  od leg łośc i  6  mi l  od  m ias teczka  w idać  z  okna wagonu nasze os ied le .   

                                                           
36 Wywiad z Haliną Sikoną. 
37 Wywiad z Zofią Sikoną. 



 24

 

Leży  ono  na  pagórku  w  ł adne j  oko l i cy ,  o toczone  uprawnymi  po lami ,  

wś ród  kępek  drzew.  Ko lhapur  j es t  równ ież  szczę ś l iw ie  po łożony  pod 

wzg lędem k l imatycznym.  Leży na  wysokośc i  oko ło  700 met rów nad 

poz iomem morza ,  czy l i  na  wysokośc i  p raw ie  naszego  Zakopanego.   

W Ko lhapur  n ie  ma  w ie l k i ch  upa łów,  n ie  ma równ ież  i  do t k l iwych 

ch łodów.  To też  uchodźcy  nas i  czu ją  s ię  bardzo  dobrze  pod  t ym 

wzg lędem w  Ko lhapur ,  a  s tan  ten  n ie  u legn ie  zmian ie  również  

 i  w  i nnych po rach  roku”38.  

 N ie  wszys tk ie  t e  spos t rzeżen ia  okaza ł y s ię  t ra fne .  Choć  

warunk i  k l imatyczne  b ył y  zdecydowan ie  lepsze  n iż   

w  s t re f i e  nadmorsk ie j  to  zabudowan ia  os ied la  n ie  zapewnia ł y  

sku teczne j  och rony p rzed  le tn im i  upa łam i : „W domach  n ie  by ło  

su f i tu ,  a  pomieszczen ia  by ł y  zakończone  bezpoś redn io  dachem 

p rzyk ry t ym dachówkami .  Resz ta  kons t rukc j i  domu by ła d rewn iana.   

W czas ie  upa łów,  zw łaszcza  w  kw ie tn iu ,  ma ju  o raz  do po łowy  czerwca 

dachówki  nagrzewa ły  s ię  ba rdzo  mocno  powodu jąc t rudne  do  

wyt rzyman ia  go rąco.  By ło  t o  d la  nas  bardzo  uc iąż l iwe  

i  wyczerpu jące” 39.  

P race  nad  budową  os ied la  w  Va l i vade  rozpoczę ł y  s ię  

p rawdopodobn ie  już  w  począ t kach  1943 r . ,  co  s twarza ło  szansę  na  

j ego  ukończen ie  p rzed  prz yb yc iem uchodźców.  Budownicz ym 

p rz yświeca ła  idea wzn ies ien ia  os ied la ,  w  k tó r ym tu łacze m ie l i by  

w  mia rę  norma lne  warunk i  bytowe.  Zrezygnowano ,  w ięc z  adap tac j i  

pom ieszczeń  koszarowych  na  rzecz  budowy nowych ,  l ekk ich  

budynków,  podz ie lon ych  wewną t rz  na  n iewie l k i e  mieszkan ia  d la  

rodz in  i  po jedyn cze poko je  d la  osób  samotnych .  Wyposażen ie  

m ieszkan ia  rodz innego  b yło  sk romne,  l ecz  zaspoka ja ło  pods tawowe 

pot rzeb y.  W dwóch  poko i kach  s ta ł y  ł óżka ,  s to ł y,  k rzes ła ,  toa le t ka   

z  lus t rem,  a  w kuchn i  p iecyk  do  go towan ia40.   

Os ied le  w Va l i vade ,  choc iaż  l ep ie j  p rz ygo towane i  dogodn ie j  

po łożone od  za łożon ych  wcześn ie j  skup isk  po lsk i ch  w Ba lachad i ,  

Karacz i  i  Mal i rze ,  wymaga ło  dużo  pracy,  ab y uchodźcy rzeczyw iśc ie   
                                                           
38 M. Berch, Wrażenia z podróży do Kolhapur, „Polak w Indiach”, 15 X 1943. 
39 Wywiad z Haliną Sikoną. 
40 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 91. 
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mog l i  s ię  w  n im poczuć  j ak  u  s ieb ie  w domu.  W p ie rwsz ych  

m ies iącach  i s tn ien ia  jego  wyg ląd b yna jmnie j  n ie  wywo ł ywa ł  

zachwytu  p rz yb yszów z  Mal i ru  i  Count r y C lub  Camp.  Ich  oczom 

ukazywa ł  s ię  rząd tonących  w  b łoc ie  ba raków,  sk ryt ych  w  c ien iu  

n ie l i cznych  d rzew i  k rzewów.  Jednak  dz ięk i  p racy sam ych  uchodźców 

o toczen ie  domos tw szybko  u leg ło  popraw ie .  Zakup iono nas iona  roś l i n  

ozdobn ych ,  pows ta ł y g rządk i  i  k l omb y n i czym w wo łyńsk i ch  czy 

podo lsk ich  w ioskach .  Z  czasem z ie lone  śc iany pnącz y i  i nn ych  roś l i n  

oddz ie l i ł y  ba rak i  od  u l i c ,  k ry jąc  n iezbyt  c i ekawe fasady,  uwypuk la jąc 

na tom ias t  cze rw ień  dachówek.  W os ied lu  narodz i ł a  s ię  zdrowa 

r ywa l i zac ja  o  p ie rwszeńs two  w  u rządzan iu  ogródków i  obe jś ć ,  dz ięk i  

czemu nabra ł y o ne  indyw idua lnego  charak te ru .  N ie  bez  dumy 

s tw ierdzano,  iż  zasadzono w  os ied lu  ok .  1400 d rzew i  k rzewów,  k tó re  

m ie jscowej  ludnośc i  będą  p rz ypomina ły  Po laków nawet  wówczas ,  gdy 

zata r te  zos taną  i nne  ś l ady i ch  pob ytu  w  Va l i vade41:  „ Po p rzy jeźdz ie  

do  Va l i vade os ied le  wyg ląda ło  ponuro  bez  kw ia tów ,  d rzew i  k rzewów.  

Z ie leń  by ła  j edyn ie  dooko ła  os ied la .  Na  po lach  up rawiano  o rzeszk i  

z i emne,  ros ł y  t eż  d rzewa  cy t r ynowe,  f ig i ,  t r zc ina  cuk rowa .  Przez  te  

po la  k ra job raz  wydawa ł  mi  s ię  n i eco  jednos ta jny .  Rzuca ła  s ię  w  oczy  

ma ła  i l oś ć  d r zew.  Os ied le  po łożone  by ło  na  wzn ies ien iu ,  dz ięk i  

czemu w  t rakc ie  opadów deszczu  n ie  zb iera ła  s ię  woda .  Pomiędzy 

budynkami  wysypano  p iasek  i  żwi r ,  co  by ło  p rzyczyną  unoszen ie  s ię  

ku rzu  w  czas ie  upa łów.  Chcąc przyozdob ić  o toczen ie  naszego  domu 

zap łac i ł yśmy Hindusom za  p rzyw iez ien ie  z iemi ,  k tó rą  wysypa łyśmy 

wokó ł  werandy .  Tam  s tworzy ł yśmy ma ły  ogródek  sadząc  k rzewy 

 i  d rzewka ,  k tó re  dawa ły  upragn iony w okres ie  upa łów  c ień .  

Zasadz i ł yśmy nawet  d rzewo  bananowca ,  z  k tó rego  mia ł yśmy na  drug i  

rok  owoce .  Na  werandz ie  w  c ien iu  d rzewek ,  k rzewów i pnączy  pan ie  

chę tn i e  wdawały  s ię  w  rozmowy z  sąs iadkami ”42.  

Zo f ia  S ikona  wspomina:  „Po do ta rc iu  na  mie j sce  uda ł yśmy s ię  

do  punktu  zb io rczego ,  gdz ie  p rzydz ie lono nam mieszkan ie  o  numerze 

44 .  Nasz  nowy  dom po łożony by ł  na  wzgórzu .  Na  do le  by ły  po la   

                                                           
41 A. Kisielnicka, Dorobek jednego roku, Polak w Indiach, 15 IX-1X 1944. 
42 Wywiad z Haliną Sikoną. 
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t r zc iny  cuk rowe j ,  sadzono  o rzeszk i  z i emne.  W te  t r zc iny  częs to  

wchodz i ł yśmy z  i nnymi  dz iećmi .  Mus ia ł yśmy s ię  t am zak radać ,  bo  by ły  

p i l nowane  p rzez  H indusów.  Tam n ie  t y l ko  bawi łyśmy s ię ,  a le  

ł amałyśmy poszczegó lne sz tuk i  t r zc iny  z jada jąc  i ch  s łodk i  ś rodek .  

B l i sko  os ied la  by ła  h induska  w ioska.  Wmawiano  nam,  że  j es t  

t am n iebezp ieczn ie  i  n i e  pow innyśmy tam chodz ić .  Także moja  mama 

zabran ia ła  m i  chodzen ia  do  te j  w iosk i  i  odda lan ia  si ę  od  os ied la .  

M imo  zakazu  wyprawia ł yśmy s ię  na  ca łodz ienne  eskapady .  Bawi ł yśmy 

s ię  na  o tacza jących  os ied le  po lach ,  p rzyg ląda łyśmy s ię  p racu jącym 

H indusom,  z  zac iekawien iem obserwowałyśmy bawoły ,  k tó re  

porusza ły  s ię  w  k ierac ie  wyc iąga jąc  wodę  do  nawadn ian ia  pó l .  

Zag ląda łyśmy równ ież  do  h indusk ie j  w iosk i  zaprzy jaźn ia jąc  s ię   

z  ma łymi  dz iećmi .  N iek tó re  nauczy ł y  s ię  t r ochę  po  po lsku .  S tarsze 

dz iec i  p rzynos i ł y  do  naszego  os ied la  rozmai te  p rodukty ,  k tó re  s ta ra ł y  

s ię  sprzedać .  Dos ta rcza ł y  j e  w  koszach  noszonych na  g łow ie ,   

a  w  mos iężnych  dzbanach  nos i ł y  wodę .  Mn ie  j ako  dz iecko  to  wszys tko  

bardzo c iekawi ło” 43.   

Budowa os ied la ,  po łożonego  za ledw ie  o  k i l ka  k i lomet rów od 

Ko lhapur ,  pos tępowa ła  w  n iezwyk le  szybk im  tempie .  Z  chw i lą  

p rz yb yc ia  do  os ied la  p ie rwszego większego t ranspor tu  w  czerwcu 

1943  r .  rozpoczę ł a  s ię  g i gantyczna  p raca.  O n iezwyk ł ym zmyś l e  

o rgan izacyjn ym i  d ynamizmie  spo łecznośc i  po lsk ie j ,  wś ród  k tó re j  

zdecydowaną  w i ększoś ć  s tanow i ł y samotne  kob ie t y z  dz iećmi  bądź  

same dz iec i ,  obszern ie  re lac jonu je  dwu tygodn ik  „Po lak  w  Ind iach ”   

w  29  numerze  z  dn .  15  IX  1944  r .  W  c iągu  za ledwie  j ednego  roku  

zo rgan izowano :  apara t  admin i s t racyjny os ied la  i  p ięc iu  wydz ie lon ych 

dz ie ln i c ,  s t raż  ogn iową ,  s ta łą  i  ocho tn i czą ,  Obywate l ską  S t raż  

Bezp ieczeńs twa ,  zak ład  wychowawcz y d la  samotnych  dz iec i ,  szp it a l ,  

pocz tę ,  cz te ry  szko ł y powszechne  d la  dz iec i  o raz  szko łę  powszechną  

d l a  doros ł ych  I  i  I I  s topn ia ,  G imnaz jum i  L i ceum Ogó lnoksz ta ł cące,  

Szko łę  Ins t ruk to rek  Gospodars twa Wie jsk iego ,  wraz  z  mał ym 

gospodars twem warzywn iczo -hand lowym,  L i ceum Pedagogiczne ,  

G imnaz jum Kup ieck ie ,  t rz y p rzedszko la ,  sześc iomies ięczn y ku rs   
                                                           
43 Wywiad z Zofią Sikoną. 
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k ro ju  i  szyc ia ,  t rzym ies ięczny ku rs  t r yko ta rsk i ,  ku rs  pszcze la rs twa,  

p racownię  robót  ręcznych  d la  doros ł ych  i  s ta rsze j  m łodz ieży,  

sześc iomies ięczny ku rs  p racowników spó łdz ie lczośc i ,  t rz ym ies ięczny 

ku rs  s iós t r  pogotow ia  san i ta rnego PCK,  ku rs  języka  ang ie l sk iego.  

Późn ie j  za in i c j owano  także  m. in . :  kurs y mo to rowe,  i n t ro l i ga to rsk ie   

i  rad io techn iczne.  Dz ia ła ł y 24  d rużyny spo r towe szko lne o raz  cz te ry  

pozaszko lne,  k tó re  uczes tn i czył y  w  29  o f i c j a ln ych  rozgrywkach 

spo r towych ,  odbyło  s ię  w ie le  wyc ieczek  k ra joznawczych  

samochodowo- rowerowych ,  wybudowano  i  wyposażono duży kośc ió ł   

z  w ieżą ,  ze  sk ładek  mieszkańców i  nak ładem i ch  w łasne j  p racy,  

posadzono  t ys iące  d rzew i  k rzewów oraz  za łożono  t rzy g łówne  bo i ska 

ogó lnodos tępne  i  dwanaśc ie  bo isk  p rz yszko ln ych .  Wsz ys tk ie  te  

dokonan ia  są  imponu jące  i  budz i ł y szczery podz iw  i  uznan ie ,  zarówno 

u  w ładz  ang ie lsk i ch ,  j ak  i  h i ndusk i ch .  Os ied le  w  Val i vade  uważano 

za  j edno  z  na j l ep ie j  zo rgan izowanych  i  d ynamicznych po lsk i ch  

oś rodków uchodźczych  w  świec ie44.   

 

 

2 .2 .  Zakwate rowan ie  i  u t r zyman ie  

  

Pomieszczen ia  ind yw idua lne uchodźców był y  budynkami ,  

k tó r ych  szczytowe śc iany zbudowano  z  kamien ia ,  zaś  śc ian y boczne,  

zas łon y ok ienne  i  d rzwi  był y  z  mat .  B lok i  b ył y  p rzeważn ie  10-c io  

m ieszkan iowe.  Każde  m ieszkan ie  sk łada ło  s ię  z  2 -ch  i zb  i  kuchn i .  D la  

samotnych  b ył y  b lok i  o  po jedyncz ych  poko jach  z  j edną ,  wspó lną  

kuchn ią .  Wzd łuż  każdego  b loku  c iągną ł  s ię  k rużganek  p rzyk r yt y  

p rzed łużen iem dachu.  Wszys tk ie  bud ynk i  k r yte  b ył y  dachówką .  

Pod łogę  w  poko jach  tworzyło  k lep i sko  z  g l i ny,  a  w  kuchn i  z cementu .  

Pa len isko  obmurowano ceg łą 45.  

 

 

 
                                                           
44 W. Stypuła: W krainie Marathów, [w:]  Archiwum Fotograficzne Tułaczy, Warszawa 1995, s. 100-101. 
45 J. K. Siedlecki, Geneza osiedla Valivade, [w:]  Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle dokumentów 
i wspomnień, praca zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000, s. 220. 
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I l us t rac ja  n r  11  

Widok  ogó lny os ied la  Va l i vade .  

 
Ź r ó d ł o :  „ T u ł a c z e  d z i e c i ” , F u n d a c j a  A r c h i wu m  F o t o g r a f i c z n e  T u ł a c z y ,  W a r s z a wa  

1 9 9 5 ,  s .  1 0 1 .  

 

Po  p rzyb yc iu  na  m ie jsce,  j ak  op isu je  Ha l i na  S ikona: „Ka żdej  

rodz in ie  p rzydz ie lono  osobne  mieszkan ie .  Nawet ,  j eżel i  by ła  t y l ko  

j edna samotna  osoba to  t akże dos tawa ła  m ieszkan ie  tak ie j  same j  

w ie l kośc i .  Regu lamin  p rzew idywał  p rzekazan ie  j ednego  mieszkan ia  

d la  n ie  w ięce j  n iż  4  osób.  Jeżel i  r odz ina  by ła  l i czn ie jsza  to  dos tawa ła  

dodatkowy przydz ia ł .  

Domy sk łada ł y  s ię  z  k i l ku  mieszkań  p r zedz ie lonych  śc ianami  

zbudowanymi  z  kamien i  osadzonych  na  cemenc ie .  Kons trukc ja  domu 

by ła  d rewn iana.  Natomias t  śc iany  zewnę t r zne  sk łada ły  s ię  z  mat  

zbudowanych  prawdopodobn ie  z  t rzc iny  cukrowej  bądź  bambusa .  Ma ty  

by ł y  umacn iane  dwoma krzyżu jącymi  s ię  l i s twami ,  pod  k tó rymi  częs to  

uk rywa ły  s ię  j aszczurk i  i  pa jąk i .  Każde mieszkan ie  sk łada ło  s ię   

z  dwóch poko i  o raz  kuchn i .  Wszys tk ie  pomieszczen ia  mia ły  wy jśc ia  na  

werandę ,  k tó ra  c iągnę ł a  s ię  na  ca łe j  d ługośc i  domu.   

W mie j scach ok ien  by ła  dz iu ra  zasuwana  matą .   

W domach  n ie  by ło  su f i t u ,  a  pomieszczen ia  by ł y  zakończone 

bezpoś redn io  dachem przykry t ym dachówkami .  W czas ie  upa łów,  

dachówki  nag rzewały  s ię  powodu jąc  t rudne  do  wyt r zyman ia  go rąco.   

P ierwszy  rok  pobytu ,  zan im s ię  zaak l ima tyzowałyśmy by ł  bardzo  

c i ężk i .  Pod łog i  mieszkań  ze  wzg lędu  na  kosz ty  tworzy ła  ub i t a  z iemia .  

Mama kup i ł a  kokosowe chodn ik i ,  by  zak ryć  k l ep isko .  Drzw i  zamyka ły  

s ię  j edyn ie  na  skobe l ,  a le  p rzez  ca ł y  ok res  poby tu  n ie zda rzy ł y  s ię  

p rzypadk i  k radz ieży .  
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Drzwi  do  m ieszkań  umocowane by ł y  oko ło  10  cm nad z iemią   

i  p rzez  to  wszys tk ie  ma łe  zw ie rzą t ka  mog ły  swobodn ie  wchodz ić  do  

domu.  Począ t kowo  ba ł yśmy s ię  j aszczu rek ,  k tó re  chodz i ł y  po  

śc ianach.  Doś ć  szybko  j ednak  dowiedz ia ł yśmy s ię  od  H indusów,  że  są  

n i eg roźne,  a  w ręcz  pomocne  w  tęp ien iu  i nnych  szkodn ików .  Do 

naszego  m ieszkan ia  wchodz i ł y  równ ież  duże pa jąk i ,  ropuchy,  o raz  

ma łpy ,  k tó re  można  by ło  oswo ić .  Pewnego  razu  j edne j  z  n i ch  

poma lowałyśmy paznokc ie .  By ło  p rzy  t ym sporo  zabawy.  Ma łp  by ło 

bardzo  dużo .  Chodz i ł y  po  ca łym domu z  j ego  zewnę t r zne j  s t rony.  

Zda rza ł y  s ię  p r zypadk i ,  że  do  mieszkań  wpe łza ł y  równ ież  węże.  

Na jw iększym u t rap ien iem by ł y  j ednak mrówki ,  k tó rych  wys tępowan ie  

uda ło  s ię  ogran i czyć  s tosu jąc  s ię  do  za leceń  H indusów.  Na leża ło  

uważać  r ówn ież  na  sępy.  Pewnego  razu  wysz łam na  werandę  z  k romką  

ch leba i  he rba tą .  P rzes t raszy łam s ię  bardzo ,  k iedy sęp  b ł yskawiczn ie  

porwa ł  mó j  ch leb .  S ł ysza łam równ ież  o  p rzypadku  k radz ieży  przez  

sępa  kup ionego  na  mie jscowym ta rgu  mięsa  razem z  p ien iędzmi ,  

k tó rych  n ie  uda ło  s ię  j uż  odzyskać .  

P rzy jeżdża jąc  do  Ind i i  n i e  m ia łyśmy n i czego .  Za raz  po  

p rzybyc iu  wszyscy  dos tawa l i  p iecyk i  na  węg ie l  d rzewny,  garnk i ,  na  

każdą  osobę  koc  i  cz tery  bardzo mocne  bawełn iane  prześc ierad ła ,  

mosk i t i e r y  i  i nne r zeczy n iezbędne do  funkc jonowan ia  w nowych 

warunkach.  Wyda je  s ię  to  n iew ia rygodne,  a le  p rześc ierad ła  by ł y  tak  

mocne,  że j edno  z  n i ch  w  da l szym c iągu  używam.  

W tak i ch  warunkach  mieszka ł yśmy p ięć  l a t ,  a l e  by ł yśmy 

szczęś l iwe  i  dz iękowałyśmy Bogu,  że n ie  m ieszkamy w  ZSRR”46.   

Aprow izac ję  w  Va l i vade  opar to  na  zupe łn ie  innych  zasadach  n iż  

w  do t ychczas  i s tn ie jących  obozach  i  os ied lach  po lsk i ch .  Pos iadan ie  

p rzez  każdą  rodz inę  samodz ie lnego  mieszkan ia  umoż l iw ia ło  

zas tąp ien ie  zb io rowego  żyw ien ia  wydawan iem zas i ł ków 

p ien iężnych47.  Tak i  sys tem rac jonowan ia  żywnośc i  b ył  d la  

m ieszkańców bardzo  ko rz ys tny.  Ko respondent  „Po laka w  Ind iach”  

i n fo rmowa ł  czyte ln ików,  że :  „ l udnoś ć  os ied la  chwal i  sob ie  ba rdzo 

sys tem wyżyw ien ia  zas tosowany  w Ko lhapur .  Wo l i  o t r zymywać  

                                                           
46 Wywiad z Haliną Sikoną. 
47 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 90. 
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gotówkę  na  wyżyw ien ie ,  an iżel i  pob ierać  j edzen ie  ze  wspó lnego  ko t ł a .  

P rzy  sys temie  tu te j szym można  n ie  t y l ko  ugo tować  sob ie  pos i ł k i  

wed ług  swego  upodoban ia ,  a le  i  z rob ić  d robne  oszczędnośc i .  A  poza 

t ym sys tem ten  oddz ia ł ywa równ ież  dodatn io  na  psych i kę  l udnośc i .  

Możnoś ć  dysponowan ia  go tówką ,  czyn ien ia  zakupów,  wyb ie ran ia  

p roduk tów ,  zademonst rowan ia  swych  umie ję tnośc i  ku l inarnych 

 i  fachowo-gospodarczych  doda je  pewnośc i  s i eb ie  t ym ludz iom,  co  tak  

dużo  k rzywd  i  pon iżen ia  dozna l i  i  ma  bezwzg lędn ie  duże  znaczen ie  

wychowawcze” 48.   

Spost rzeżen ia  te  po tw ierdza równ ież  w  swo ich  wspomnien iach  

Ha l i na  S i kona:  „Dz i ęk i  t emu,  że  rodz iny  dos tawa ły  p ien iądze  na  

w łasne  u t rzyman ie ,  można  by ło  n imi  samodz ie ln ie  gospodarować .  

Każdy  móg ł  s ię  wykazać  za radnośc ią .  Wszys tk im to  bardzo 

odpow iada ło .  Pamię t am,  że  na  każdą  osobę  p r zydz ie lone  by ło  oko ło  

40  rup i i .  D la  nas  by ł y  to  ś rodk i  wys tarcza jące.  Mama mog ła  nawet  

zaoszczędz ić  p i en iądze  przeznacza jąc  j e  na  i nne  ce le  n iż  b i eżące 

u t r zyman ie .  Po b iedz ie  w  ZSRR wydawało  nam s ię ,  że  

w  Ind iach  wszys tk iego  mamy w  bród .  Mama n ie  p racowała .  Jedyn ie  

po  opuszczen iu  ZSRR za t rudn i ł a  s ię  w  szwa ln i  w  Teheran ie .  W 

Va l i vade  mia ł yśmy jeszcze  dodatkowy dochód,  pon ieważ  

o t r zymywałyśmy spec ja lny  dodatek  jako  rodz ina  wo jskowa”49.  

Ska lku lowano ,  iż  ś redn i  kosz t  wyżyw ien ia  jedne j  osob y n ie  

powin ien  p rzek raczać  35  rup i i  m ies ięczn ie ,  us ta lono,  w ięc  p ięć  

s tawek  zas i ł ków,  z  k tó rych ,  po  pokryc iu  kosz tów wyżyw ien ia ,  m ia ło  

pozos tać  j eszcze n iewie l k i e  k ieszonkowe50.  Kwot y p rzeznaczane na 

k ieszonkowe s tanow i ł y n iew ie lk ie  sum y,  l ecz  d la  dz iec i ,  k tó re  n ie  

pos iada ł y abso lu tn ie  n ic ,  oznacza ł y fo r tunę .  Z  k ieszonkowym w iąza ł y 

s ię  wo lnoś ć  i  godnoś ć 51.   

U  Ha l i ny S i kony wyg ląda ło  to  n ieco  inacze j : „Wszys tk imi  

ś rodkami  p ien iężnymi  dysponowała  nasza  mama.  N ie  dos tawa łyśmy od 

n ie j  k i eszonkowego .  W mia rę  po t rzeby  wydz ie la ła  nam jednak 

p ien iądze.  Gdy  mia łam ochotę  t o  kupowałam sob ie  owoce ,  s łodycze,  

                                                           
48 M. Berch,  Wrażenia z podróży do Kolhapur, „Polak w Indiach”, 15 X 1943. 
49 Wywiad z Haliną Sikoną. 
50 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 91. 
51 L. Taylor, Polskie sieroty z Tangeru…, dz. cyt., s. 70. 
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wodę  gazowaną  w  bu te l kach  zamykanych  szk lanymi  ku l kami ,  o rzechy 

z iemne w  bardzo s łodk im syrop ie ,  k tó re  nazywal iśmy „makag ig i ” .  

Orzeszk i  z i emne by ł y  p rzeważn ie  ł uszczone,  poso lone 

 i  podp ieczone.  Kupowało  s ię  j e  na  m iark i .  H indus i  wsypywal i  j e  do  

ru rek ,  k tó re  tworzy l i  z  pap ieru .  Dooko ła  naszego  osied la  by ło  pe łno  

pó l ,  na  k tó rych  uprawiano  orzeszk i  z i emne,  ros ł y  t eż  d rzewa 

cy t r ynowe,  f i g i ,  t r zc ina  cukrowa”52.   

 Zaopat rzen ie  uchodźców w odz ież  n ie  obc iążało  zas i ł ków.  Co 

roku  wyp łacano każde j  osob ie  n iew ie l ką  sumę  k i l kudz ies ięc iu  rup i i  

na  uzupe łn ien ie  odz ieży.  Kwota  ta  b yła  j ednak  n iewys ta rcza jąca  

i  wc i ąż  kon ieczna b yła  pomoc  admin is t rac j i  os ied la53.  

Wyp łacane  zas i ł k i  n i e  nadążał y za  pos tępu jącą  i n f l ac ją .  C iężko,  

w i ęc  b yło  szczegó ln ie  t ym,  k tó rz y n ie  m ie l i  n ikogo w wo jsku ,  bo  

s tamtąd od  rodz in  t eż  nadchodz i ł a  pomoc  l ub  k tó rzy n ie  p racowal i   

i  mus ie l i  s ię  wyżyw i ć  z  p rzydz ia łowych  p ien iędzy54.  Na  poprawę   

w  te j  dz iedz in ie  wp łynę ł a  pomoc  Rady Po lon i i  Amerykańsk ie j ,  k tó ra  

p rz yzna ła  na  ten  ce l  znaczne  ś rodk i  f inansowe55.  

Ha l i na  S ikona  ma odmienne  wspomnien ia  z  tego  ok resu  

i  n i e  po tw ie rdza  wydawan ia  zas i ł ków na  zakup  odz ieży:  „ Będąc  

w  Va l i vade  n ie  w iedz ia ł yśmy n ic  o  co rocznym dodatku  na  ubran ia .  

Wyda je  s ię ,  że także  nas i  sąs iedz i  n ic  o  t ym n ie  w iedz ie l i .  Dop ie ro  

wy jeżdża jąc  z  Ind i i  dowiedz ia ł yśmy s ię ,  że  is tn ia ł  tak i  dodatek .  

Mówiono  między sobą ,  że  zab ra ł y  go  w ładze w  Bombaju .   

Ub ran ia  szy ła  nam mama.  Ma ter i a ł  kupowa łyśmy na jczę śc ie j   

w  Ko lhapur  ze  wzg lędu  na  w iększy  wybór .  Jeźdz i ł yśmy tam poc iąg iem 

na  zakupy  l ub  z  c iekawośc i  dwa razy  w t ygodn iu .  Od leg łoś ć  od  

naszego os ied la  wynos i ł a  4  km,  a  b i l e t  kosz towa ł  k il ka  penów.  

Oczywiśc ie  n ie  by ło  na  t y l e  p ien iędzy ,  by  cz łow ieka  by ło  na  

wszys tko  s tać ,  a le  po  b iedz ie  w  ZSRR wydawało  nam s ię ,  że 

wszys tk iego  mamy pod  dos ta t k iem.  P rzede  wszys tk im ni k t  n ie  chodz i ł  

                                                           
52 Wywiad z Haliną Sikoną. 
53 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 91. 
54 J. K. Siedlecki, Utrzymani,e [w:]  Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle dokumentów i wspomnień, praca 

zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000, s. 281. 
55 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, dz. cyt., s. 91. 
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g łodny .  Wys tarcza ło  p ien iędzy  na  ub ran ia ,  owoce,  s łodycze ,  k i no  

 i  wy jazdy do  Ko lhapur ”56.  

Małym dz iec iom u tkwi ł  w  pamięc i  p rzede  wszys tk im  dos ta tek  

żywnośc i  w  p rzec iw ieńs tw ie  do  g łodu  panu jącego  na  zes łan iu :   

„ Żywnośc i  by ło  pod  dos ta t k iem i  każdy  jad ł  t o ,  na  co  mia ł  ochotę .  Na 

Syber i i  s ł ucha łam częs to  jak  doroś l i  mów i l i  o  Po lsce ,  że  ch leba  j es t  

t am pod  dos ta t k iem.  C iąg le  py ta łam mamę ,  k i edy  w róc imy  do  k ra ju ,  

bo  p ragnę ł am s ię  go  na jeś ć  do  sy ta .  Wiz ja  dos ta t ku  w Po lsce  ca ły  

czas  mi  t owarzyszy ła .  D la tego,  k iedy  zna leź l i śmy s ię  w  I ran ie ,   

a  po tem w Ind iach ,  zawsze  j ad łam go z  w ie l k im namaszczen iem.   

W Va l i vade,  k i edy  mama wysy ła ła  mn ie  po  ch leb  to  zawsze 

p rzynos i ł am go  mocno  nadgryz iony ,  nawet  w tedy ,  k i edy  n ie  by łam 

wca le  g łodna .  To  by ło  s i ln i e jsze  ode mnie .  Ten   b rak  ch leba i  j ego  

p ragn ien ie  zos taw i ł  mocny  ś l ad  w  moje j  podświadomośc i ” 57.  

W począ t kowym okres ie  funkc jonowan ia  os ied la  o twar t ych  b yło  

j edyn ie  k i l ka  sk lep ików spożywcz ych ,  a  resz ta  hand la rzy k rążyła   

z  towarem po  os ied lu .  Dop ie ro  po  up ł yw ie  roku  od  p rz yb yc ia  

p ierwszych  m ieszkańców,  na  peryfe r i ach  os ied la  powsta ł  pokaźny 

bazar ,  gdz ie  mie l i  swo je  s to i ska  także  Po lacy.  Dokon ywano  tam 

codz iennych  zakupów58:  „ Na teren ie  os ied la  by ło  wydz ie lone  mie j sce,  

na  k tó rym Hindus i  pobudowa l i  ma łe  sk lep i k i ,  w  k tó rych  można  by ło  

kup ić  j a rzyny ,  owoce ,  mięso  i  i nne p roduk ty .  N iek tó re  towary  j ak :  

cuk ie r ,  mąka ,  ch leb  i  na f tę  można  by ło  kup ić  wy łączn ie  na  ka r t k i .  

Naf ta  s łuży ła  do  oświe t lan ia  naszych  mieszkań .  Jeżel i  komuś  n ie  

wys ta rcza ło  cukru  to  można  by ło  kup ić  na  ta rgu  melasę  (p ł ynny 

cuk ie r  z  t rzc iny  cuk rowe j ) .  Pos i ł k i  go towa łyśmy używając  węg la  

d rzewnego,  k tó ry  mus ia ł yśmy kupować  na  bazarze .  Nasza  mama 

s ta ra ła  s ię  p rzy rządzać  t ak ie  same pot rawy  jak  w  Po lsce .  W ZSRR 

zachorowa łam na  awi taminozę .  W t rakc ie  t e j  choroby  na  ca ł ym c ie le  

po jaw ia ł y  s ię  czyrak i ,  k tó rych  ś l ady  m imo  up ływu  k i l kudz ies ięc iu  la t  

                                                           
56 Wywiad z Haliną Sikoną. 
57 Wywiad z Zofią Sikoną. 
58 H. Bąbik , Bazary i sklepiki, [w:]  Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle dokumentów i wspomnień, Praca 
zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000, s. 518. 
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są  nada l  w idoczne .  Dz ięk i  spożywan iu  owoców kupowanych  na  

bazarze powol i  odzysk iwa łam zd row ie”59.   

 

 

2 .3 .  Szko ln i c two 

 

Rząd  Po lsk i  w  Londyn ie  od  samego  począ t ku  t roszczył  s ię   

o  naukę  m łodego poko len ia ,  b ru ta ln ie  p rze rwaną  p rzez  dz ia łan ia  

wo jenne .  Ut rzyman ie  dz iec i  p rz y p o lskośc i  było  spec ja lną  t roską ,  

k tó ra  uwidoczn ia ła  s ię  we wsz ys tk i ch  poczynan iach  w ładz  po l sk i ch   

w  c iągu  sześc iu  l a t  pob ytu  dz iec i  i  m łodz ieży w  Ind iach60.   

Oczyw iśc ie  z  począ t ku  m iano  nadz ie ję  na  s tosunkowo sz ybk i  

powró t  do  Po lsk i ,  w ięc  nauka  nas taw iona  b yła  na  umoż l iw ien ie  

uczn iom w łączen ia  s ię  w  po lsk i  s ys tem nauczan ia .  Tak ,  w ięc  szko ł y 

pods tawowe i  ś redn ie  mia ł y rea l i zować  w  pe łn i  p rogram p rz yję t y  d la  

szko ln i c twa  p rzedwo jennego  w  Po lsce ;  u t rz ymano  też  t en  sam podz ia ł  

na  sześc iok lasową  szko łę  powszechną ,  cz te rok lasowe g imnaz jum  

i  dwuk lasowe l i ceum,  po  k tó r ym można  b yło  p rzys tąp ić  do  egzaminu 

do j rza łośc i  –  matu ry.  Zachowano p rzedwojenny s ys tem s topn i   

i  d rukowano  świadec twa  wzorowane na  p rzyw iez ion ych  z  k ra ju .  

P racowic ie  od twarzano przedwojenne  podręczn ik i ,  z  t rudem 

zdob ywano  zd jęc ia  i  i l us t rac je  po lsk i ch  zab ytków i  k ra job razów,  

wpa jano  h is to r ię  i  geogra f ię  k ra ju ,  k tó rego  gran i ce  w is ia ł y w łaśn ie  

na  w łosku a l i anck ich  p rzeta rgów61.  

 

I l us t rac je  n r  12 ,  13  i  14   

Nr  12  (po  l ewej )  –  K lasa  I  L i ceum im.  Mar i i  Cu r ie  - Sk łodowsk ie j    

w  Va l i vade.  W cen t ra lne j  czę śc i  zd jęc ia ,  cen iona  pedagog -  Anna 

Handerek62.  

                                                           
59 Wywiad z Haliną Sikoną. 
60 R. Tomaszewska, D. Pniewska, Szkolnictwo i oświata, [w:] Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle 

dokumentów i wspomnień, Praca zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000, s. 397. 
61 Tamże, s. 396-397. 
62 Anna Handerek – Gwizdonik urodziła się w 1916 r. w Jaśle. Po ukończeniu studiów historycznych na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w 1936 r. podjęła studia socjologiczne i otworzyła przewód doktorski. Wybuch 
wojny zniweczył jej ambitne plany naukowe. W 1940 r. została deportowana przez NKWD na Syberię, skąd 
w 1942 r. przez Iran dostała się – dzięki Armii generała Andersa – do Indii, gdzie rozpoczęła w osiedlu 
Valivade pracę nauczycielską wśród polskiej młodzieży. Wstąpiła do harcerstwa, poświęcając wiele wysiłku 
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Nr  13  (po  p rawe j )  -  Na  g łównej  u l i cy  Va l i vade .  Na  da l szym p lan ie  

w idać   murowaną  śc ianę  szko ł y ś redn ie j .  

   

 

N r  14  (u  do łu )  –  Lekc ja  w  IV  k las ie  G imnaz jum im .  Mar i i  Cu r ie   

-  Sk łodowsk ie j  w  Va l i vade .  Na p ie rwszym p lan ie  Ha l ina  S i kona.  

 
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  S i k o n y .  

 

 

 

                                                                                                                                                                                
w jego organizację i działalność. Spisała kilka tomów Dziennika harcerskiego. Anna Handerek wróciła do 
kraju w 1948 r. i podjęła pracę nauczycielki w Liceum w Jordanowie. Aż do przejścia na emeryturę 
wychowała setki młodych ludzi, nadal aktywnie działała w harcerstwie i w Towarzystwie Miłośników Ziemi 
Jordanowskiej. Zmarła 4 stycznia 2004 r. w Jordanowie.  
A. Handerek, Dziennik Harcerski, Część Pierwsza od 10.10.1944 r. do 11.12.1945 r., Kraków 2008, s. 3-5. 
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I l us t rac je  n r  15 ,  16 ,  17  i  18  

Nr  15  (po  l ewej )  -  Świadec two ukończen ia  d rug iego pó ł rocza  k lasy I I  

b  w  Pub l i czne j  Szko le  Powszechne j  I I I  s t .  N r  I I  w  Va l i vade -  

Ko lhapur  p rzez  Zo f ię  S i konę .  

N r  16  (po  p rawej )  -  Świadectwo  do j rza łośc i  Ha l i ny S ikony.  

  

 

N r  17  (po  l ewej  u  do łu )  –  Świadectwo  Hal in y S i kony z  Gimnaz jum 

Koedukacyjnego  Obozu  Cyw i l nego  Nr  1  w  Teheran ie  z  11  marca  

1943  r .  

N r  18  (po  p rawe j  u  do łu )  –  Świadec two  ukończen ia  k las y I I  a  

Koedukacyjnego  Ogó lnoksz ta łcącego  G imnaz jum im.  Mar i i  Cu r ie  –  

Sk łodowsk ie j  w  Os ied lu  Po l sk im  w  Va l i vade  –  Ko lhapur  w Ind iach  

p rzez  Hal inę  S ikonę .  

   

Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  i  Z o f i i  S i k o n a .  
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I l us t rac je  n r  19  i  20  

Nr  19  (po  l ewej )  -  Leg i t ymac ja  uczn ia  I  k l asy Szko ły Powszechne j   

w  Teheran ie  z  życzen iami  w ładz  po lsk i ch63.  

N r  20  (po  p rawe j )  -  Podręczn ik  do  nauk i  h is to r i i  wyk o rz ys t ywan y  

w  Gimnaz jum o raz  L i ceum w Val i vade  (M icha ł  Bobrzyńsk i  „Dz ie je  

Po lsk i  w  za rys ie ”  Wydan ie  P ią t e ,  Tom I I ,  W ydawn ic two „W Drodze” ,  

Je rozo l ima) .  

   
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  Z o f i i  S i k o n y .  

 

Od  począ t ku  i s tn ien ia  os ied la  wprowadzono  obowiązek  szko lny,  

k tó r ym ob ję t o  wszys tk ie  zd rowe dz iec i  od  la t  s i edmiu .  Szko ł y,  

częśc iowo  zorgan izowane  już  w  obozach  p rze jśc iowych ,  o tw ie rano  

w  m iarę  nap ł ywu  m ieszkańców.  W od różn ien iu  j ednak  od  obozów 

p rze jśc iowych ,  Va l i vade  b yło  budowane z  m yś l ą  o  d łuższym pos to ju   

i  bud ynk i  p rzeznaczone na szko ln i c two był y  p rzygo towane  w  t ym 

ce lu .  Był y  t o  j ednak  budynk i  t ego  samego ,  t ymczasowego rodza ju ,  co  

b lok i  m ieszka lne :  podmurówk i  kam ienne,  śc iany z  bambusowych  mat  

na  szk ie lec ie  z  d rewn ianych  be lek ,  dach y z  czerwonej  dachówk i ,  a le  

bez  su f i t ów,  j edyn ie  okna ,  zam ias t  ok ienn i c  z  mat ,  m ia ły  wpraw ione 

ramy ob i t e  p łó tnem.  D ług ie  bok i  p rzedz ie lone był y  na  sa le  szko lne 

                                                           
63 Łaską Opatrzności i staraniem Rządu Polskiego w latach ciężkiej potrzeby, niewoli i wygnania, ocalony od 
zagłady, przygarnięty na gościnnej ziemi dalekiego Iranu, w Wilię Bożego Narodzenia, na pamiątkę tego 
ocalenia, dokument niniejszy daje świadectwo wielkiej, serdecznej wspólnoty naszych uczuć i przypomina 
dozgonną powinność: Matce swej, Ojczyźnie, dług życia spłacić ofiarną i uczciwą pracą dla jej dobra  
i wielkości, rodakom zawsze miłość bratnią świadczyć, narodom z którymi los, wojna i wspólne niedole nas 
złączyły, przyjaźni wierność dochować, Bogu nie samą modlitwą ale cnotą wdzięczność okazać.  
W Teheranie za prezydentury Władysława Raczkiewicza i Rządu Gen. Władysława Sikorskiego, 24 grudnia 
1942. 
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c ienk imi  bambusowymi  śc ianami ,  k tó re  p rzepuszcza ł y g łos  i  ba rdz ie j  

n iezd yscyp l i nowana  k lasa  n ie raz  p rzeszkadza ła  w  l ekc jach  swo im 

sąs iadom.  Wzd łuż  każdego budynku  c iągnę ł y  s ię  podc ien ia  –  werand y 

op lec ione  powojem,  gdz ie  można  by ło  rozp ros tować  nog i  w  czas ie  

p rze rwy.  Pa lące  s łońce  n ie  zachęca ło ,  bow iem do wyjśc ia  na 

zewną t rz .  T yl ko  po ranna  g imnast yka  odbywa ła  s ię  m iędz y b lokami ,  

bo  o  te j  po rze  jeszcze  było  ch łodno .  Wtedy też  odb ywa ł y s ię  

n i e l i czne  spotkan ia  ca łe j  szko ł y,  z  b raku  w ie l k i ch  sa l  t eż  na  

o twar t ym powie t rzu .  

Jak  wspomniano  s t ruk tu ra  szkó ł  i  i ch  p rogram,  egzaminy,  

oceny,  świadectwa ,  opar te  był y  na  p rzedwojennych  po l sk i ch  

wzorcach ,  a le  ka lendarzowo  podz ia ł  roku  szko lnego  na  semes t ry 

mus ia ł  b yć  dos tosowan y do  wymogów k l ima tu .  Rok  szko lny zaczyna ł  

s ię  15  czerwca ,  wraz  z  monsunem,  n iosącym u lgę  w  upa łach ,   

a  kończył  s ię  31  marca.  Tzw.  „duże”  wakac je ,  k i ed y temperatu ra  

dochodz i ł a  do  40ºC,  m łodz ież  chę t n i e  spędza ła  w  Panhal i  l ub  

Chando l i ,  m ie j scowośc iach  górsk i ch  o  ł agodn ie jszym k l imac ie .  

P rzez  ca ł y ok res  pob ytu  w  Va l i vade  dawał  s ię  we  znak i  b rak  

wykwa l i f i kowan ych  nauczyc ie l i ,  ks iążek  i  pomocy naukowych ,  choć  

s tan  ten  s ta le  s ię  poprawia ł .  Począ t kowo  odb i j ano  na powie laczu ,   

a  nawet  p rzep isywano  ręczn ie  po jed yncze  ka r tk i  n i e l i cznych  

podręczn ików,  k tó re  j ak imś  cudem p rz yw ieź l i  ze  sobą  i  uchowal i  

nauczyc ie le  lub  uczn iow ie .  Późn ie j  zaczę ł y  p rz ychodz ić  

p rzedwojenne  podręczn i k i  p rzed rukowywane p rzez  f i rmy wydawn icze 

w  Ang l i i  l ub  p rzez  Komis ję  Regu laminowo-W ydawn iczą  A rmi i  

Po lsk ie j  na  Wschodz ie ,  w J erozo l im ie .  S topn iowo  rosło  zaopat rzen ie ,  

powstawał y b ib l io tek i ,  można  było  zab rać  ks iążkę  do  domu,  zamias t  

s łuchać  g ł ośnego  czytan ia  w  świe t l i c y ;  uczyć  s ię  z  pod ręczn ika ,  a  n ie  

z  rob ion ych  w  k las ie  no ta tek .  A le  do  końca  pobytu  w  Va l i vade,  

n iek tó re  pod ręczn i k i  –  np .  s łown ik i  po lsko -angie lsk ie  –  był y  

rac jonowane,  częs to  dz ie lone  p rzez  k i l ku  uczn iów,  a  każda nowa 

pozyc ja  w  b ib l io tece  b yła  sensac ją  wyr ywaną  sob ie  z  rąk  i  namię tn ie  

d ysku towaną 64.  

                                                           
64 Tamże, s. 400. 
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Wi ększoś ć  matek  w  os ied lu  n ie  p racowała  za robkowo i  mog ła  

za jąć  s ię  swo imi  dz iećmi ,  n iek tó re  j ednak  b ył y  za t rudn ione  w  b iu rach  

os ied la ,  szp i t a lu  czy różnych  warsz ta tach ;  był y  t eż  osob y z  i nn ych 

względów n iezdo lne  do  ca łodz ienne j  op iek i  nad  maluchami . J ak  

poda je  Po lak  w Ind iach  z  kwie tn ia  1946 r . ,  w  Va l i vade począ t kowo 

każda  dz ie ln i ca  mia ła  swo je  p rzedszko le .  W roku  1943/44  było  i ch   

5 ,  obe jmu jących  150  dz iec i .  W  roku  1946  j uż  t y l ko  3  l i czące  67  

dz iec i  –  s ta rsze  dz iec i  odesz ł y do  szkó ł ,  m łodsz ych ze z rozumia ł ych  

względów n ie  p rzyb ywa ło65.  

W  Val i vade  b yło  s tosunkowo n iewie le  mał ych  dz iec i  (duża 

śmier te lność  w  ZSRR,  b rak  p rzyros tu  na tu ra lnego z  powodu 

rozdz ie lon ych  ma łżeńs tw)  i  mało  s tarsze j  m łodz ieży,  zw łaszcza 

męsk ie j ,  bo  ta  zna jdowała  s ię  p rzeważn ie  w  wo jsku  l ub  szko łach  

wo jskowych :  Ko rpus ie  Kade tów i  Szko le  Młodsz ych  Ochotn i czek ,  

popu la rn ie  zwanych  J unakami  i  Junaczkami .  Natomias t ‘ ś redn iaków’  

b yło  dużo  i  t rzeba  b yło  d la  n i ch  zna leźć  m ie jsce i  p rogram 

ksz ta ł cen ia .  Spora  częś ć  m łodz ieży w  w ieku  g imnaz ja lnym z  powodu 

b raków w nauce  uczęszczać  mus ia ła  do  szko ł y powszechne j .  Szko ł y  

powszechne  powstawał y w  m ia rę  p rzyb ywan ia  dz iec i   

w  os ied lu .  P ie rwszy t ranspor t  z  Mal i r  p rz yjecha ł  16.07 .1943  r . ,  a  już   

21  l ipca  szko ła  Nr  1  zaczę ł a  naukę .  W  1946  r .  i s tn ia ło  5  szkó ł  

pods tawowych66.   

Zo f i a  S ikona  wspomina :  „Swó j  p ierwszy  kontak t  ze  szko łą  

m ia łam już  w  I ran ie .  Pamię t am,  że  bardzo  chc ia łam iś ć  do  szko ł y   

w  Teheran ie ,  a le  n ie  mia łam wymaganego  w ieku .  Brakowało  mi  

j ednego  roku .  Mimo  to ,  mama zap isa ła  mn ie  do  I  k l asy .  By ło  t o  tuż  

p rzed  Bożym Narodzen iem i  w  szko le  dos tawa łyśmy spec ja lną  

l eg i t ymac ję ,  k tó rą  mam do  dz is ia j .  By ło  tam podane  jak  pow innyśmy 

pos tępować  w  życ iu  i  życzen ia  od  po lsk i ch  w ładz .  Szko ła  by ła  

p row izoryczn ie  zorgan izowana .  Na l ekc jach  s iedz ia ło s ię  na  deskach,  

k tó re  by ł y  roz łożone  na  ceg łach .  Zamias t  zeszy tów  by ł y  tab l i czk i ,  na 

k tó rych  p isa ło  s ię  l i t e r k i  spec ja lnym rys i k i em.  Do  szko ł y  d ługo  n ie  

chodz i ł am,  bo  zachorowałam na  malar ię .  Po  s i l nych  a takach  cho roby 

                                                           
65 R. Tomaszewska, D. Pniewska, Szkolnictwo i oświata …, dz. cyt.,  s. 404. 
66 Tamże , s. 404. 
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zabrano  mnie  do  szp i t a la .  Pamię tam,  że  dos tawa łam ch in inę  t r zy  razy  

dz ienn ie .  By ła  bardzo  go rzka  i  n i e  l ub i łam je j  zażywać .  P ierwszą  

k l asę  kończy łam już  w  Va l i vade ,  gdz ie  uczęszcza łam do  Pub l i czne j  

Szko ły  Powszechne j  I I I  s t .  Nr  I I  im.  Adama Mick iew icza .  N ie  by łam 

dobrą  uczenn icą .  Pamię t am,  że  l ub i łam uczyć  s ię  geogra f i i ,  choc iaż  

nauczyc ie l ka  tego  p rzedmio tu  s ta le  mn ie  p rześ l adowała ,  co  mocno 

wry ło  s ię  w  moją  pamięć .  Języka ang ie lsk iego  uczy łam s ię  od  

p ierwsze j  k l asy .  Nauka  tego  p rzedmio tu  by ła  na  począ t ku  k łopot l iwa,  

pon ieważ  uczy ła  nas  H induska  n iezna jąca  języka  po lsk iego .  D la tego 

n ie  mog ła  nam n i c  wy jaśn ić .  M ie l i śmy mało  za jęć  z  t ego  przedmio tu  

 i  pozna l iśmy jedyn ie  same pods tawy.  C i ,  co  chc ie l i  dob rze  nauczyć  

s ię  j ęzyka  ang ie l sk iego  uczęszcza l i  na  l ekc je  p rywatne .  Skończy łam tu  

sześ ć  k las  szko ł y  powszechne j  i  zda łam egzamin  do  g imnazjum” 67.  

D la  pozos ta ł ych  u tworzono  szko ł y ś redn ie .  Jedną  z  t ak i ch  szkó ł  

b yło  G imnaz jum i  L i ceum Ogó lnoksz ta ł cące  im.  Mar i i  Cu r ie  

Sk łodowsk ie j ,  k tó re  zaczę ł o  p racować  19  s ie rpn ia  1943  r .  Jego 

geneza s ięga  Obozu  Nr  1  w  Teheran ie .  To  s tamtąd  w  marcu  1943 

od jecha ło  t ranspor tem nr  41  -  43  j edno z  t rzech  wtedy i s tn ie jących 

teherańsk i ch  g imnaz jów,  p rzeznaczone  do  A f r yk i  Wschodn ie j . To  

n ie t ypowe g imnaz jum p rze rwa ło  naukę  w  Teheran ie  12  marca  1943,  

b y pod jąć  j ą  na  nowo w  oboz ie  p rze jśc iowym,  w Ahwaz ie ,  gdz ie  

p racowało  do  5  maja  1943  w  po twornym upa le  (s łowo  Ahwaz  oznacza 

p iek ło  i  j es t  j ednym z  na jgo rę t sz ych  m ie jsc  na ku l i  z i emsk ie j ) .  

W  t ym czas ie  jednak  n iep rzyjac ie l sk ie  łodz ie  podwodne 

wzmogł y dz ia ła lnoś ć  na  wodach Oceanu  Ind yj sk iego ,  w ięc  zamias t  do  

A f r yk i ,  sk ie rowano  t ranspor t  do  Karacz i .  Tu  g imnaz jum p racowało  

da le j  w  oboz ie  Ma l i r ,  a  po  o twarc iu  os ied la  Va l i vade zos ta ło  t am 

p rzen ies ione  w  końcu  l ipca  1943  r .  W ten  sposób  uda ło  s ię  p rzewieś ć  

wsz ys tk i ch  uczn iów wraz  z  rodz inami  i  g ronem p ro feso rsk im68.   

Tak ,  w ięc  t y l ko  z rządzen iem losu ,  uczenn ica  te j  szko ł y Ha l i na  

S i kona  zna laz ła  s ię  w  Ind iach ,  a  n ie  w  A f r yce  Wschodn ie j .  O  swo je j  

szko le  opow iada  w sposób  nas tępu jący:  „Po przybyc iu  do  Va l i vade 

posz łam wraz  z  mo ją  s ios t rą  A l i c ją  do  I I  k lasy  Koedukacy jnego 

                                                           
67 Wywiad z Zofią Sikoną. 
68 R. Tomaszewska, D. Pniewska, Szkolnictwo i oświata …, dz. cyt., s. 407-408. 
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Gimnaz jum i  L i ceum Ogó lnoksz ta ł cącego  im.  M.  Cur ie  Sk łodowsk ie j   

w  Va l i vade  k /Ko lhapur .  Nauka  w  g imnaz jum by ła  ba rdzo  c iężka ,  

pon ieważ  j eden  podręczn i k  p rzypada ł  na  k i l ka  uczenn ic .  Tak i  s tan  

r zeczy  zmusza ł  nas  do  op racowan ia  spec ja lnego  sys temu nauk i ,  

dz ięk i ,  k tó remu można by ło  wyko rzys tać  maksymaln ie  l i czbę  

dos tępnych  ks iążek.  Po  przy jśc iu  ze  szko ł y  uczy łam s ię  z  ok reś l onego 

podręczn i ka  np .  p rzez  godz inę ,  po  czym p rzekazywałam ks iążkę  

nas tępnej  ko leżance ,  a  ta  p rzekazywa ła  go  po  godz in ie  ko le jne j .  

Sys tem ten  wyrab ia ł  w  nas  sys tematycznoś ć  i  zmusza ł  do  w iększego 

zaangażowan ia  w naukę .  Uczn iow ie  w nasze j  k l as ie  pochodz i l i   

z  różnych  re jonów Po lsk i ,  m imo  to  by l iśmy ze  sobą  ba rdzo  zżyc i .  

Ucząc  s ię  b i o log i i ,  f i zyk i  czy  chemi i  n ie  mie l iśmy w ogó le  

podręczn i ków.  Mus ia ł yśmy uczyć  s ię  z  t ego ,  co  uda ło  s ię  zano tować  

na  l ekc jach .  Te dość  chaotyczne no ta tk i  p rzep isywa łyśmy po szko le  do  

w łaśc iwego zeszy tu .   

Nauczyc ie l i  z  nasze j  szko ł y  cechował  wysok i  poz iom nauczan ia .  

By l i  to  w  w iększośc i  abso lwenc i  un iwersy te tów w K rakowie  i  Lwowie .   

Język  ang ie l sk i  n ie  s ta ł  na  wysok im poz iomie ,  choc iaż  wydawać  

by  s ię  mog ło ,  że  w  t ych  warunkach  nauczan ie  tego  języka n ie  pow inno 

sprawiać  t rudnośc i .  Do  tego  częs to  zmien ia l i  s ię  nauczyc ie le  t ego 

p rzedmio tu .  W d rug ie j  k las ie  języka  ang ie lsk iego uczy ła  nas  

Ang ie l ka ,  a  w  t r zec ie j  nasz  dyrek tor  Zdz i s ław Żerebeck i ,  k tó rego 

pods tawowym przedmio tem by ła  matematyka .  W czwar te j k l as ie  do  

nauk i  języka ang ie l sk iego  p rzydz ie lono  nam młodego  Hindusa, 

k tó rego  on ieśmie la ło  wymagan ie  nauk i  od  swych  b ia ł ych  uczn iów .   

Wychowan ie  f i zyczne  zas tępowała  codz ienna  15  m inu towa 

g imnastyka  przed lekc jami .   

Jako  uczenn ice  g imnaz jum by ł yśmy też  zobow iązane  do  

uczes tn i c twa  w  n iedz ie lne j  mszy  świ ę t e j ,  na  k tó rą  uczęszcza ł yśmy 

wspó ln ie .  Zb ió rka  odbywała  s ię  na  g łównym p lacu  os ied la .  

Nauczyc ie l  pe łn iący  tego  dn ia  dyżur  zb ie ra ł  wszys tk i ch   

i  r azem udawa łyśmy s ię  na  spec ja lną  mszę  d la  m łodz ieży o  9  rano .  

Po  odzyskan iu  n iepod leg łośc i  p rzez  Ind ie  w  dn iu  15 .08 .1947  r .  

czę ś ć  g rona  pedagog icznego  wy jecha ła  wraz  z  uczn iami  

pos iada jącymi  k rewnych w Ang l i i .  
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L i kw idac ja  os ied la  m ia ła  nas tąp ić  p rzed  końcem roku  szko lnego 

w  1948  r .  Odzyskan ie  n iepod leg łośc i  p rzyczyn i ł o  s ię  do  

p rzyśp ieszen ia  te rm inu  l i kw idac j i  os ied la  powodu jąc  skrócen ie  czasu 

p rzygo towan ia  s ię  do  ma tu ry ,  k tó rą  zdawałyśmy 12 .12 .1947  r . ,  

zamias t  w  marcu  1948.   

Czu ję  wdz ięcznoś ć  wobec  nauczyc ie l i  nasze j  szko ł y ,  że  pomimo 

t rudnych warunków pot ra f i l i  nas  tak  dużo  nauczyć ” 69.  

 

I l us t rac je  n r  21  i  22  

Nr  21  (po  l ewej )  -  K lasa  l i cea lna Hal in y S ikon y w  Va l i vade  wraz   

z  g ronem pedagog iczn ym.  

Nr  22  (po  p rawej )  -  Os ta tn ia  matu ra  w  Va l i vade  -  g rudz ień  1947  r .   

W cent ra lne j  częśc i  zd jęc ia  –  Ha l ina  i  A l i c j a  S i kona.  

   
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  S i k o n y . 

 

Wielk im  p rob lemem była  sp rawa s tud iów wyższ ych .  P rzy 

n iechę t nym nas taw ien iu  w ładz  ang ie lsk i ch ,  s ł abe j  zna jomośc i  

ang ie l sk iego  u  abso lwentów i  t rudnośc iach  f inansowych ,  n ie  uda ło  

s ię  umieśc i ć  naszych  uczn iów na  un iwersyte tach  h indusk i ch .  P rawie 

wsz ys tk ie  abso lwen tk i  p ie rwsze j  matu r y zna laz ł y  za trudn ien ie  jako  

nauczyc ie l k i  w  szko łach  powszechn ych .  Drug i  rzu t  w  1945  r .  

częśc iowo  wch łonę ł a  admin i s t rac ja  os ied la .  Po  maturze  w  marcu   

1947   r .   m iano  uzyskać   m ie jsca   na  un iwersytec ie   w   Madras ie ,   

                                                           
69 Wywiad z Haliną Sikoną. 
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a l e  s ytuac ja  po l i t yczna  i  n i epokó j  w  związku  ze  zb l iżającymi  s ię  

wyjazdami  z  Ind i i  udaremn i ł y t e  p lany70.  

Szko ln i c two  w  Va l i vade  funkc jonowa ło  n ieca łe  p ięć  l a t  (od  

21 .07 .1943  r .  do  22 .12 .1947  r . )  w t rudn ych  warunkach ,  p rzy s ta le  

zmien ia jące j  s ię  s ytuac j i  po l i t yczne j  i  ma ter i a lne j ,  p rzy b raku  

wykwa l i f i kowan ych  pedagogów,  z  m in imum pomocy naukowych .  

G imnaz jum i  L i ceum Ogó lnoksz ta łcące  zdo ła ło  p rzygo tować  do  

egzaminu do j rza łośc i  p ięć  roczn ików,  łączn ie  98  osób.  

 Świadectwa  matura lne  zos ta ł y uznane  p rzez  Min is te rs two 

Oświat y w  Po lsce  o raz  n iek tó re  un iwers yte t y zagran i czne  j ako  

up rawnia jące  do  ub iegan ia  s ię  o  p rzy jęc ie  na  s tud ia  wyższe .  Dw ie  

matu ry  pedagog iczne  da ł y możność  29  abso lwentkom zg łos ić  s ię  do  

p racy w  szko łach  po l sk ich  w  k ra ju  i  na  obcz yźn ie .  Kurs y san i ta rne 

n ie  dawały pe łn ych  p raw w Ang l i i ,  gdz ie  wymagana  b yła  k i l ku le tn ia  

szko ła  p ie lęgn ia rska ,  a le  pozwala ł y na  p racę  na  n iższ ych  szczeb lach  

s łużby san i ta rne j .  Bardzo  po t rzebne okaza ł y s ię  kursy mo torowe,  

nawet  t e  harce rsk ie ;  ł a tw ie j  b yło  o t rzymać  p racę  z  um ie ję t nośc iami  

p rowadzen ia  samochodu71.  

Dużą  p rzeszkodą  w  nauczan iu  dz iec i  był y  cho rob y.  S tan  i ch  

zd row ia  znacząco s ię  pop raw i ł  od  czasu  p rzep rowadzk i  do  Ind i i ,  a l e  

n ie  wszyscy b ł yskawiczn ie  powróc i l i  do  s i ł .  Choć  warunk i  był y  

zdecydowan ie  l epsze  n iż  w  ZSRR cz y nawet  w I ran ie  to  k l imat  Ind i i  

b ył  n ie ła twy do  życ ia .  Panowa ła  duża  w i l go tnoś ć  i  wysok ie  

t emperatu r y sp rz y ja jące  rozwo jowi  różnych  cho rób .  Wsz ys tko  to  

wp łynę ł o  na  naukę  dz iec i ,  k tó re  mia ł y p rob lemy z  p rzeb rn ięc iem 

p rzez  szko łę .  Zmaga ł y s ię  z  nawro tam i  mala r i i ,  bó lami  g łowy o raz  

w ie loma innymi  pow ik łan iami72.   

Zo f i a  S ikona  po tw ie rdza  te  spos t rzeżen ia  wspomina jąc :  „Po 

p rzybyc iu  do  Karacz i ,  gdz ie  zakwaterowano nas  w  namio tach   

w  pob l i sk ie j  baz ie  wo jskowej  Count r y  C lub  zachorowałam na  mala r ię .  

Z  powodu  s i lnych  a taków choroby  zab rano  mnie  do  szpi ta la .  Mo ja  

nauka w I  k las ie  p rzez  d łuższy czas  zos ta ła  p rzerwana. 
                                                           
70 R. Tomaszewska, D. Pniewska, Szkolnictwo i oświata …, dz. cyt., s. 410. 
71 Tamże, s. 432. 
72 L. Taylor, Polskie sieroty z Tangeru…, dz. cyt., s. 68. 
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Natomias t  w  Va l i vade  częs to  chorowa łam na ang inę .  K l imat   

w  Ind iach  j es t  gorący ,  a  j a  jako  dz iecko  p i ł am częs to  z imną  wodę .  

P rzy  duże j  go rączce  zab ie rano  mnie  do  szp i t a la .  Tak pos tępowano  

z  wszys tk imi  chorymi ,  bo jąc  s ię  wybuchu  ep idemi i .  P rzez  te  cho roby 

m ia łam częs te  p rzerwy w  nauce”73.  

Hal ina  S i kona:  „Kl imat  I ranu  czy  Ind i i  sprzy ja ł  zapadan iu  na  

ró żne cho roby .  Dużą  uc iąż l iwo śc ią  by ł y  równ ież  częs te  p rzez ięb ien ia  

spowodowane p i c i em z imnej  wody .  Kończy ło  s ię  to  zapa len iem p łuc ,  

oskrze l i  l ub  zwyk ł ym p rzez ięb ien iem.  Przyczyn ia ła  s ię  do  tego 

równ ież  kąp ie l  w  z imnej  wodz ie .  

Na leża ło  też  uważać  na  wsze l k ie  zad rapan ia ,  k tó re  w  w i lgo tnym 

k l imac ie  ł a two  zamien ia ł y  s ię  w  t rudne  do  usun ięc ia  owrzodzen ia .  

N iek iedy  zagn ieżdża ły  s ię  tam robak i ,  powodu jąc  d łuższą  

r ehab i l i tac ję  cho rego.  Do  tego  w iększoś ć  p rzesz ła  w  ZSRR jakąś  

chorobę ,  k tó rą  na leża ło  l eczyć ,  l ub ,  k tó re j  sku tk i  nada l  by ł y  

odczuwalne ,  n ieraz  p rzez  w ie le  l a t .  Wszys tko  to  u t rudn ia ło  dz iec iom 

 i  m łodz ieży  p raw id łową  naukę  w  szko le .  Przeszkodą  w  nauce  by ły  

równ ież  c iąg łe  p rzenos iny  z  obozu  do  obozu .  S tab i l i zac ja  pod  tym 

wzg lędem nas tąp i ł a  dop ie ro  w Ind iach”74.  

Nauczyc ie le  m ie l i  swó j  udz ia ł  w  akc j i  p i san ia  l i s tów do 

po l sk ich  żo łn ie rzy.  Os ied le  Va l i vade p rzeznaczone  b yło  g łówn ie  d la  

kob ie t  z  dz iećmi ,  pon ieważ  mężcz yźn i  p rzebywa l i  w  wo jsku .  Jedyn y 

kontak t  z  o j cam i  i  b raćmi  zapewn ia ła  s ta ła  ko respondenc ja ,  k tó ra   

z  psycho log i cznego  punk tu  w idzen ia  b yła  n iezmie rn ie ważna  d la  

żo łn ie rz y.  Zdawano  sob ie  sp rawę ,  że  l i s t y podnoszą  i ch  mora le  na 

po lu  wa lk i ,  doda jąc im  o tuch y w  t rudnych  chw i l ach .   

 

 

 

 

 

                                                           
73 Wywiad z Zofią Sikoną. 
74 Wywiad z Haliną Sikoną. 
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I l us t rac je  n r  23  i  24  

Nr  23  (po  l ewej )  -  Kar tka  z  pamię t n ika  Hal in y S i kon y.   

N r  24  (po  p rawej )  -  Kar ta  szczep ień  Zo f i i  S ikon y z  Va l i vade .  

     
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  i  Z o f i i  S i k o n y .  

 

W ie lu  żo łn ie rzy n ie  mia ło ,  do  kogo  p isać ,  d l a tego  PCK  

w  Bomba ju  og łos i ł o  akc ję  p isan ia  l i s tów do  żo łn ierzy po lsk i ch .  

Spotka ło  s ię  to  z  ba rdzo  poz yt ywn ym p rzyjęc iem.  J ak  donos i  Po lak   

w  Ind iach  z  wrześn ia  1944 ,  do  Delega tu ry  wp ł ynę ł o  oko ło  2  000 

l i s tów do  n ieznanych  żo łn ie rzy po lsk i ch ,  z  t ego 1  500  nap i san ych  

p rzez  dz iec i  i  m łodz ież  szko lną .  By ła  t o  w  duże j  m ie rze  zas ługa 

szkó ł ,  k tó re  wprowadz i ł y p isan ie  l i s tów do za jęć  l ekcyjn ych75:   

„ Pewnego  razu  j edna  z  nauczyc ie lek  rozda ła  nam l i s t y od  żo łn ierzy  

s tac jonu jących  w  Syr i i ,  L i ban ie  i  Włoszech .  Chodz i ł yśmy w tedy  do  IV  

k lasy  g imnaz jum.  Każda  z  uczenn ic  dos ta ła  j eden  l i s t .  Mó j  zos ta ł  

p rzys łany  przez  by łego  żo łn ie rza  będącego  i nwa l i dą .  Nazywał  s ię  

Bazy l i  P rochoronek  i  pochodz i ł  z  L i twy .  Zakończy ł  j uż  s ł użbę  

wo jskową  zamieszku jąc  w  Szkoc j i .  Chwal i ł  mn ie ,  że  p iszę  dowc ipne i  

                                                           
75 R. Tomaszewska, D. Pniewska, Szkolnictwo i oświata …, dz. cyt., s. 419. 
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weso łe  l i s ty .  N i k t  nas  n ie  uczy ł  jak  na leży  p isać .  Korespondowa l iśmy 

ze  sobą  raz  na  mies iąc  wymien ia jąc m iędzy  i nnymi  zd jęc ia .  Nasza 

zna jomoś ć  t rwa ła  do  końca  mojego  poby tu  w  Va l i vade.  N ie  w iem,  

j ak ie  by ł y  j ego  da lsze losy .  Codz ienn ie  chodz i ł am na  pocz tę  py ta jąc 

czy  n ie  ma  nowego  l i s tu .  Ko leżank i  ko respondowały  z  żo łn ierzami ,  

k tó rzy  by l i  rann i  lub  z  innych  przyczyn  n ie  s łuży l i  j u ż  na  f ronc ie .  

N iek tó re  naw iązane  l i s town ie  p rzy jaźn ie  zaowocowa ły  późn ie j szymi  

ma łżeńs twami .  Bra t  mo je j  ko leżank i ,  będąc  w  wo jsku ,  p rzys ła ł  je j  

zd jęc ie  swo jego  ko leg i ,  w  k tó rym s ię  zakocha ła .  Pos tanowi l i  s ię  

pobrać  na  od leg łość .  W t rakc ie  ś l ubu ,  pana młodego  zas tąp i ł  konsu l   

z  Bombaju .  Uczes tn i czy łam w  te j  u roczys tośc i  j ako  druhna .  Ś l ub  

odby ł  s ię  p r zed  fo tog ra f ią  pana  młodego .  Pańs two  młodz i  zobaczy l i  

s ię  dop iero  po  wo jn ie  w  Ang l i i .  Ma łżeńs two j ednak  przet rwa ło  

za ledwie  k i l ka  l a t .  

Korespondowałam równ ież  z  i nnym żo łn ie rzem –  Stan is ławem 

Nada jsk im,  k tó rego pozna łam będąc  zes łana  pod  Archang ie l sk .  Z  j ego  

rodz iną  w iąże  s ię  c i ekawa  h is to r i a .  Jego  o j c i ec ,  po  za jęc iu  

wschodn ie j  Po l sk i  p rzez  Sow ie tów ,  obaw ia jąc  s ię  a resz towan ia ,  

pos tanow i ł  uc iec  na  s t ronę  n i emiecką .  Zos ta ł  j ednak  z łapany  przez  

Ros jan  i  wys łany na  Syber ię  do  p racy  w  kopa ln i .  Jego  rodz ina  zos ta ła  

w  t rakc ie  p ie rwsze j  depor tac j i  zes łana  pod  Archang ie l sk  razem  

z  naszą .  N ied ługo  po  naszym przy jeźdz ie  do  obozu ,  dwóch  młodych 

mę żczyzn  próbowało  s tamtąd  uc iec .  Zos ta l i  z łapan i  i  wys łan i  do  te j  

samej  kopa ln i ,  co  Nada jsk i .  Tym zb ieg iem oko l i cznośc i  dow iedz ia ł  s ię   

o  los ie  swo ich  b l i sk ich .  Po  og łoszen iu  amnest i i  Nada jsk i  dos ta ł  s ię  

do  wo jska  i  zna laz ł  rodz inę  p rzebywającą  j uż  w tedy  w  Kazachs tan ie .  

Nasza  rodz ina  ca ł y  czas  towarzyszy ła  j ego  b l i sk im.  Zawdz ięczamy mu 

oca len ie  i  wydos tan ie  s ię  do  I ranu.  Jego syn  równ ież  poszed ł  do  

wo jska  i  s łuży ł  w  I raku ,  a  późn ie j  we  Włoszech.  Ut r zymywałyśmy  

z  j ego  synem s ta łą  korespondenc ję .  W jednym z  l i s tów  przys ła ł  mi  

z ło t y  p ie rśc ionek  za ręczynowy chcąc  s ię  ze  mną  ożen ić .  By ł  s ta rszy  

ode  mnie  o  dwa  l a ta .  By ła  to  dz iec inna  m i łoś ć .  Jego  ma tka  bardzo 

mn ie  l ub i ła .  M ieszka ła  p rzed wo jną  w  Wysok im L i t ewsk im,  gdz ie  

p rowadz i ła  p rywatną  dz ia ła lnoś ć  j ako  akuszerka .  Dz ięk i  t emu,  

w ie lokro tn ie  pomaga ła  nam na  zes łan iu ,  ma jąc  w iększą  w iedzę  



 46

medyczną ,  n iż  m ie j scowy  fe l cze r ,  k tó ry  na  wszys tk ie  do leg l iwośc i  

s tosował  s taw ian ie  ban iek .  Odp isa łam mu,  że  m i  s ię  n i e  podoba  

i  ko respondenc ja  s ię  u rwa ła .   Po  od rzucen iu  oświadczyn  syna  by ła  na  

mn ie  bardzo ob rażona” 76.  

 

 

 

2 .4 .  Harcers two 

 

Nie  sposób  p rzecen ić  znaczen ia  harce rs twa  d la  wychowan ia  

po l sk ie j  m łodz ieży uwo ln ione j  z  n iewo l i  radz ieck ie j  i  roz rzucone j  po 

szerok im świec ie  w  os ied lach  uchodźczych .  Harcers two  zapewn ia ło  

poczuc ie  wspó lno t y o raz  ukazywa ło  nowe moż l iwo śc i  za jęć  

poza lekcyjn ych .  

Twórcami  ha rce rs twa  po lsk iego  byl i  And rze j  Małkowski  i  j ego  

żona  Olga ,  k tó rz y w  1910  r . ,  za raz i l i  r zesze  m łodych zapa leńców n ie  

t y l ko  w iz j ą  dob re j  zabawy i  m iędzynarodowego b ra te rs twa ,  a le  

p rzede  wsz ys tk im  chęc i ą  ksz ta ł cen ia  i  u rab ian ia  charak terów o raz  

s łużen ia  Ojczyźn ie77.  

 Harcers two  b yło  popu larne  w  Po lsce  p rzed  I I  wo jną  świa tową .  

Było  pop ie rane  przez  w ładze  pańs twowe,  p rzede  wszys tk im  szko lne  

i  wo j skowe;  m ia ło  s ta tus  s towarzyszen ia  wyższe j  użytecznośc i 78.   

 Rozwi j a ło  s ię  na  obu po lach :  narodowym i  m iędzynarodowym.  

Os iągnę ł o  wysok i  poz iom ideowy i  techn i czn y.  Po lska o rgan izac ja  

b yła  wspó łza łożyc ie lem światowych  B iu r ,  wnosząc  do  skau t ingu 

o r yg ina lny i  cenny do robek  p rogramowy i  metod yczn y. Wed ług 

s ta t ys t yk  Skautowego  B iura  M iędzyna rodowego  z  1935  r . ,  ha rce rs two 

po l sk ie  l i czebn ie  b yło  na  t rzec im  m ie jscu  wś ród  o rgan izac j i  

skau towych ,  zaraz  po  USA i  W .  Brytan i i79.   

 

 

                                                           
76 Wywiad z Haliną Sikoną. 
77 D. Pniewska, Harcerstwo w Indiach, [w:] Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle dokumentów 
 i wspomnień, Praca zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000,  s. 453. 
78 Statut Związku Harcerstwa Polskiego. Monitor Polski Nr 92 z 20.IV.1936 r. 
79 D. Pniewska, Harcerstwo w Indiach …, dz. cyt., s. 453. 
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I l us t rac ja  n r  25  

Harcerska de f i l ada  w  Va l i vade ,  w dn iu  3  maja  1946  r.  

 
Ź r ó d ł o :  „ T u ł a c z e  d z i e c i” ,  F u n d a c j a  A r c h i wu m F o t o g r a f i c z n e  T u ł a c z y ,  W a r s z a wa  

1 9 9 5 ,  s .  2 6 .  

 

We wczesnym ok res ie  rozwo ju  po l sk i ch  os ied l i  uchodźcz ych  

harcers two  obe jmowa ło  do  80% dz iec i  i  m łodz ieży.  Po  ewakuac j i   

z  ZSRR spragn ien i  b yl i ,  bowiem n ie  ty l ko  ch leba,  l ecz  także  ks iążk i ,  

nauk i ,  zabawy i  p rz ywódców,  k tó rzy ksz ta ł c i l i b y i ch charak ter y  

i  wskazywa l i  ce le ,  ku  k tó rym ma ją  dążyć ,  czeka jąc  na  powró t  do  

Po lsk i80.   

Zaangażowan ie  młodz ieży w  ruch  harcersk i  uwidoczn i ł o  s ię   

w  I ran ie  p rz y p ie rwsze j  moż l iwe j  okaz j i :  „W Teheran ie  ws tąp i łam  

z  s i os t rą  A l i c j ą  do  żeńsk ie j  d rużyny  harcersk ie j  im.  Tadeusza 

Kośc iuszk i .  Pres t iż  harce rs twa  wś ród  m łodz ieży  by ł  na  t y l e  duży,  że 

w i ększoś ć  ws tąp i ła  do  tworzące j  s ię  o rgan izac j i .  Począ t k i  by ły  

t rudne ,  gdyż  b rakowało  kompetentnych  i ns t ruk to rów .  Za  to  w ie l k i by ł  

zapa ł  i  chęć  dz ia łan ia .  N ie  by ło  j eszcze  mundurków,  zb ió rek  t y lko  

zap isy  i  p i e rwsze  zeb ran ia .  Z  czasem p rzydz ie lano  nam co raz  bardz ie j  

odpow iedz ia lne  zadan ia .   W t rakc ie  podróży  z  Abadanu  do  Karacz i  

nasza  d rużyna pe łn i ł a  na  s ta t ku  ważne zadan ie .  Harcerk i  ćwiczy ły  

codz ienn ie  ewen tua lną  ewakuac ję  ma jąc  za  zadan ie  pomoc  pozos ta łe j  

l udnośc i  w  przypadku  zag rożen ia  n iemieck iego.  Każda g rupa  osób 

                                                           
80 Tamże, s. 455. 
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by ła  p rzypo rządkowana  do  okreś l one j  sza lupy.  Podobne  zadan ia  

s taw iano  p rzed  naszą  d rużyną  p rzy  ko le jnych  e tapach ewakuac j i ”81.  

 

I l us t rac je  n r  26 ,  27  i  28   

Nr  26  (po  l ewej )  -  Ha l i na  S i kona w  mundurze harcersk im w  t rakc ie  

pobytu  w  Ind iach .  

Nr  27  (na ś rodku )  -  Ha l ina  S ikona  z  zas tępem harcersk im .  

Nr  28  (po  p rawej )  -  Gromada „Świet l i ków” ,  do  k tó r ych  na leżała  Zof i a  

S i kona.  

     
Ź r ó d ł o :  z e  z b i o r ó w  H a l i n y  S i k o n y  ( i l u s t r a c j a  n r  2 7  i 2 8 ) .  I l u s t r a c j a  n r  2 8  

z o s t a ł a  z a c z e r p n ię t a  z  p r a c y  z b i o r o we j  K o ł a  P o l a k ó w w  I n d i a c h  „ P o l a c y   

w  I n d i a c h  1 9 4 2 - 1 9 4 8  w  św i e t l e  d o k u m e n t ó w  i  w s p o m n i eń ” ,  L o n d y n  2 0 0 0 ,  s .  5 0 3 .  

 

I l us t rac je  n r  29 ,  30  i  31  

Nr  29  (po  l ewej )  -  D rużyna  harcerska  im .  Tadeusza  Kośc iuszk i  na  

ćwiczen iach  w pob l iżu Va l i vade .   

N r  30  (na  ś rodku )  –  Ha l i na  S i kona  z zas tępem na  oboz ie  harce rsk im 

w  Panhal i .  

N r  31  (po  p rawej )  –  Kar tka  z  pamię t n i ka  Hal i ny S i kony.  

               
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  S i k o n y .   

 

                                                           
81 Wywiad z Haliną Sikoną. 
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Od paźdz ie rn ika  1941 roku  i s tn ia ła  w  J e rozo l im ie  Rada  ZHP 

obe jmująca Ś rodkowy Wschód .  Gdy do  I ranu ,  Ind i i  i  A f r yk i  zaczę ł a  

nap ł ywać  m łodz ież  z  ZSRR zmien iono  nazwę  na :  Rada  ZHP na 

Wschodz ie ,  aby ob jąć  n ią  równ ież  t e  t e ren y.  Powsta ła  Komenda  ZHP 

na  Wschodz ie ,  a  późn ie j  Samodz ie lny Re fe ra t  Harcersk i ,  do  k tó rego 

wo jsko  odkomenderowało  k i l kunas tu  ins t ruk to rów.  Ich zadan iem b yła  

o rgan izac ja  i  w iz ytac ja  p racy harce rsk ie j  wś ród  m łodz ieży,  

wydawan ie  p isma Skaut  i  pod ręczn ików harcersk ich .  W 1944  roku  

u tworzono  cz te ry  ek ipy w iz yta to rsk ie  do  p racy w  os ied lach  

uchodźczych .  Ind yj ska  Ek ipa  Wiz yta to rska  w  sk ład ,  k tó re j  wchodz i l i  

wspan ia l i  i ns t ruk to rz y -  ha rcm is t rze  Bron is ław Pancew icz  o raz  

Zdz i s ław Peszkowsk i ,  p rz yb yła  do  Bomba ju  23  maja  1944  roku .  

Zdecydowa l i  s ię  zamieszkać  w  na jw iększ ym os ied lu  po lsk im  

w  Va l i vade,  żeby b yć  w  s ta ł ym kontakc ie  z  m łodz ieżą 82.  Wkró tce,  

dz ięk i  i ch  o lb rz ym iemu doświadczen iu ,  zaangażowan iu ,  p racow i tośc i  

o raz  n iezwyk le  wysok iemu osob is temu mora le ,  ha rcerstwo  w  Ind iach  

p rzeżyło  swe apogeum,  co  zna laz ło  wyraz  w  powołan iu  Ind yj sk ie j  

Chorągwi  Harcersk ie j83.  

Ha l i na  S i kona  wspomina:  „Harcers two  rozwinę ł o  s ię  w  pe łn i  

dop iero  w  Va l i vade ,  gdz ie  z łoży ł yśmy przys ięgę  harce rską .  Tu  

podz ie lono  nas  na  zas tępy  sk łada jące  s ię  z  10-12  dz iewczynek .  Tak i ch  

zas tępów by ło  oko ło  6 -7 .  W Va l i vade mia ł yśmy zb ió rk i  dz ienne  

i  nocne.  W dz ień  zb ió rk i  odbywały  s ię  w  oko l i cach  os ied la .  

Na j czę śc ie j  mia ł yśmy dot rzeć  w  okreś l one  m ie jsce  -  pod  wybraną  

kap l i czkę  h i ndu is t yczną  l ub  duże cha rak terys tyczne  d rzewo  -  i dąc  na  

azymut .  W ten  sposób  uczono  nas  umie ję t nośc i  poruszan ia  s ię   

w  teren ie .  W Va l i vade  mia ł yśmy też  zb ió rk i  nocne.  Drużynowa 

zawiadamia ła  np .  mn ie ,  że  będz ie  zb ió rka ,  a  ja  ko leżankę ,  k tó ra  

budz i ła  nas tępną .  Tak ie  zb ió rk i  odbywały  s ię  częs to .  Sz ł yśmy da leko  

poza  os ied le  b io rąc  ze  sobą  d rewno na  ogn isko .  Przy  j ego  b lasku  

d rużynowa prowadz i ł a  gawędę  na  wybrany temat .  Na j częśc ie j  

                                                           
82 D. Pniewska, Harcerstwo w Indiach …, dz. cyt., s. 455-456. 
83 W. Stypuła, Na tropach „Samotnego Wilka” i „Rysia-Zucha”, [w:] Archiwum Fotograficzne Tułaczy, 

Warszawa 1995, s. 114. 
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t ł umaczono  nam jak  mamy s ię  zachowywać ,  by  być  dob rymi  Po lakami .  

Tak i  by ł  nasz  obowiązek jako  ha rce rzy”84.   

 

I l us t rac je  n r  32  i  33  

Nr  32  -  Kar ta  p róby na  s top ień  wędrown iczk i  w  Chorągwi  Ind yj sk ie j .  

N r  33  -  Po tw ierdzen ie  uzyskan ia  spec ja lnośc i  b iu ra l i s tk i  w  Chorągwi  

Ind y j sk ie j .  

     
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  S i k o n y .  

 

Ruch  harcersk i  w  Ind iach  opar t y b ył  na  za łożen iach  ideowych   

i  o rgan izacyjn ych  harcers twa  p rzedwo jennego .  Pods tawowa p raca 

wychowawcza  odbywa ła  s ię  w  n ieus tann ie  r ywa l i zu jących  m iędz y 

sobą  zas tępach  i  d rużynach .  M imo  t rudn ych  sub t rop ika ln ych  

warunków w iększoś ć  za jęć  odb ywa ła  s ię  w  p lenerze.  Dz ięk i  pomocy 

w ładz  i  różn ych  o rgan izac j i  charyt a t ywn ych  o raz  dz ięk i  w łasne j  

p racy zdo łano  wyposażyć  wsz ys tk ie  jednos tk i  o rgan izacyjne  

w  pods tawowy sp rzę t  n i ezbędny w  p racy harce rsk ie j85.   

Me toda  harcerska zawsze  po lega ła  na  wychowan iu  m łodych  

p rzez  n iewie le  s tarsz ych  ko legów.  Ze  wzg lędu na b rak i  kad rowe  

i  masowe wstępowan ie  młodz ieży do  harcers twa,  szko len ie  

                                                           
84 Wywiad z Haliną Sikoną. 
85 W. Stypuła, Na tropach ..., dz. cyt., s. 114-115. 
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i ns t ruk to rów b yło  pa lącym p rob lemem.  Na j l epszym sposobem 

p rzekazan ia  n iezbędnej  w iedzy b ył y  obozy harce rsk ie ,  k tó re  był y  

uw ie lb iane p rzez  młodz ież  i  wyczek iwane  z  u tęskn ien iem.   

Naw iązano  kontak ty  ze  skautami  h indusk imi  w  Ko lhapur .  P rzy 

i ch  pomocy uda ło  s ię  uz yskać  na  ku rs y i  obozy wspan ia ł y t e ren  

fo r teczny w  p iękne j  m ie jscowośc i  Panha l i .  Obozy-ku rs y w  1944  roku  

p rzeznaczono  d la  tych ,  k tó rych  t ypowano  na  k ierown ików p racy,  a le  

w  1945  wsz yscy harce rze  i  ha rce rk i  mog l i  wz iąć  udz ia ł  w  harcersk ie j  

akc j i  l e tn ie j86.  

W  harcers tw ie  uczono  s ię  samodz ie lnośc i ,  wykaz ywan ia  

i n i c j a t ywą ,  decydowan ia ,  a  t akże  p rzeżywano  wspan ia łe  p rzygod y 

wspominane  z  roz rzewnien iem.  Ze  wzg lędu  na  b rak  roz rywek ,  l e tn ie  

obozy harce rsk ie  wrył y  s ię  g łęboko w  pamięć  m łodz ieży za jmu jąc 

spo rą  częś ć  wspomn ień :  „ Na wakac jach  j echa ł yśmy na  n iezapomniane 

obozy harcersk ie  o rgan i zowane  w  Panha l i  bądź  Chando l i ,  na  k tó rych  

n ie  b rakowało  p rzygód  i  zabawnych  sy tuac j i . Na obozy  dowożono  nas  

wyna ję t ym autobusem.  P ierwszy  obóz  odby ł  s ię  w  Panha l i  -   s ta rym 

fo rc ie  h indusk im,  po łożonym 18 mi l  od  Va l i vade.  Nas i  ha rcerscy  

i ns t ruk to rzy  wyb iera jąc  mie j sce  na  obóz  k ierowa l i  s ię  zawsze  zasadą  

bezp ieczeńs twa i  dos tępem do wody.  Panha la  spe łn ia ła  t e  k ry te r ia  

 i  by ła  po łożona n ieda leko  os ied la .   Obóz  p rowadz i ł  p rzyby ł y   

z  Je rozo l imy  n ieco  ekscen t r yczny  i ns t ruk to r  -  Zdz i sław Peszkowsk i  

(d ruh  Ryś ) .  By ł  bardzo  l ub iany  i  cen iony  przez  harcerzy  za  wiedzę ,  

p rzys tępnoś ć ,  sumiennoś ć  i  zaangażowan ie  w  ruch  ha rcersk i . 

Każdy  dz ień  r ozpoczyna ł  s ię  od  mod l i twy,  po  k tó re j  by ła  

g imnastyka .  W za leżnośc i  od  insp i rac j i  d ruha  Rys ia  ćwiczen ia  

po lega ł y  na  prze jśc iu  po  konarze  d rzewa  w  okreś l one j  pozyc j i ,  

wskak iwan iu  na  murek  l ub  wspó lnych  ćwiczen iach  na  „S łon iowym 

Podwórku” .  By ł  to  kwadra towy  p lac  z  dwoma wejśc iami ,  o toczony  1 ,5  

met rowym murem,  na  k tó rym s iadywal i  obserwu jący  nasze  poczynan ia  

ma l i  h induscy  ch łopcy  i  wszędoby lsk ie  ma łpy .  Pewnego  razu  druh  Ryś  

kaza ł  nam zakończyć  g imnas tykę  i  z  w ie l k im  krzyk iem b iec  do  

wy jśc ia .  Rwetes  z rob i ł  s ię  t ak  duży,  że  ch łopcy  i  ma łpy  pospada l i  na  

d rugą  s t ronę  muru .   
                                                           
86 D. Pniewska, Harcerstwo w Indiach …, dz. cyt., s. 455. 
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Na p ie rwszym oboz ie  n ie  m ie l iśmy namio tów,  śp iąc na  

ma te racach  w  opuszczonym pa łacu  maharadży,  w  k tó rym by ł y  t y l ko  

be tonowe pod łog i .  Jedzen ie  p rzyrządza ły  nam dwie  pan ie  ze  

spó łdz ie ln i  „Zgoda” .  W t rakc ie  późn ie j szych  obozów w  Panha l i  

harce rk i  same przy rządza ły  pos i ł k i .  Obóz  t rwa ł  dwa  t ygodn ie  i  n ic  

nas  n ie  kosz towa ł .  Wszys tko  pokrywa ło  ha rcers two  z  Jerozo l imy.   

W t rakc ie  t ego  obozu  d ruh  Ryś  p rzekazywa ł  nam roz leg łą  w iedzę  na  

temat  ha rce rs twa .  

Na  obozach  zdobywałyśmy l i czne  spec ja lnośc i  harcersk ie ,  k tó re  

by ł y  dawnymi  sp rawnośc iami  t y l ko  o  zw iększonych wymagan iach .   

W t rakc ie  ko le jnego  obozu  w Panha l i  zdoby łam swo ją  p ie rwszą  

spec ja lnoś ć  -  i n tenden tk i .  Odpowiada łam razem z  s ios t rą  A l i c j ą  za  

zaopa t r zen ie  d rużyny  w  p rowian t .  M ia ł yśmy osobny  duży  namio t ,   

w  k tó rym t r zymano  żywnoś ć .  H indus i  w  t rakc ie  naszego  obozu 

dowoz i l i  ch leb  i  wsze lk i  p row ian t .   

W t rakc ie  p rzy rządzan ia  pos i ł ków  na leża ło  uważać  na  sępy,  

k tó re  porywa ły  nasze  j edzen ie .  Harcerk i  go tu jąc  pos i ł k i  mus ia ły  s tać  

z  ga łęz iami  i  j e  odgan iać .  Sępy  po t ra f i ł y  nawet  porwać  go rącą  

żywnoś ć  z  pa te ln i .  Pewnego  razu  harcerk i  go towa ły  budyń  w  dużym 

garnku ,  k tó ry  sęp wywróc i ł .  Zb l iża ła  s ię  pora  pos i ł ku  i  szybko 

mus ia ł y  go  p rzygotować  j eszcze  raz .  Chcąc  os tudz ić  budyń  w łoży ły  

garnek do  wody  i  p rzykry ł y  go  pok rywką ,  na  k tó rą  na łoży ł y  kamien ie ,  

un iemoż l iw ia j ąc  p takom dos tan ie  s ię  do  ś rodka .  Sępy  próbowa ły  s ię  

j ednak dos tać  do  ś rodka .  Uda ło  s ię  im s t rąc i ć  p r zyk rywkę  ga rnka  

powodu jąc  wsypan ie  s ię  czę śc i  kamien i .  N ie  da ło  s ię  j ednak 

wszys tk iego  wyc iągnąć .  Przy  pos i ł ku  by ło  z  t ego  powodu  dużo 

zabawy.  K toś  u ł oży ł  nawet  o  t ym p iosenkę ,  k tó rą  śp iewa łyśmy p rzy  

w ieczo rnym ogn isku .  

Pewnego  razu  na  oboz ie  w  Panha l i ,  zo rgan izowano  nam 

spo tkan ie  z  żoną  maharadży  Ko lhapuru ,  k tó ra  p rzy jecha ła  tu  na  

odpoczynek.  Us ł ysza ła  nas  jak  g ra ł yśmy w s ia t kówkę ,  bow iem 

rob i ł yśmy przy  t ym dużo  ha łasu .  Wieczorem znowu s ł ychać  by ło  jak  

śp iewamy przy  ogn i sku .  Zapros i ła  nas  do  swego  pa łacyku,  by  

pos łuchać  naszych p iosenek.  S iedz ia ła  na  dywan ie  ze  swo ją  świ tą ,   
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a  my po  d rug ie j  s t ron ie  pomieszczen ia  śp iewa jąc p ieśn i .  Na 

zakończen ie  p rzyn ieś l i  nam ryż  z  owocami .  

Na oboz ie  uczono  nas ,  by  n i czego n ie  b rać  do  us t  i  n i e  z rywać ,  

bo  może  okazać  s ię  t ru j ące .  Mus ia ł yśmy także  wys t rzegać  s ię  

n i ebezp iecznych  zw ie rzą t  począwszy od  małych  owadów.  Pamię tam 

ma łe  robaczk i ,  k tó re  spada jąc  na  c ia ło  ws t rzyk iwa ły  g roźny  j ad .  

Powodowało  to  powstawan ie  na  skó rze  p iekących  bąb l i ,  po  k tó rych  

zos tawa ły  sz ramy.  Te  małe  gąs ien i czk i  ży ł y  na  ko l czas tych  akac jach ,  

k tó rych  na leża ło  un i kać .   

Pewnego  razu  przy  ogn isku  narob i łam dużo  krzyku  myś l ąc,  że 

chodz i  m i  po  p lecach  n iebezp ieczne  zw ie rzę .  Okaza ło  s ię ,  że  by ła  t o  

ma ła  żabka,  k tó ra  wesz ła  pod  mó j  mundurek,  zak ładany  t y lko  

w ieczo rem.  W c iągu dn ia  ze  wzg lędu  na  wysok ie  t empera tury  

chodz i ł yśmy w  b ia łych  koszu l kach i  g ranatowych spodenkach”87.  

W roku  1946  akc ja  l e tn ia  zapro jek towana  była  ba rdzo amb i tn ie ,  

a le  g roz i ło  j e j  n i epowodzen ie ,  bo  prawie  w  os ta tn iej  chwi l i  

odmówiono  pozwolen ia  na obozowan ie  w  Panhal i .  Komenda  Chorągwi  

zna laz ła  nowe,  ba rdzo  p iękne  puszczańsk ie  m ie jsce  –  Chando l i  –  41  

m i l  od  Va l i vade ,  na  skra ju  dżung l i ,  nad  rzeką 88.  Ha l ina  S ikona 

wspomina:  „Drug i  obóz  odby ł  s ię  w  Chando l i  w  1945 r .  Tam też  

by ł yśmy na  oboz ie  w  1947  r .  Droga,  k tó rą  doc ie ra l iśmy do  obozu 

p rowadz i ła  da leko ,  aż  do  wybrzeża.  Obóz  umie jscowiony  by ł   

w  dżung l i  nad  r zeką .  Każdy  dz ień  kończy ł  s ię  ogn isk iem,  gdz ie  

p rowadzono uroczys tą  gawędę  pobudza jącą  w  nas  pa t r io t yzm,  

harce rsk ie  idea ł y ,  p racę  nad  ksz ta ł towan iem naszych  charak terów.  

Późn ie j  śp iewa łyśmy po lsk ie  p ieśn i  l ub  p iosenk i  t ypowo  harcersk ie .  

Ba rdzo lub i ł yśmy w ieczorne ogn i ska . 

Na obozach  wszys tko  by ło  d la  nas  nowe,  p rzy jemne  

i  poucza jące.  Pewnego  razu  zo rgan izowano nam wyc ieczkę  w  g łąb 

dżung l i .  Sz ł yśmy oko ło  15  km.  Do  j edzen ia  zabra ł yśmy ko t ł y  z  kaszą  

 i  m ięsem.  Po  drodze  og ląda łyśmy bu jną ,  i n te resu jącą  dżung lę ,  różne 

fo rmac je  ska lne i   t r ochę  wsp ina l iśmy s ię  po  ska łach .  

W pob l i sk ie j  r zece  uczy ł yśmy s ię  p ł ywać .  N iedogodnośc ią  by ł y  
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małe  r ybk i ,  k tó re  p rzyczep ia ły  s ię  do  naszych  nóg  powodu jąc  uczuc ie  

szczypan ia .  D la tego  żeby  j e  wyp łoszyć  mus ia ł yśmy tupać  nogami .   

W rzece  p ł ywa ły  też  wę że,  k tó re  po lowa ły  na  ryby .  Na począ t ku  s ię  

i ch  ba ł yśmy,  a le  późn ie j  n ie  zwraca łyśmy na  n ie  uwag i ,  k i edy  ko ło  

nas  p rzep ł ywa ły .  

Rano  by ła  zawsze  g imnas tyka  t rwa jąca 15  –  20  minu t .  D ruh  Ryś  

zawsze  coś  wymyś l a ł ,  by  u rozmaic ić  nasze  za jęc ia  np .  kaza ł  nam 

wchodz ić  na  d rzewa .   

Wieczo rem jak  zachodz i ł o  s łońce  to  na  n iek tó rych  d rzewach 

w idz ia ł yśmy mi l i ony  robaczków świę t o jańsk ich .  By ł  to  p rzep iękny 

w idok .  W nocy  by ło  w idać  k r zyż  po łudn ia ,  a  ks iężyc  wydawał  s ię  

w i ększy  n iż  w  Po lsce .   

Na  t ym oboz ie  spa ł yśmy w  namio tach .  W każdym namioc ie  na  

ma te racach  spa ł y  dw ie  osoby.  Do  przykryc ia  m ia ł yśmy koce .  Jak  

w róc i łam do domu to  mama mnie  n ie  pozna ła .  By łam bardzo  opa lona  

i  ca ła  podrapana.   

Ko le jną  spec ja lnośc ią ,  j aką  zdoby łam by ł  s top ień  wędrown iczk i .  

Zawiez iono  nas  au tobusami  18  km za  os ied le ,  skąd kazano  nam 

wróc ić  p i eszo .  P rzez  ca łą  d rogę  śp iewa łyśmy ko lędy i  p i osenk i  

harce rsk ie .   

Ha rcers two  by ło  d la  nas  d rugą  szko łą .  Uzyskane  umie ję t nośc i  

p rzyda ły  mi  s ię  w  doros ł ym życ iu .  Dz ięk i  harce rs twu  nauczy łam s ię  

udz ie lać  p ie rwsze j  pomocy ,  p rowadz ić  zaopat r zen ie  i  kuchn ię ,  p i sać  

na  maszyn ie  o raz  p rze jś ć  kurs  s tenogra f i i .  Mus ia łam nauczyć  s ię  

a l f abetu  Morse ’a .  P ierwszą  p racę ,  j aką  zna laz łam w Po lsce  by ła  

p raca  w  Oś rodku Zd rowia  w  Je len ie j  Górze,  gdz ie  p isa łam na 

maszyn ie”89.  

Zo f ia  S i kona tak  wspomina  harcers two:  „Podoba ło  m i  s ię  

harce rs two ,  bo  zawsze  dz ia ło  s ię  coś  c i ekawego .  Na  począ t ku  

na leża łam do  zuchów,  do  gromady  „Świet l i ków” ,  a  mo ją  d rużynową  

by ła  Danuta  Pn iewska.  Mia ł yśmy n ieb iesk i  t o tem ze s rebrnymi  

znaczkami  im i tu jącymi  świe t l i k i .  Chodz i ł am na  zb ió rk i ,  zdobywa łam 

l i czne  spec ja lnośc i  j ak :  kucharek ,  wędrown iczek.  By ło  t o  ba rdzo 
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poucza jące.  Uczy ł yśmy s ię  nowych ,  p rzydatnych  rzeczy.  

Dos tawa łyśmy za  to  odznak i ,  k tó re  wszys tk im s ię  podoba ły .  

Pamię t am równ ież  momen t  u roczys tego  zaprzys iężen ia  na  

harce rkę .  Do  organ izac j i  na leża łam jednak  k ró t ko .  Ty l ko  raz  

po jecha łam na  obóz  organ izowany  w  Panha l i ,  bo  rozpoczę ł y  s ię  

wy jazdy  z  Ind i i .  Pamię tam drogę  do  obozu.  Jecha ł yśmy spec ja ln ie  

pods taw ionym autobusem pokonu jąc  l i czne  zakrę t y  i  wsp ina jąc  s ię  

co raz  wyże j .  Zawsze  mia łam chorobę  l okomocy jną ,  d la tego  ź l e  

znos i ł am podróż .  Pos tanowiono ,  że l ep ie j  m i  będz ie  podróżować ,  

j eże l i  s ię  po łoż ę  na  dachu  au tobusu ,  gdz ie  p rzewożono  wszys tk ie  

nasze rzeczy .  Towarzyszy ł  mi  s ta rszy  harcerz .  Z  obozu  pamię t am 

jedyn ie  s tan ie  na  warc ie ,  bo  ba rdzo  s ię  ba łam.  W nocy  s ł ychać  by ło  

ró żne dz iwne  odg łosy ,  k tó re  mnie  p rzeraża ły .  Mod l i ł am s ię ,  żeby 

war ta  jak  na jszybc ie j  s ię  skończy ła .  By łam jedną  z  na jmłodszych  

w  d rużyn ie .   

Na  co  dz ień  ha rce rze  b ra l i  czynny udz ia ł  w  życ iu  os ied la .   

W czas ie  świą t  narodowych ,  kośc ie lnych  i  p rzy  innych u roczys tych  

okaz jach  zawsze  by l iśmy ubran i  w  mundurk i .  Częs to  z  t ych  okaz j i  

o rgan izowano  def i ladę  ha rce rzy .  Maszerowal iśmy wtedy  p rzez  os ied le  

p rzy  dźwiękach  ork ies t r y .  Bardzo  mi  s ię  to  podoba ło .  Czu łam s ię  

ważna ,  gdy  wszyscy nas  og ląda l i ” 90.  

Z harcers twem w iąza ło  s ię  równ ież  p rowadzen ie  dz ienn iczków.  

P rzed  wyjazdem w te ren  cz łonkowie  Ek ip  Wizytacyjn ych  na A f rykę ,  

Ind ie ,  I ran  i  Pa les t ynę  zeb ra l i  s ię  w  J e rozo l im ie  na  odp rawę  ce lem 

us ta len ia  wspó lnego  p rogramu i  metod  p racy.  Zap roponowano 

wprowadzen ie  dz ienn i czków harcersk i ch ,  k tó re  mia ł y n ie jako  

‘ rozwi ązać  us ta ’  o f i a rom zes łan ia ,  umoż l iw i ć  im  wyładowan ie  swo ich  

s t resów i  zahamowań .  D ruhowie  bardzo t ych  dz ienn iczków 

p rzes t rzega l i91.  J ednak  wskutek  n iedo in fo rmowania  młodz ieży,  co  do  

sposobu  i ch  p rowadzen ia ,  mnóstwo cenn ych  i n fo rmac j i p rzepad ło  

bezpowro tn ie :  „Prowadzen ie  dz ienn i czka  by ło  mo im u t rap ien iem.  N ie  

w iedz ia łam,  co  w  n im zap isywać .  Wszys tko ,  co  p i sa łam wydawa ło  mi  

s ię  ma ło  i s to tne,  śmieszne  i  dz iec inne .  Ws tydz i łam s ię  t ego  p i san ia .  
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Musia łam go  j ednak  p rowadz ić ,  pon ieważ  na leża ło  to  do  naszych 

obowiązków i  by ło  od  czasu  do  czasu  sp rawdzane .   

Mó j  dz ienn i czek  jes t  ubog i  w  fak ty .  Sporo  w  n im za  to  

f i l ozo f i cznych  rozważań  i  c iąg łego  wspominan ia  o  b raku  pomys łu  na  

j ego  wype łn ien ie  t reśc ią .  Teraz  ogromnie  tego  ża łu ję .  Zby t  późno 

uświadomi łam sob ie ,  że  każdy  op isany  szczegó ł  j es t  ważny.  Z  jaką  

p rzy jemnośc ią  po  l a tach  odświeżam sob ie  pamięć  p r zy  t ych  jakże 

n ie l i cznych  f ragmen tach  konkre tnych  op i sów  zdarzeń .  N i k t  nam 

dok ładn ie  n ie  wy jaśn i ł  j ak  na leży go  prowadz ić ” 92.  

 

 

2 .5 .  Rozrywka 

 

Mieszkańcy os ied la  chę t n i e  korz ys ta l i  z  n ie l i czn ych  dos tępn ych 

roz r ywek ,  wś ród  k tó rych  na  szczegó lną  uwagę  zas ługu je  k ino :  „Po 

dwóch  l a tach  naszego  pobytu  w  Va l i vade  zos ta ło  wybudowane k ino .  

Budynek  by ł  duży ,  murowany ,  z  pod łączoną  do  n iego  e lek t rycznośc ią .  

Oprócz  k ina  e lek t r ycznoś ć  by ła  doprowadzona  j edyn ie  do  domku 

komendanta .  Właśc i c ie lem k ina  by ł  bogaty  H indus ,  k tó ry  w  Ko lhapur  

m ia ł  fabrykę  p roduku jącą  cuk ie r .  Ten  H indus  o  nazwisku  Pardesh i ,  

j ako  j edyny  z  oko l i cznych  mieszkańców mia ł  samochód .  Pozos ta l i  

H indus i  by l i  ba rdzo  b iedn i .  Wie lu  z  n i ch  pracowało  na  te ren ie  

naszego os ied la  za jmu jąc s ię  p i l nowan iem porządku,  zamia tan iem 

u l i c  czy  czyszczen iem toa le t .  Do k ina  chodz i ł yśmy dwa  razy   

w  t ygodn iu .  To  by ła  w ie lka  a t rakc ja  naszego  os ied la.  F i lmy 

wyświet l ano  codz ienn ie .  B i l e t  by ł  tan i  i  kosz towa ł  około  6 -7  penów.  

Zawsze  by ł  komple t  w idzów.  K ino  podz ie lone  by ło  na  I  i  I I  k l asę .   

I  k l asa  upoważn ia ła  do  s iedzen ia  na  podwyższen iu ,  gdz ie  by ł  l epszy 

w idok .  D ia log i  by ły  wy łączn ie  po  ang ie lsku  i  na  począ t ku  t rudno  je  

by ło  z rozumieć ,  a le  z  b ieg iem czasu by ło  coraz  l ep ie j .  Og lądan ie  

f i lmów pomaga ło  nam w  nauce  ang ie lsk iego .  By  l ep ie j poznać  j ęzyk 

ang ie lsk i  b ra ł yśmy wspó ln ie  z  ko leżankami  dodatkowe lekc je   

u  H indusa.  Tak ie  g rupowe za jęc ia  by ł y  tan ie .  Chodz i ł yśmy na 

wszys tk ie  wyświet lane  f i lmy.  Na jczę śc ie j  by ł y  t o  p rodukc je  
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amerykańsk ie ,  a le  zda rza ł y  s ię  t eż  h indusk ie .  N iek tó re   

z  amerykańsk ich  f i lmów dop iero  po  l a tach  wyświe t lano  w  Po lsce .   

W k in ie  odbywały  s ię  r ówn ież  p rzeds taw ien ia  t ea t ra lne i  u roczys te  

akademie . 

I nną  r oz rywką  by ło  chodzen ie  na  kąp ie l  do  pob l i sk ie j  r zek i  -  

Panchgang i ,  by  pop ł ywać  l ub  umyć  g łowę .  Dz ięk i  t emu pewnego  dn ia  

u ra towa łyśmy życ ie  13  le tn iemu ch łopcu ,  k tó ry  wskoczy ł  do  rzek i  na  

g łówkę  t r a f i a j ąc w  kamień .  Ch łop iec  s t rac i ł  p rzy tomnoś ć  

 i  z  powro tem zanurzy ł  s ię  w  wodz ie .  Ty l ko  nasza  szybka i n terwenc ja  

u ra towa ła  mu życ ie .  Rozkrwawioną  g łowę  obwiąza ł yśmy ręczn i k iem 

 i  zan ios ł yśmy go do  naszego  os ied lowego  szp i ta la  p rowadzonego  

w  w iększośc i  p rzez  Po laków pochodzen ia  żydowsk iego . Na brawurę  

ch łopców częs to  mia ł y  wp ływ  f i lmy  puszczane  w  os ied lowym k in ie . 

P róbowano  naś l adować  f i lmowych boha terów.  

 Na  co  dz ień  kąpa łyśmy s ię  w  spec ja ln ie  do  tego  ce lu  

wydz ie lonych ba rakach.  By ł y  t am rozmieszczone  p ryszn i ce  z  z imną  

wodą .  W czas ie  upa łów chodz i ło  s ię  do  n i ch  nawet  dwa  razy  dz ienn ie ,  

by  s ię  och łodz ić ” 93.   

Zda jąc  sob ie  sp rawę  z  wp ł ywu ,  j ak ie  na  dz iec i  wyw ie ra ją  

n i eodpowiedn ie  do  i ch  w ieku  f i lmy s ta rano  s ię  t emu zapob iec .  

Wyłon iono  spec ja lną  komis ję  k i nową ,  k tó re j  cz łonkowie  mie l i  

obow iązek  bywan ia  na  każdej  p remie rze  i  s tw ierdzan ia ,  czy f i lm 

nada je  s ię  d l a  młodz ieży94.  

Decydu jącą  ro lę  odgrywa l i  t u  j ednak  rodz i ce :  „Mama rzadko 

zab iera ła  mn ie  do  k ina ,  bo  p i lnowała ,  bym n ie  chodzi ł a  na  f i lmy  d la  

doros ł ych  oraz  tak i ch ,  k tó re  mogą  m ieć  na  mn ie  z ł y  wp ływ .  Sama też  

s ię  do  tego  n ie  ga rnę ł am,  bo  f i lmy  by ł y  t y l ko  po  ang ie lsku  i  n i ew ie le  

z  n i ch  rozumia łam”95.  

Leszek  T rzaska wspomina  j ak  t rag i czn ie  kończył y  s ię  

n i eodpowiedz ia lne  zabawy:  „Mie l i śmy ko legę  Formank iew icza ,  k tó ry  

s łabo  p ł ywa ł .  Na j lepszą  zabawą  by ła  w tedy  wa lka  z  p rądem  

i  kaskadą ,  gdy  o tw ie rano  tamę  na  Panchgandze .  Ko lega zas t raszony 
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żywio łem d ługo  s ta ł  na  s łup ie  bo jąc s ię  skoczyć .  Doc ink i  ko legów 

p rze ros ł y  j ego  rozsądek i  skoczy ł .  By ła  t o  j ego  os ta tn ia  kąp ie l   

w  życ iu .  C ia ło  po  paru  dn iach  zna lez iono w doś ć  od leg łym od  tamy 

m ie j scu”  96.  

Dz ięk i  b l i skośc i  dużego  mias ta  częs to  j eżdżono  tam na zakupy  

i  d l a  roz rywk i :  „Lub i łam wy jazdy  do  Ko lhapur ,  gdz ie  jecha ł yśmy na 

zakupy  i  z  c i ekawośc i .  Jeźdz i ł yśmy tam poc iąg iem dwa  razy   

w  t ygodn iu .  Od leg łoś ć  od  naszego  os ied la  wynos i ła  4  km,  a  b i l e t  

kosz towa ł  k i l ka  penów.  Każda  taka  wyprawa  by ła  pe łna  wrażeń .  

Na jbardz ie j  lub i ł yśmy wchodz ić  do  sk lepów z  dywanami ,  gdz ie  

częs towano  nas  go rącą ,  s łodką  i  mocną  he rba tą   

w  małych  f i l iżankach.  Po  chwi l i  sz ł yśmy do  i nnego  sk lepu ,  gdz ie  

sy tuac ja  s ię  pow tarza ła .  Sprzedawcy n igdy  n ie  obraża l i  s ię ,  że  n ic  

n ie  kupu jemy,  t y l ko  g rzeczn ie  s ię  k łan ia l i  i  zaprasza l i  na  ponowne 

odw iedz iny .  Mo je  ko leżank i  kupowa ły  w  Ko lhapur  z ło to ,  k tó re  by ło  

t an ie  o raz  zegark i .  Mog ły  sob ie  na  to  pozwo l ić ,  pon ieważ  dos tawa ły  

p ien iądze  od  o j ców  i  b rac i  z  wo jska .  Mama także  m ia ła  t rochę  

zaoszczędzonych  p ien iędzy  i  kup i ła  d la  każdej  z  nas  z ło te  ł ańcuszk i .  

P ierwszy  zegarek  kup i ł am sob ie  dop ie ro  w  Po lsce .  Z ło to  by ło  tu  

l epsze j  j akośc i ,  d la tego  dużo  osób  s ta ra ło  s ię  j e  kup ić .  Do  Po lsk i  

p rzyw ioz łam jeszcze  z ło t y  p ierśc ionek.   

W sk lepach  Ko lhapur  b iżuter ię  można  by ło  kupować  na  ra ty .  

Zda rza ło  s ię ,  że  n iek tó rzy  mieszkańcy  naszego  os ied la  oszuk iwa l i  

sprzedawców poda jąc  im  inne  adresy  zamieszkan ia .  Wtedy  po  jak imś  

czas ie  do  os ied la  p rzy jeżdża l i  H indus i ,  k tó rzy  s ta ra l i  s ię  odszukać  

swych k l i en tów .  Przynos i ł o  to  ws tyd  wszys tk im Po lakom” 97.  

Zo f ia  S i kona ma bardzo  mgl i s te  wspomnien ia  z  Ko lhapur :  

„ Częs to  j eźdz i łam tam z  mamą  na  zakupy.  M ias to  m i  s ię  podoba ło ,  

choć  n i e  zdawałam sob ie  sprawy,  że  w  rzeczyw is tośc i  j es t  t ak ie  duże.  

Po  mieśc ie  porusza ł yśmy s ię  j ednokonną  t ongą ,  za  k tó rą  b i ega ł y  

dz iec i  p rosząc o  bakszysz .  Pamię t am duży  ruch ,  sk lepy ,  ko lo ry ,  

zapachy .  Lub i łam te  wyprawy” 98.  
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Do roz rywk i ,  z  k tó re j  chę t n i e  korzys ta ła  m łodz ież  na leżała  

j azda  na  rowerze  po  os ied lu  i  j ego  oko l i cach :  „W Va l i vade  można 

by ło  pożyczać  r owery .  Wypożycza ln ie  p rowadz i l i  H indus i ,  k tó rzy  

dz ięk i  t emu spo ro  na  nas  zarab ia l i .  Wypożyczen ie  roweru  by ło  tan ie  

 i  ko rzys ta ł yśmy z  te j  sposobnośc i ,  ś redn io ,  raz  w  t ygodn iu .  

Pożycza łyśmy rower  np .  na  godz inę  i  j eźdz i ł yśmy po  na jb l iższe j  

oko l i cy .  N iek tó re  ko leżank i  dop iero  uczy ł y  s ię  j eźdz ić ,  a l e  my  

z  s ios t rą  A l i c ją  m ia ł yśmy rowery  p rzed  wo jną ” 99.   

W  Va l i vade uczy ła  s ię  j azdy na  rowerze  Zo f i a  S i kona:  

„ Uczy łam s ię  j eźdz ić  na  rowerze,  k tó ry  można  by ło  pożyczać  na  

godz iny .  Na  ob rzeżach  os ied la ,  b l i sko  baza ru  i  s tac j i  ko le jowej ,  by ło 

bo i sko ,  na  k tó rym można  by ło  bezp ieczn ie  p róbować  j azdy,  a  ja  

bardzo chc ia łam s ię  nauczyć .  Pomaga ła  mi  w  t ym mama”100.    

Hal ina  S i kona  wspomina  równ ież  o  inn ych  fo rmach  roz r ywk i :  

„N iek iedy wyna jmował yśm y fo togra fa  z  funkc jonu jącego  w  nasz ym 

os ied lu  zak ładu  fo togra f i cznego.Umawia ł yśmy s ię  z  p rzy jac ió ł kami   

i  odświę tn ie  ubrane  wyb iera ł yśmy odpowiedn ią  scener ię  do  zd jęć .  

By ło  p rzy  t ym sporo  zabawy.  Wszys tk ie  zd jęc ia ,  jak ie  pos iadam z  tego 

ok resu ,  zawdz ięczam mie j scowemu fo togra fow i .  

M ieszkańcy korzys ta l i  równ ież  z  us ług  zak ładu  f r yz je rsk iego 

za łożonego  p rzez  s ta rszego  Po laka .  Zak ład  by ł  popu la rny  ze  wzg lędu 

na  p rzewagę  pań  zamieszku jących nasze os ied le .  Skorzys ta łam  

z  s ios t rą  A l i c ją  z  jego  us ług  dop ie ro ,  gdy kończy łam szko łę  ś redn ią ,  

t uż  p rzed  wy jazdem do  k ra ju .  W szko le  n ie  pozwalano  na tak ie  

eks t rawaganc je  j ak  z rob ien ie  t rwa łe j  f r yzu ry” 101.  

Dz iec i  szczegó ln ie  częs to  l ub i ł y chodz ić  na  pob l i sk i  bazar :  

„ Lub i łam chodz ić  na  bazar ,  gdz ie  kupowa łam mo je  u lub ione makag ig i  

z rob ione  z  l ekko  p rzypa lone j  s ł odk ie j  melasy  ko lo ru b runa tnego.  

Sprzedawano  j e  w  dużych  kos tkach.  Do  dz is i a j  pamię t am i ch  zapach.  

Można  by ło  s ię  t u  równ ież  nap ić  herba ty .  Na  bazarze  zawsze  dz ia ło  

s ię  coś  c i ekawego  i  dz iec i  chę t n ie  t u  zag ląda ły .  Pamię t am np .  

H indusa  h ipnotyzu jącego  swą  g rą  kobrę ,  k tó ra  wysuwała  s ię   

z  koszyka .  By ło  tu  c iekawie  i  ko lo rowo .   
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Z  Ind i i  zapamię ta łam różne  zapachy .  Lub ię  zapach  kadz ide łek ,  

k tó re  do  teraz  zapa lam w  Po lsce.  Do  dz is i a j  pozos tał  m i  równ ież  

sen tyment  do  smaku  i  zapachu cha łwy .  Z  baza ru  pamię t am os t re  

 i  p i kan tne  zapachy  i  smak i .  Mama by ła  o twar ta  na  wsze l k ie  nowośc i  

ku l inarne.  D la tego czasami  kupowała  na  bazarze  h indusk ie  spec ja ł y ,  

by  sprawdz ić  j ak  smaku ją .  Chc ia ł yśmy wszys tk iego  spróbować ” 102.  

 

 

2 .6 .  Kon iec  wo jny  i  re jes t rac ja  p rzez UNRRA 

 

Przez  ca ł y ok res  pobytu  w  Ind iach  oczek iwano  

z  u tęskn ien iem końca  wo jny i  powro tu  do  wo lne j  O jcz yzn y  

w  p rzedwo jennych  gran i cach.  Wsz ys tk ie  akademie ,  kazan ia   

w  kośc ie le  upamię t n i a jące  różne  roczn i ce  narodowe,  gawęd y na 

harcersk i ch  ogn iskach ,  l i s t y,  k tó re  p i sano do  n ieznan ych  żo łn ie rz y,  

b ył y p rzepe łn ione tą  nadz ie ją 103.   

T ymczasem wiz ja  g ran i cy wschodn ie j  l ansowana p rzez Rząd  

Po lsk i  w Lond yn ie  s tawała  s ię  z  b ieg iem czasu  coraz  bardz ie j  

i l uzo ryczna.  J uż  od  1943  r .  s tosunk i  z  ZSRR zaczę ł y  s ię  psuć .   

W  kwie tn iu  1943 r .  w iadomość  o  odkryc iu  w  Katyn iu  g robów 

pomordowanych  po l sk ich  o f i ce rów i  ape l  Rządu  Po lsk iego   

o  wys łan ie  de legac j i  M iędzynarodowego  Czerwonego Krz yża  d la  

zbadan ia  sp rawy n a  m ie j scu ,  s ta ł y  s ię  powodem zerwan ia  s tosunków 

d yp lomatyczn ych  z  Rządem Po lsk im  w  Lond yn ie .  Ponadto  od  czasów 

konfe renc j i  w  Teheran ie  pod  kon iec  l i s topada  1943  r. ,  w iadomo było ,  

że  l os  Europ y Wschodn ie j  i  Ś rodkowej  zos ta ł  p rzesądzony 

pozos tawia jąc  j e  w  s fe rze  i n te resów radz ieck i ch .  W Teheran ie  

zapad ła  też  decyz ja  do t ycząca  powo jennych  gran i c  Po lsk i .  Natomias t  

w  l u t ym 1945  r .  na  kon fe renc j i  w  Ja ł c ie  wschodn ie  gran i ce  Po lsk i  

zos ta ł y o f i c j a ln ie  us ta lone wzd łuż  l i n i i  Cu rzona104.  

Z  b ieg iem czasu zaczę ł a  s ię  t eż  zmien iać  poz yc ja  Rządu 

Po lsk iego  w  Lond yn ie .  W paźdz iern iku  1944  r .  na  kon fe renc j i   

                                                           
102 Wywiad z Zofią Sikoną. 
103 T. Glazer, Koniec wojny i rejestracja przez UNRRA, [w:] Polacy w Indiach 1942-1948 w świetle 
dokumentów i wspomnień, Praca zbiorowa Koła Polaków w Indiach 1942-1948, Londyn 2000,  s. 588. 
104 Tamże, s. 588. 
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w Moskwie  pod ję t o  p róbę  po łączen ia  u tworzonego w  Moskw ie  

komun is t ycznego  Po lsk iego  Komi te tu  Wyzwo len ia  Narodowego 

(PKWN)  z  Rządem Lond yńsk im,  a le  n ie  dosz ło  do  porozumien ia105.  

P ie rwszego  s t yczn ia  1945  r .  PKWN p rzeksz ta ł c i ł  s ię  w  Rząd 

T ymczasowy uznany p rzez  ZSRR,  z  s iedz ibą  w  Lub l in i e .  Natomias t   

w  czerwcu  1945  r .  Rząd  T ymczasowy p rz yb ył  do  Warszawy,  a  5 - l i pca 

Rząd  ten  zos ta ł  uznany p rzez  Wie lką  B r ytan ię   

i  S tan y Z jednoczone.  Równocześn ie  co fn ię t e  zos ta ło  uznan ie  d la  

Rządu Lond yńsk iego106.   

W  związku  z  co fn ięc iem uznan ia  d la  Rządu  Londyńsk iego 

zmien iono  sposób  f i nansowan ia  op iek i  nad  uchodźcami  p rzekazu jąc 

to  zadan ie  międzynarodowe j  o rgan izac j i  do  sp raw uchodźców znane j  

j ako  UNRRA (Un i ted  Nat ions  Re l i e f  and  Rehab i l i t a t ion  

Admin is t ra t ion  –  Admin is t rac ja  Narodów Z jednoczon ych  do  sp raw 

Pomocy i  Odbudowy) .  UNRRA b yła  o rgan izac ją  dz ia ła jącą  z  ram ien ia  

44  rządów pańs tw  sp rzym ie rzon ych ,  w  te j  l i czb ie  z  ram ien ia  Rządu 

Po lsk iego  w  Londyn ie ,  k tó r y de legował  swo jego  p rzeds tawic ie la .  

S ygna ta r iusze  porozumien ia  zgodz i l i  s ię  udz ie l ić  pomocy l udnośc i  

wsze l k i ch  te ryto r iów  wyzwo lonych  spod  w ładzy pańs tw  Os i .  Chodz i ło  

t akże  o  pomagan ie  w  powroc ie  do  domu,  czyl i  repa t r i ac j i t ych ,  

k tó r ych  wo jna  zmus i ł a  do  migrac j i107.   

UNRRA zakończył a  dz ia ła lnoś ć  w  po łowie  1947  roku ,  a  j e j  

obow iązk i  p rze ję ł a  M i ędzynarodowa Organ izac ja  Uchodźców 

( In te rna t i ona l  Re fugee  Organ izat i on ,  IRO) ,  k tó re j  mis ją  było  –  po  

p ierwsze  p romowan ie  i de i  repat r iac j i  wszędz ie ,  gdz ie  było  to  

moż l iwe,  a le  t akże –  po  d rug ie  –  u ła tw ien ie  wys ied leńcom os ied lan ie  

s ię  w  i nn ych  k ra jach ,  gdy s ytuac ja  n ie  pozwa la ła  im  na powró t  do  

o j czyzn y.  Zadan ie  s to jące  p rzed  IRO b yło ,  w ięc  znaczn ie  ł a tw ie jsze,  

dano  j e j ,  bowiem e las t yczność ,  k tó ra  pozwala ła  na  szukan ie  zupe łn ie  

nowych  rozwiązań 108.  

 

 

                                                           
105 J. Garliński, Polska w drugiej wojnie światowej, 1982, s. 422. 
106 T. Glazer, Koniec wojny i rejestracja przez UNRRA…, dz. cyt., s. 589. 
107 L. Taylor, Polskie sieroty z Tangeru, …, dz. cyt., s. 98. 
108 Tamże, s. 136 – 137. 
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ZAKO ŃCZENIE 

 

Ze wzg lędu  na  to ,  że  duża  częś ć  m ieszkańców Val i vade 

pochodz i ł a  z  K resów Wschodn ich ,  doświadcza jąc  depor tac j i  do  

ZSRR,  n ie  chc iano wracać  do  k ra ju ,  w  k tó rym okupac ję  n i emiecką  

zamien iono na sow iecką .  Zdecydowana w iększoś ć  pozos ta ła  na 

emigrac j i ,  gdz ie  w  t rudn ych  warunkach,  bez  na leżyte j  zna jomośc i  

j ęz yka ,  zaczyna l i  życ ie  od  nowa109.  

Oś rodk iem nowej  emigrac j i  po  I I  wo jn ie  świa towej  s ta ła  s ię  

W ie l ka  Brytan ia .  By ła  s iedz ibą  l ega lnego  Rządu  powo łanego  zgodn ie   

z  po lską  kons t ytuc ją  kw ie tn iową  z  1935  r . ,  zna laz ło  s ię  w  n ie j  

k i l kaset  t ys ięcy wo jskowych  z  a rmi i  Andersa,  wydawano  d la  n ich  

Dz ienn i k  Po lsk i  i  Dz ienn i k  Żo łn ie rza,  two rzył y  s ię  t u  i ns t ytuc je  

naukowe i  spo łeczne110.   

Z  począ t k i em 1947 r .  Izba  Gmin  w  Wie l k ie j  B r ytan i i  uchwal ił a  

Po l i sh  Rese t t l ement  Act ,  w  k tó rym to  dokumenc ie  po lsk ie  rodz iny 

wo jskowe zos ta ł y  z równane  w  p rawach  z  wo jskowymi  rodz inami  

ob ywate l i  b r yt y j sk i ch .  Otworz yło  t o  d rogę  do  wyjazdów 17 000 

cz łonków rodz in  wo jskowych  z  Ind i i  do  Wie lk ie j  B r ytan i i111.  

Decyz ja  powro tu  do  k ra ju  b yła  n ies ł ychan ie  ważna d la  tys ięcy 

Po laków rozp roszon ych  po  świec ie  i  wywo ł ywa ła  w  rodz inach 

g łęboką  roz te rkę  duchową .  S ta rano  s ię  zna leźć  odpow iedź  na  p ytan ie :  

czy mam p rawo pozos tać  na  obczyźn ie ,  sko ro  nasz  k ra j ,  

spon iewie ran y i  opuszczony po t rzebu je  ludz i  i  rąk  do  p racy?112.  

Jednak  obawa p rzed  ZSRR,  k tó rego  Po lska s ta ła  s ię  pańs twem 

lenn ym spowodowa ła ,  że  t y l ko  n iew ie l k i  p rocen t  ludnośc i  os ied la  

Va l i vade  zdecydowa ł  s ię  na  „powró t  do  k ra ju ” .  W  k i l ku  t ranspor tach  

do  Po lsk i  wyjecha ło  za ledwie  473  osob y.  Os ta tn ia  g rupa  repat r i an tów 

wyjecha ła  z  os ied la  w lu t ym 1948 r .  wo j skowym t ranspor towcem 

Genera l  M.B S tuar t113.   

 

                                                           
109 Tamże, s. 607. 
110 Tamże, s. 607. 
111 J. Wróbel, Zeszyt Historyczny 115, 1996, s. 116. 
112 Z. Grabowski, Polak w Indiach: rok 3, nr 21, 1945 r., , s. 4. 
113 Z. Grabowski ,Polak w Indiach, rok 6, nr 1, 1948 r., s. 6. 



 63

I l us t rac ja  n r  34  

Zaświadczen ie  Dyrekc j i  G imnaz jum i  L i ceum w Val i vade 

po tw ie rdza jące  z łożen ie  egzaminu wstępnego  do  g imnaz jum w dn iach  

3  i  5  s t yczn ia  1948 r .  (w związku  z  p lanowan ym wyjazdem z  Ind i i ) .  

 
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  Z o f i i  S i k o n y .  

 

Ha l i na  S i kona  wspomina :  „Począ t kowo  n ie  mia ł yśmy zamiaru  

wy jeżdżać  do  okupowanej  Po lsk i .  N i k t  nas  równ ież  do  tak iego 

wy jazdu  n ie  zmusza ł .  Jako  rodz ina  wo jskowa ,  mog łyśmy wy jechać  do  

Ang l i i .  Jednak  z  powodu  i n fo rmac j i ,  że  o j c i ec  p rzebywa  w  Po lsce 

pos tanow i ł yśmy wróc ić  do  k ra ju .  

Opuśc i ł yśmy Ind ie  22 .02 .1948  r .  Nasza  t rasa  przeb iega ła  

nas tępu jąco :  Mombasa  (8  marzec ) ,  gdz ie  wys iad ła  czę ść  

Va l i vadczyków i  do łączy ła  doś ć  duża g rupa  Po laków z  a f r ykańsk ich  

obozów,  da le j  p rzez  Kana ł  Suesk i  (Por t  Sa id  17  marca )  do  Genu i  (21  

marca ) .  Tu  nas tąp i ł  rozdz ia ł  t r anspor tu  na  dw ie  g rupy :  t ych ,  k tó rzy 

w raca l i  do  Po l sk i  i  t ych ,  k tó rzy  j echa l i  do  N iemiec,  skąd  mia ły  

nas tąp ić  da l sze  roz jazdy  w  świa t .  Z  Genu i  wy jecha ł yśmy do  Po lsk i  27  

marca  po l sk im poc iąg iem PCK.  Gran i cę  po lską  p rzek roczy ł yśmy 

w  Między les iu  doc iera jąc  do  punk tu  zbo rnego  repat r i acy jnego 

w  Czechow icach  –  Dz iedz i cach .  P ierwsze  s łowa,  jak ie us ł ysza ł yśmy 

na  gran i cy  po l sk ie j  wyraża ły  zdz iw ien ie  z  fak tu  powro tu  do  kra ju ”114.  

                                                           
114 Wywiad z Haliną Sikoną. 
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Zo f i a  S ikona ,  k tó re j  świadome dz iec ińs two  p rzypad ło  na  ok res  

p rzebywan ia  w Ind iach ,  t ak  wspomina  powró t  do  k ra ju:  „Po 

p rzybyc iu  do  Po lsk i  wszys tko  wydawa ło  mi  s ię  dz iwne,  egzo tyczne 

 i  obce .  Mo je  s ios t r y  wychowały  s ię  w  Po lsce  i  do  n ie j  s ta le  tęskn i ł y .  

Mo je  dz iec ińs two  to  w  p rzeważa jące j  m ie rze  I ran  i  I nd ie .  Tam moje  

zmys ł y  zapamię ta ły  zapachy ,  smak i  i  k ra job razy .  Podczas ,  gdy  s iost ry  

w  Ind iach  s ta le  wspomina ł y  Po lskę ,  j a  będąc  już  w  k ra ju  s ta le  

wspomina łam Ind ie .  D la  mn ie  na tu ra lne  by ło  o toczen ie  os ied la  

Va l i vade ,  gdz ie  spędz i ł am p ięć  l a t .  Jedynym moim marzen iem 

pozos ta ło  odw iedzen ie  s t ron  mo jego  szczęś l iwego  dz iec ińs twa.  Ind ie  

w ry ł y  s ię  g łęboko  w  moją  pamięć  i  s ta le  są  obecne w moim sercu”115.  

Los  powraca jących  do  Po lsk i  był  t rudn y,  gd yż  w raca l i  do  k ra ju  

zn iszczonego  dz ia łan iami  wo jennymi  i  zdewastowanego rabunkową  

po l i t yką  okupanta  n iemieck iego .  N iewie lu  wraca ło  do  w łasn ych  

domów,  m ieszkań  i  warsz ta tów p racy,  w iększoś ć  mus ia ła  pogodz ić  s ię  

z  u t ra tą  domostw  na  Kresach  Wschodn ich  i  szukać  nowego  lokum  

i  za jęc ia  na  z iem iach  odz yskanych ,  gdz ie  p rzez  p ie rwsze  powojenne 

l a ta  t rudno  było  mówić  o  s tab i l i zac j i  i  no rmalnych  warunkach  życ ia .  

Zdominowane p rzez  komun is tów w ładze  w  Warszawie  i  pod leg ła  im 

admin is t rac ja  t e renowa od  począ t ku  t rak towa ły  p rzyb yszów 

pode j rz l iw ie .  N ie  bez  rac j i  uważano,  iż  p rzeżyc ia  w  ZSRR  

i  k i l ku le tn i  pobyt  w  os ied lach  k ie rowanych  p rzez  apara t  pod leg ł y  

r ządowi  na  uchodźs tw ie  usposob i ł y  i ch  k r yt yczn ie  do  komunizmu.  

Obawiano  s ię ,  że  mogą  wś ród  n i ch  zna jdować  s ię  agenc i  zachodn ich  

wyw iadów,  a  nawet  sabotażyśc i ,  p rzeszko len i  do  walk i  z  „w ładzą  

l udową ” .  Ab y zapob iec  p rzen i kan iu  t ych  l udz i  do  k ra ju ,  w ładze 

komun is t yczne  pod ję ł y  w ie le  k roków,  k tó re  m ia ł y t o  

n iebezp ieczeńs two odda l ić .  P rz yb ywa jący z  Zachodu  repa t r i anc i  już  

na  g ran i cy poddan i  zos ta l i  szczegó łowe j  kon t ro l i .  Na  p rze jśc iach  

gran i czn ych ,  p rzez  k tó re  p rzechodz i l i ,  obok  p lacówek  Pańs twowego 

Urzędu  Repa t r i acyjnego  dz ia ła ł y spec ja lne grup y operacyjne  

 

 
                                                           
115 Wywiad z Zofią Sikoną. 
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M in is te rs twa  Bezp ieczeńs twa  Pub l i cznego  podporządkowane 

Depar tamentowi  I  (wyw iadowczemu)116.   

N ie  wsz ys tk i ch  powraca jących  z  za  gran i cy p rzes łuch iwano :  

„ Nie  pamię tam,  by  kogoko lw iek  z  nas  p rzes łuch iwano  na  gran i cy.   

Zap roponowano nam wy jazd  do  Szczec ina ,  gdz ie  ob iecywano 

m ieszkan ie  i  p racę .  Wydawa ło  s ię ,  że  p rzebywan ie  za  gran i cą  n ie  ma 

d la  komunis t yczne j  w ładzy  znaczen ia .  Z  pewnośc ią  skorzys ta ł ybyśmy  

z  p ropozyc j i  w ładz ,  a le  wcześn ie j  pos tanow i ł yśmy odszukać  o j ca .   

W t ym ce lu  mama skon tak towa ła  s ię  z  b ra tem,  k tó rego  ad res  

odna laz ła  w  1946  r .  w  Po lsce  przez  Międzynarodowy Czerwony Krzyż .  

B ra t  m ieszka ł  p rzed  wo jną  oko ło  12  km od nasze j  rodz inne j  ws i ,  a l e  

j ego  mie jscowość  p rzedz ie l i ł a  obecna  gran i ca  pańs twa  

i  p rzen iós ł  s ię  do  Po lsk i .  Wys ła l iśmy do  n iego te leg ram z  p rośbą   

o  pomoc  w odna lez ien iu  o j ca ,  k tó ry  j ak  s ię  okaza ło  mieszka ł   

w  Je len ie j  Górze .  By ł  bardzo  zaskoczony ,  pon ieważ  do tychczas  n ie  

m ia ł  na  nasz  temat  żadnych  i n fo rmac j i .  N ie  w idz ie l iśmy s ię  r azem 

dz iew ięć  l a t .  Pos tanow i ł yśmy u  n iego zamieszkać ” 117.  Równ ież  Zo f ia  

S i kona  n ie  pamię ta ,  by kogoko lw iek  wyp yt ywano  na gran i cy:  „Jako 

dz iecko  n i czego  szczegó lnego  z  momentem przekraczania  g ran i cy  n ie  

ko ja rzę .  Mama n igdy  n ie  wspomina ła ,  że  by łyśmy wypy tywane lub  

p rzes łuch iwane  na  g ran i cy .  Zda jąc  sob ie  sprawę  z  sy tuac j i  w  kra ju ,  

zakaza ła  m i  podawan ia  w życ io rys ie ,  że  p rzebywa łam za  g ran i cą  i  t ak  

t eż  z rob i łam”118.   

Inw ig i l ac ja  repat r ian tów p rzyb y ł ych  z  os ied l i  po lski ch  rzadko 

p rowadz i ł a  do  wyk ryc ia  i ch  rzeczyw is t ych  powiązań  z  obcymi  

wyw iadami ,  n ie  dos tarcza ła  t eż  dowodów na  i ch  dz ia ła lność  

an typańs twową ,  co  j ednak  n ie  p rzeszkadza ło  w ładzom w s tosowan iu  

wobec  n i ch  repres j i  i  p rak t yk  d ysk r ym inacyjn ych .  Już  sam fak t ,  iż  

b yło  s ię  repat r i an tem z  Zachodu ,  un iemoż l iw ia ł  za t rudn ien ie  na 

bardz ie j  odpowiedz ia lnym s tanowisku ,  p rzeszkadza ł  w awans ie ,   

w  sk ra jnych  p rzypadkach wys ta rcza ł  j ako  p re teks t  do usun ięc ia   

                                                           
116 J. Wróbel, Rozproszeni po świecie…, op. cit., s. 114-115. 
117 Wywiad z Haliną Sikoną. 
118 Wywiad z Zofią Sikoną. 
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z  pracy119.  Ha l ina  S ikona  wspomina :  „Począ t kowo  n ie  mia łam 

p rob lemów ze  zna lez ien iem pracy .  Na  z iemiach odzyskanych ,  gdz ie  

wszyscy  by l i  z  różnych  s t ron  Po lsk i ,  bądź  z  zag ran i cy  panowała  n ieco  

i nna  a tmosfera  n iż  na  pozos ta ł ym obsza rze  k ra ju .  N i k t  m i  n ie  

zarzuca ł  k i l ku le tn iego  p rzebywan ia  za  gran icą .  P ierwszą  p racę ,  po  

p rzen ies ien iu  s ię  do  o j ca  w  Je len ie j  Górze,  dos ta łam w  oś rodku 

zdrowia  j ako  sek re ta rka .  Na  moim p rzy jęc iu  zaważy ła  umie ję t noś ć  

p isan ia  na  maszyn ie ,  jaką  naby łam w  Ind iach .  Nas tępne  1 ,5  roku  

p rzepracowałam w  b ib l i o tece ,  gdz ie  po  n ied ług im czas ie  

zap roponowano  mi  s tanow isko  k ierown icze .  Ba łam s ię  j ednak 

odpow iedz ia lnośc i  i  p r zen ios łam s ię  do  Z jednoczen ia  Ceramik i  

Budow lane j ,  gdz ie  p racowa łam w  dz ia le  f inansowym.  Lub i ł am tą  

p racę .  Po  pewnym czas ie  zażądano  ode  mn ie ,  bym zap isa ła  s ię  do  

towarzys twa  p rzy jaźn i  po l sko - radz ieck ie j .  Odmówi łam pamię t a jąc,  

p rzez  co  przesz łam.  N ie  pozos ta ło  t o  j ednak  bez  echa .  Zadzwon i ł  do  

mn ie  dy rek to r  ozna jmia jąc,  że  j eżel i  s ię  n i e  zap iszę  to  będę  m ia ła  

poważne  p rob lemy.  Wbrew wo l i  mus ia łam to  z rob ić .  P racowałam tam 

p rzez  1 ,5  roku  do  1952 .  W t ym ok res ie  mó j  mąż  dos ta ł  p racę   

w  Wytwórn i  Sprzę tu  Komunikacy jnego w  Rzeszowie .  W zw iązku  z  t ym 

pos tanow i ł am równ ież  p r zen ieś ć  s ię  do  Rzeszowa,  gdz ie  do tar łam 22 

ma ja  1952  r .  Z łoży łam podan ie  o  p racę  na  WSK,  a le  bez  powodzen ia .  

Ozna jmiono  m i ,  że n ie  mogę  zos tać  za t rudn iona w  tak  s t ra teg i cznym 

zak ładz ie ,  pon ieważ  mogę  być  szp ieg iem.  Wed ług  n i ch  za  d ługo  by łam 

za  gran i cą  w  pańs tw ie  kap i ta l i s t ycznym.  Przez  dz ies ięć  l a t  n ie  

mog łam s ię  t am za t rudn ić .  W końcu  uda ło  s ię  mężowi  za ła tw ić  mo je  

p rzy jęc ie .  P rzepracowa łam tam 20  l a t  w  dz ia le  f i nansowym, a le  n igdy 

n ie  awansowałam” .  

Wi ększoś ć  m ieszkańców po l sk ich  os ied l i  rozp roszonych  po  

świec ie  zdecydowa ła  s ię  j ednak  na  t rudną  ro lę  emigran tów 

po l i t yczn ych ,  w  p rzeświadczen iu ,  że  lep ie j  będą  mog l i  s łużyć  sp raw ie  

po l sk ie j  poza  gran icami  k ra ju ,  p rz ypomina jąc  p rzy każde j  okaz j i ,  że 

n ie  ma p rawdz iw ie  wo lne j  Po lsk i .  

 

 
                                                           
119 Tamże, s. 118. 
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I l us t rac ja  n r  35  

Z jazd  Ko ła  Po laków z  Ind i i .  D ruga  od  p rawe j  Ha l i na  S ikona.  

 
Ź r ó d ł o :  Z e  z b i o r ó w  H a l i n y  S i k o n y .  
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